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JÓZEF Z. BREDE,— Zaniedbana dziedzina handlu 

■ — str. 1 .
Materiały budowlane są artykułem skrzętnie poszukiwanym. 

Wcląi^jeszcze jednak nie można Ich nabyć bez specjalnych trud- 
ności. Dla handlu jest to towar nowy, lecz zarazem niepożądany 
i uciążliwy. Czy możliwa jest poprawa funkcjonowania rynku 
materiałów budowlanych?

KRYSTYNA ZIELIŃSKA — Wychowujący i wychowy
wani ““ «te» 1

Niedługo zaczyna się rok szkolny. Czy szkoła pomimo wnoszo
nych zmian i słusznych w swoich intencjach reform nie pozo- 
staje w tyle za wymaganiami epoki? W obecnej chwili ani ro
dzina, ani szkoła nie spełniają „bezbłędnie" roli wychowawców. 
Rodzice nie są naturalnym sojusznikiem szkoły. Brak bowiem 
bezpośredniej .więzi między szkołą a domem. Również między 
wychowawcami a wychowywanymi brak wspólnego języka. Dla
czego tak się dzieje?

JANUSZ RATAJCZAK —• Budownictwo na progu zmian .
— str. 3

Artykuł polemizuje-z poglądami Janusza Gościńskiego, doty
czącymi metod planowania i wydajności pracy. Zdaniem autora 
trzeba pogodzić się z faktem, że przez wiele lat obok uprzemy
słowionej produkcji budowlanej będzie istniała produkcja tra
dycyjna. Do tego stanu, który ukształtowała praktyka, należy 
więc dostosować metody zarządzania i planowania w budow
nictwie.

MIECZYSŁAW PORZUCZEK/—Usługi na wsi — str. 5 
. Niezwykle szybko rośnie zapotrzebowanie na usługi, a szcze
gólnie na te, które związane są z produkcją rolną, z szybko, 
postępującą mechanizacją i nowym budownictwem na wsi. Prze
widywany wzrost zaspokojenia tych potrzeb jest wciąż za mały. 
Można to dokładnie zaobserwować na przykładzie województwa 
olsztyńskiego, któremu autor poświęca swój artykuł.

ZANIEDBANA

JÓZEF Z. BREDE

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Najbardziej chyba zaniedbanym 
odcinkiem naszego handlu jest 
sprzedaż artykułów masowych, ta
kich jak: opał i materiały budowla
ne. Tu rzeczywiście nie ma „mąd-
rych”. Jeszcze przy kupnie talęjzy
czy garnków można chociaż pogry- tak zwane „bilansowane” (nie my- 
masić, w „Galluksie” kilka par buS||k lić z rozdzielanymi), jak: płytki fa
tów przymierzyć, w samie chleb ? jansowe okładzinowe, płytki podło-

kę towarów) i nieopłacalny (marża 
w większości .tanich materiałów bu- 
d owianych • więżących,: jak: gisp, ce
ment, kreda, wapńó it^. — nie po
krywa nawet kosztów transportu). 
Szczególnie poszukiwane materiały,

pomacać. Tutaj — nic z tych rzeczy. 
Ciesz się obywatelu, że po dokona
niu przedpłaty w biurze opałowym, 
gdzie kupujesz przysłowiowego „ko
ta w worku” w ogóle węgiel do
staniesz. A jaki? Czy kęsy, czy kost
kę, orzech I czy II — to już kwe
stia osobistego szczęścia. Co kopal
nia przyśle — to się sprzedaje.

Jeszcze gorzej jest z materiałami 
budowlanymi. Wobec dynamiczne
go rozwoju budownictwa uspołecz
nionego urpsły one do rangi arty
kułów skrzętnie poszukiwanych, a 
trudności ich nabycija — powodem 
licznych utyskiwań i nawet... nie
zdrowej spekulacji. Konserwacja 
bardzo licznych przecież budynków 
prywatnych oraz rozwój budownic
twa indywidualnego wymagają jed
nak uregulowania i tego odcinka 
obrotu.

ASORTYMENT NIEPOŻĄDANY 
I UCIĄŻLIWY

Ministerstwo Handlu Wewnętrz
nego w oparciu o postanowienia 
uchwały Rady Ministrów nr 444 z 
listopada 1958 r. — wydało w kwie
tniu 1959 r. zarządzenie nr 82 ,,w 
sprawie rozdziału i sprzedaży ma
teriałów budowlanych na cele ryn
kowe” wraz z pismem okólnym nr 
10 „w sprawie zasad organizacji 
sieci handlowej prowadzącej sprze
daż rynkową materiałów budowla
nych”. Mocą tych aktów normatyw
nych'fundusz rynkowy materiałów 
budowlanych (w rozbiciu na pulę 
miejską i wiejską) wszedł do/obro
tu detalicznego: MHD, PSS, WPHO 
i CRS „Samopomoc Chłopska” — 
jako nowy lecz zarazem niepożąda
ny i uciążliwy asortyment towaro
wy.

Cóż było i jest nadal powodem 
braku entuzjazmu nowych poddys- 
trybutorów dla prowadzenia sprze
daży' materiałów budowlanych?

A więc są to przede wszystkim 
towary masowe, ciężkie, „brudne” 
i jako takie wymagają obszernego 
zaplecza magazynowego, do czego (z 
wyjątkiem chyba tylko „Samopo
mocy Chłopskiej”) żaden z wyżej 
wvmienionych detalistów nie był i 
nadal nie jest przygotowany.

Prócz tego, specjalnie atrakcyjne 
i chodliwe towary, jak szkło, deski, 
rury żeliwne i wodociągowe oraz 
inne wyroby hutnicze podlegają ko
misyjnemu rozdzielnictwu wydzia
łów handlu prezydiów MRN i GRN,

gowe „terrakota” oraz wapna hy
drauliczne i hydratyzowane — przy
znawane są w odstępach kwartal
nych w ilościach dosłownie symbo
licznych, które w żadnym wypadku 
nie pokrywają zapotrzebowania 
ludności.

Aspektem szczególnie ważnym, 
który dyskwalifikuje materiały bu
dowlane w oczach nie tylko od- 
sprzedawców, ale i klientów — jest 
też ich opakowanie. Większość opa
kowań nie jest właściwie oznaczo
na, wbrew obowiązującej Uchwale 
Prezydium Rządu nr 390/55 z maja 
1955 r., która wprowadziła obowią
zek trwałego oznaczenia towarów 
rynkowych danymi niezbędnymi 
dla zabezpieczenia interesów na
bywców w obrocie towarowym. Nie 
stwarza to bynajmniej możliwości 
wyeliminowania zjawiska tak zwa
nej „podmiany gatunków” w arty
kułach rynkowych, zgodnie z zało
żeniami dekretu z marca 1953 r. o 
„ochronie interesów nabywców w 
obrocie handlowym”. Ponadto, opa
kowania są zbyt „oszczędnościowe”, 
co ułatwia powstawanie w czasie 
transportu poważnych szkód, jak 
np. rozkurz materiałów sypkich na 
skutek pękania zbyt cienkich wor
ków papierowych, wyciek materia
łów płynnych, z wielokrotnie uży
wanych beczek, tłuczenie się szkła 
okiennego itp. Warto też dodać, że 
normy opakowań fabrycznych, a 
więc standardowych — nie przewi
dują drobnych ilości np. lepików 
dachowych i kitów, środków grzy
bobójczych i antykorozyjnych, gdyż 
ich opakowanie fabryczne (bębny 
i beczki blaszane) zawierają ilości 
od 100 do 200 kg.

Wszelkie towary płynne i izola
cyjne (smoła, ksylamity, lepiki po
sadzkowe itp.) prowadzone są w 
opakowaniach zwrotnych (beczki że
lazne), co zmusza sprzedawców do 
przelewania tych chemikaliów doo- 
pakowań własnych klienta, do czego 
sklepy nie mają absolutnie żad
nych urządzeń.

Tylko wielkie ośrodki miejskie 
mają specjalistyczne sklepy mate
riałów budowlanych, niestety, bez 
odpowiedniego zaplecza. W mia
stach małych natomiast narzuca się 
je sklepom artykułów gospodar
stwa domowego lub chemicznym 
oraz składom opalowym, pozbawio
nym odpowiednich magazynów.

przeważnie w okresie zimowo-wio- 
sennym, a więc w tak zwanym 
martwym’ 'sezonie budów rany m, co 
dla indywidualnego konsumenta nie 
jest właściwym rozwiązaniem z 
Uwagi na to, że cement — jako ma
teriał wiążący — nie może leżeć 
zbyt długo w stanie surowym. 
Przydzielanie dużym ośrodkom 
miejskim (tak zwanym miastom 
wydzielonym) w stosunku kwartal
nym _do dalszej odsprzedaży po 
15 — 20 m2 płytek fajansowych,, czy 
analogiczne ilości kamionkowych

o dzieciach i dla dzieci
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KRYSTYNA ZIELIŃSKA

anegdoty z egzaminów maturalnych.
o tym, czego to po ukończeniu szko
ły się nie wie — będą krążyły po 
Warszawie i Krakowie. A tymcza
sem nad ciężko, chociaż nie ząw- 

■ sze wydajnie, pracującą młodzieżą 
szkolną ulituje się znów — jak';,w 
poprzednich latach — Instytut Pe
dagogiki obliczając, żę poczynając 
od IV-ej klasy młodzież pracuje po 
10 i 11 godzin dziennie, że tydzień 

. pracy ucznia jest znacznie dłuższy 
niż dorosłych, że skandalicznie du
żo zadaje się do domu.

Snucie tego rodzaju „obrazów 
przyszłości" polega nie na fanta
zji, ale po prostu na przekonaniu, 
że skoro tak było dotychczas, to 
ani fakt, że zaczyna się właśnie we 
wrześniu realizację wprowadzania 
8-Ietniej szkoły podstawowej, że od 
września przybywa prawie 14 ty
sięcy nowych nauczycieli i wycho
wawców, że w szkołach średnich 
powstanie 1100 nowych oddziałów, 
że o 1/3 zmniejszono obowiązujące 
pozycje z lektury uzupełniającej — 
nie zmieni od razu sytuacji.

TRZEBA LEPIEJ ZNAĆ JACKA...

co wybitnie opóźnia ich rotację, za
mrażając niejednokrotnie na cale 

' ‘ środki ob.rotowe' przedsię-

Tak więc przynajmniej w

miesiące 
biorstw 
szczupłe 
we.

Także

oraz blokując i tak zbyt 
.pomieszczenia, magazyno-

transport materiałów . bu-
dowlanych z branżowych central do 
punktów sprzedaży detalidznej jest 
utrudniony (ze względu na spęcyfi-

chwili obecnej — problem dystry
bucji rynkowej materiałów budo
wlanych nie jest właściwie rozwią
zany. Ludzie, odsyłani często od 
Annasza do Kaifąsza, użalają się 
na zbyt zbiurokratyzowane rozdziel
nictwo towarów deficytowych i sy
stematyczny brak materiałów wy-, 
kończeniowych. Okresy wzmożonej 
podaży, np. cementu przypadają

„H
dobry! —

ASZA sklepowa z GS-u 
powiedziała, że już kto 
jak kto, ale ona nas 
wychowa. Gdy tylko 
ktoś wejdzie do sklepu 
i nie powie — ' Dzień 

to nie tylko, że od k...
nawymyśla, ale za drzwi wyrzuci 
i nic nie sprzeda". Ten jak najbar
dziej autentyczny list szesnastolet
niej wiejskiej dziewczyny do Pol
skiego Radia częsjo przychodzi mi 
na myśl, gdy przyglądam się nie
ustającej dyskusji o wychowaniu
oraz brutalnej nieraz
stosowanej życiu

dydaktyce 
codziennym

przez dorosłych w odniesieniu do 
młodzieży w sklepie, w tramwaju, 
w kinie — gdzie się da. Wszyscy 
uczymy 'dobrych manier (wstań
smarkaczu, nie widzisz, 
ni ma ciężką siatkę 
Wszyscy bolejemy nad 
brakiem uspołecznienia 
cją młodzieży, i wszyscy

że ta pa- 
i żylaki!), 
egoizmem, 

i ignoran- 
pełne pre-

tensji oblicza kierujemy' w stronę 
szkoły. Przysłowie, że najwięcej w 
Polsce jest lekarzy — jest nieak
tualne, przekonanie, że najwięcej 
ludzi wtrąca się do spraw resortu 
kultury — głęboko niesłuszne. Naj
więcej jest u nas reformatorów

Pełne goryczy głosy rodziców na

oświaty! Jeśli prawdą jest a
statystyka uparcie tak twierdzi — 
że dzieci do lat 15 mamy w tej 
chwili 11 milionów, jeśli każdy z 
przychodzących na świat ma dwo
je rodziców — to 30 milionów Po
laków bez reszty dzieli się na wy
chowujących i wychowywanych.

Właśnie zaczyna rok szkolny 
7 milionów uczniów! 168 tysięcy 
maluchów włoży białe bluzki, ku
pi pierwszy ołówek i zabierze się 
do przepisywania utworów o Ali, 
Oli i ulach z elementarza Falskie
go. Właśnie około 230 tysięcy nau
czycieli przystępuje do pracy; przez 
dziesięć miesięcy znów będą uczyć 
i wychowywać. Czy rzeczywiście?

ten temat znów opublikuje prasa, 
radio, telewizja; szkoła tylko uczy, 
nie wychowuje. W programie jest 
tylko miejsce na mniej lub bar
dziej potrzebne wiadomości. Na 
kształtowanie charakteru i obywa
telskiej postawy — zostawiono 45 
minut tygodniowo, w czasie których 
mowa jest o tym, że Kowalski roz
mawiał na lekcji, że w klasie są 
śmieci w kasetkach i woźna się 
skarży i żeby przynieść 50 zł na 
komitet rodzicielski. Z kolei nau
czyciele • wystąpią z pretensjami. 
Rodzice nauczyli się tylko wymagać 
od szkoły, sami zredukowali swoje 
obowiązki wychowawcze do mini
mum, krytykują nauczycieli, musz
trują ich przy lada okazji, zniechę
cają ostatecznie, nie posiadają ani 
odrobiny taktu pedagogicznego... 
Humor z zeszytów szkolnych znów 
zacznie się pojawiać w co poczyt
niejszych tygodnikach. Rewelacyjne

Młodzież dużo się uczy, a prze
cież o wynikach jej pracy mówi się 
masę niepochlebnych rzeczy. O po
trzebie rozwijania samodzielności 
myślenia, o zadaniach wychowaw
czych szkoły słyszy się wiele, a cza
su i możliwości praktycznej realiza
cji tego postulatu jest nader mało. 
Wśród nauczycieli krąży anegdota: 
żeby uczyć Jacka łaciny trzeba le
piej znać Jacka niż łacinę... Dodaj
my — trzeba oczywiście znać łaci
ną, ale przede wszystkim trzeba' lu
bić Jacka, rozumieć Jacka, trzeba 
mieć czas dla Jacka. W czasie wa
kacji przeglądałam, ot tak, dla roz
rywki, dział ogłoszeń w prasie. Nie 
brakło i takich: „Szkoła w X za-
trudni 3-ch nauczycieli polski,
matematyka, rosyjski. Zapewnia się 
mieszkanie i godziny nadliczbowe". 
Trudno dobrze znać Jacka, gdy się 
łacinę wykłada w ośmiu klasach 
licealnych (8 % 40 = 320 uczniów). 
Trudno mieć czas dla Jacka, gdy 
polskiego uczy się jednocześnie 360 
takich jak on; gdy na jedną godzi
nę wychowawczą zbiera się sto róż
nych spraw... — „Cóż, ja właści
wie pani syna jeszcze dobrze nie

DOKONCZENIE na STR. 2



DOKONCZeMS ZE Slft J

znam, wychowawstwo w tej klasie 
wzięłam w połowie ' ubiegłego ro
ku, moim przedmiotem jest geogra
fia. Jako wychowawczyni dostaję 
kilkadziesiąt zł 'mićśięcznie" — po
wiada matce nauczycielka, prowa
dząca drugi rok tę samą klasę. Po
nieważ nikt właściwie ani dobrzk 
nie zna, ani za bardzo nie czuje się 
odpowiedzialny za jkeka czy za El- 
żunię, w ruch idą Dziermiczki.

Żałować należy, że ta nader in
teresująca i rzucająca sporo światłą 
na szkolną codzienność lektura nie 
jest jak dotąd, pomimo nieustającej 
mody na ankiety i dyskusje o an
kietach — przedmiotem badań spe
cjalistów od spraw wychowania. 
Zebranie pod koniec roku szkolne
go dzienniczków wypełnionych do 
ostatniej niemal kartki dostarczyło
by sporo materiału na temat: jak 
szkoła realizuje swoje zadania wy
chowawcze; jak sobie radzi w trud
nych momentach z uczniem i jak 
współpracuje z domem, z rodzicami. 
„Szanowna Pani! Syn pani podpo
wiadał na lekcji angielskiego kole
dze, a kiedy zwróciłam mu uwagę 
to śpiewał i zaczął jeść śniadanie. 
Już kilkakrotnie chcihlam do Pani 
napisać, ale nie chciał mi dać 
dzienniczka". „Nie znam prawa 
Archimedesa", „Nie umiem obli
czać procentów", „Rozmawiam na 
lekcji" — wszystko to podpisuje 
mama, czy tata, wygłaszając przy 
tym odpowiednie przemówienie (o 
tym, że ja w twoim wieku...). 
Wszystko roztapia się w umoralnia- 
jących słowach (Boże! Ileż tych 
słów w ciągu tygodnia przypada na 
dziecko) i w nledotrzymywanych, 
dawanych dla świętego spokoju, 
obietnicach.

WYWIADÓWKA

Jest potrzebna — dla współpracy 
szkoły i domu, dla zrozumienia 
trudności, z jakimi boryka się każ
da ze stron, dla ustalenia jednolitej 
linii wychowawczej, podniesienia 
wyników nauczania... Jest wykorzy
stywana niestety albo dla jedno
stronnego monologu nauczyciela — 
„takiej klasy jeszcze nie miałem, 
najgorsza w szkole! Nie wiem na
prawdę, czego rodzice uczą w. do
mu!", albo dla swoistej gry przy
pominającej ping-ponga. Piłeczkę z 
odpowiedzialnością raz nauczyciele 
podrzucają rodzicom, raz znów nie
śmiało rodzice próbują odbić ją w 
stronę szkoły. Przy tym na luksus 
odbijania pozwolić mogą sobie je
dynie rodzice, których dzieci do
brze się uczą. „Mamusiu! Błagam 
Cię — powiada do matki-nauczy- 
cielki z 20-letnim stażem, uczeń 
II klasy zasadniczej szkoły za
wodowej — Na wywiadówce nic nie 
mów, bo tylko mi zaszkodzisz!" 
Więc mamusie siedzą w szkolnych

Organizacyjne bezdroże

ELEKTROTECHNIKI
Istnieje potrzeba naświetlenia 1 

rozwiązania trudnej sytuacji po
wstałej w przemyśle elektrotech
nicznym.1) Niedostateczna moc pro
dukcyjna tego przemysłu, szczegół- - 
nie w zakresie wytwórstwa apara
tów i urządzeń wysokiego i niskie
go napięcia, wszelkiego rodzaju 
sprzętu instalacyjnego oraz kabli i 
przewodów — przyczynia się do po
głębienia trudności inwestycyjnych 
i projektowych.

1) Poruszone w niniejszym artykule 
problemy nie dotyczą zagadnień związa
nych z elektrotechniką „prądów sła
bych". jak również przemysłu dotyczą
cego tej gałęzi elektrotechniki.

Jeśli wziąć pod uwagę wartość 
wytwarzanych dóbr, przemysł elek
trotechniczny jest w porównaniu z 
innymi przemysłami „karzełkiem 
wśród olbrzymów". Jednakże z 
funkcjonalnego punktu widzenia to 
przemysł, bez którego nie może być 
mowy o rozwoju innych gałęzi. 
Trzeba jednak wyraźnie powiedzieć, 
że ta oczywista prawda nie znaj
duje odbicia w sytuacji polskiej e- 
lektrotechniki. Stan tego przemysłu 
został w sposób aż nadto gorzki 
naświetlony podczas obrad XV Zjaz
du Stowarzyszenia Elektryków Pol
skich (początek czerwca br. w Ło
dzi).

SŁABE PUNKTY '

Krytyka pod adresem przemysłu 
elektrotechnicznego wynikała głów
nie stąd» że od lat nie pokrywa on 
zapotrzebowania rynkowego w a- 
sortymencie aparatów, sprzętu oraz 
kabli i przewodów, przy czym z 
każdym rokiem braki te coraz bar
dziej rosną. Wpływa to wybitnie 
ujemnie na działalność przedsię
biorstw wykonawczych w zakresie 
robót elektromontażowych, utrud
nia działalność projektową i — co 
najważniejsze — opóźnia inwestycje.

Brak materiałów elektrycznych w 
wykonawstwie elektromontażowym stal 
się problemem nr 1. Na skutek tego 
wiele ważnych obiektów przemysłowych 
nie może być w terminie przekazanych 
do użytku. Niekiedy brak kilkunastu 
czy nawet kilku aparatów, np. przekaź
ników (odgrywających w procesie tech
nologicznym podstawową rolę opóź
nia terminowe zakończenie robót. 
Najbardziej kosztowne i nowocześnie 
wyposażone zakłady ‘przez dłuższy czas 
nie mogą być uruchomione, lub urucha
miane są w sposób niepełny, właśnie 
wskutek braku tych podstawowych ele-
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ławkach, więc ojcowie coraz licz
niej ostatnio odwiedzający szkoły- 
zbierają gromy spadające na„ ich 
głowy za niewychowane, za źle u- 
czące się dzieci — siedzą cicho w 
przekonaniu, że lepiej nie wdawać 
się w krytykę rożnych postinięć' 
szkoły, czy nauczycieli, bo tylko za
szkodzą w ten sposób dziecku. Wię
cej! Małe społeczeństwo szkolnych 
rodziców ulega paradoksalnej ato- 
mizacji. W nieprzyzwoity nieraz 
śmieszny a przecież akceptowany 
przez nauczyciela sposób „podlizu
ją się" — mó,wiąc językiem Jacka —

IWCHOWUMW

rodzice dzieci uczących się źle lub 
słabo. Oni potakują nauczycielowi, 
oni pod niego wychwalają jego za
sługi, oni nie odmawiają pracy spo
łecznej. „Opozycję" stanowią nato
miast opiekunowie dobrych i nie 
sprawiających trudności wycho
wawczych uczniów. W rezultacie 
wywiadówka — na którą przynaj
mniej cztery razy do roku przycho
dzi kilka milionów rodziców — nie 
pogłębia więzi szkoły i domu, sta
je się przedmiotem irytacji i obu
stronnego przymusu.

JACEK UMIE ZREFEROWAĆ 
PRALKĘ

Mała efektywność pracy Jacka, 
uwagi w dzienniczku i infantylizo- 
wanie rodziców na wywiadów
kach — wszystko to wiąże się z za
sadniczym problemem. Nikt je
szcze — pomimo wszelkich reform 
i teorii — nie wie zbyt dobrze jak 
wychowywać Jacka urodzonego w 
epoce telewizji i lotów w Kosmos. 
Stare normy przeżyły się, nowe 
dość długo nie przychodzą. Więc 
Jacek, któremu nakładem miliar
dów złotych dano w 'szkole war
sztaty i możliwości majsterkowania, 
potrafi zrobić radio, zbudować mo-

{Artykuł dyskusyjny}
mentów, jakimi są aparaty elektryczne. 
Trzeba dodać, że w żadnej innej bran
ży nie występuje tak olbrzymi, bo li
czący kilkaset tysięcy, asortyment apa
ratów, sprzętu i kabli. Okoliczność ta 
jeszcze bardziej zaostrza sytuację w za
kresie zaopatrzenia materiałowego w ro
botach elektromontażowych. |

Dalszy słaby punkt przemysłu e- 
lektrotechnicznego, to przestarzałe 
konstrukcje produkowanego sprzętu. 
Parametry z punktu widzenia wy
trzymałości mechaniczno-elektrycz
nej są za niskie, gabaryty za duże 1; 
w porównaniu do podobnych apara
tów wykonywanych za granicą, nie 
zawsze są tak pewne w działaniu. 
Niektóre produkowane obecnie apa
raty posiadają konstrukcje pocho
dzące jeszcze z okresu międzywo
jennego. Nie byłoby to warte 
wzmianki, gdyby aparaty, o których 
mowa, nie należały do podstawowej 
grupy wyposażenia każdego zakła
du przemysłowego. Wprowadzenie 
do produkcji aparatów i sprzętu o 
nowoczesnej konstrukcji podniosło
by poziom techniczny zakładów 
przemysłowych, pozwoliłoby na zna
czne zmniejszenie zużycia stali i 
metali kolorowych oraz powierzch
ni użytkowej przeznaczonej dla u- 
rządzeń elektrycznych, a tym sa
mym pozwoliłoby na uzyskanie po
ważnych oszczędności.

Należy także ostro skrytykować 
przemysł elektrotechniczny w związ
ku z całkowitym zaniedbaniem 
przezeń produkcji nowoczesnych 
elementów dla celów automatyzacji 
procesów technologicznych. Dla e- 
lektrotechniki przemysłowej nie 
wytwarza się żadnych, albo prawie 
żadnych, lamp elektronowych odpo
wiedniej mocy, żadnych elementów 
półprzewodnikowych do układów 
bezstykowych itp. nowoczesnych 
aparatów i sprzętu. Brak tego ro
dzaju materiałów nie pozwala pro
jektantom na wprowadzenie do 
swoich opracowań nowoczesnych 
rozwiązań, przy pomocy których 
można by w pełni realizować postęp 
techniczny. W rozwiązaniach swo
ich muszą bowiem z konieczności 
liczyć się z możliwościami rynko
wymi.

„ROZCIEŃCZENIE"

Wyżej opisany stan przemysłu 
elektrotechnicznego wynika z przy
czyn organizacyjnych o charakterze 
głębszym. Brak mianowicie central
nego organu, który by koordynował 
i sterował nie tylko przemysłem, 

der samolotu odrzutowego, zrepero- 
wać w domu pralkę, zna w szcze
gółach budowę motoru samochodo
wego i przepisy ruchu drogowego. 
O budowie naszego społeczeństwa, 
o historii; o życiu wie żenująco ma
ło: ot, kilka wyświechtanych komu
nałów na użytek szkoły i ewentual
nych egzaminów na wyższą uczel
nię. - . 1 ■ ■ ■ ■

Od Jacka wymaga sję przede 
wszystkim posłuszeństwa a 
nie samodzielności. Upupia- 
ny przez szkołę i dom, poszturchi
wany przez wszystkich, odbija to 

więc sobie nasz Jaćek gdzie może: 
poniszczy co się da na stadionie, 
zmaltretuje szkolną ławkę i słab
szego kolegę.

Niedawno z racji mojej pracy ze
tknęłam się w Milicji Obywatel
skiej z ojcem szesnastoletniego 
chłopca zatrzymanego przez MO. 
Mechanik; specjalista od maszyn 
szwalniczych, autor 25 wniosków 
racjonalizatorskich opowiadał mi, 
że w zamian za godziny nadliczbo
we, za to, że żona też poszła do 
pracy i obiady gotuje wieczorem —. 
dają dziecku wszystko, co tylko mo
gą: dobre ubranie, mieszkanie, wa
runki do nauki, jakich nigdy sami 
nie mieli! „Ja to proszę pani w 
tym wieku podłogę u majstra za
miatałem, każdą złotówkę do do
mu przynosiłem, a oni mają teraz 
i politechnizację nauczania i rodzi
ców co rozumieją, co to nauka. Ma
ją wszystko za darmo! Może dlate
go takie z nimi kłopoty".

W wywodzie ojca-mechanika jest 
wiele prawdy. Pomiędzy epoką je
go młodości, a urodzonym w 1946 
r. synem jest odległość nie dwu
dziestu, a stu lat. Ojciec w zamian 
za godziny nadliczbowe, matka 
w zamian za obiady gotowane wie
czorem, po pracy — dają wszystko 
co do życia potrzebne. Szkoła, do 

lecz całością problemów związanych 
z elektrotechniką w kraju.

Gdyby spojrzeć na sytuację pa
nującą w innych branżach w za
kresie całości problematyki (inwe
stycje, technologia wytwórstwo, 
prace badawcze itp.), to okazałoby 
się, że zasady kierowania całością 
zagadnień są tam jednoznacznie o- 
kreślone. Wiadomo, kto i jak kie
ruje całością zagadnień związanych 
np. z branżą chemiczną, budowla
ną, maszynową itp. Nie wiadomo 
natomiast, kto i jak kieruje całoś
cią zagadnień związanych z branżą 
elektryczną. Działalność związaną z 
problematyką elektryczną prowadzą 
bowiem prawie wszystkie główne 
resorty. Można wymienić następują
ce resorty, gdzie zagadnienia elek
tryczne nie dominują wprawdzie, 
ale są w taki lub inny sposób moc
niej wyczuwalne:

— resort górnictwa i energetyki 
w zakresie elektroenergetyki zawo
dowej,

— resort przemysłu ciężkiego w 
zakresie wytwórstwa materiałów e- 
lektrotechnicznych,

— resort budownictwa i przemy
słu materiałów budowlanych w za
kresie wykonawstwa elektromonta- 
żowego o charakterze przemysło
wym,

— resort łączności w zakresie in
westycji slaboprądowych (w naszym 
przypadku działalność nietypowa).

Jeśli się uwzględni fakt, że dzia
łalnością w dziedzinie elektrotech
niki zajmuje się również, choć w 
mniejszym stopniu, większość po
zostałych resortów, to śmiało moż
na zaryzykować twierdzenie, że za
gadnienia elektrotechniki jako ca
łości i związane z tym problemy zo
stały „rozcieńczone" w sposób, któ
ry uniemożliwia jakąkolwiek pla
nową akcję w nadaniu tej gałęzi 
prawidłowego kierunku rozwojowe
go. Braki przemysłu elektrotechnicz
nego są tylko jednym ze skutków 
tego stanu rzeczy. Wymienić można 
szereg dalszych następstw wzajem
nie się o siebie zazębiających.

ODERWANY „OD ŻYCIA"

Jeśli np. przemysł elektrotech
niczny nie nadąża za potrzebami 
rynku oraz produkcja jego nie u- 
względnia najnowszych osiągnięć 
postępu technicznego, to dzieje się 
tak dlatego, że jest on całkowicie^ 
oderwany od rzecjywistości, „od 
życia", nie pozostaje bowiem w żad

której wzywa Się tychże rodziców 
-i beszta za to, że ich szesnastolet
ni syn ma dwóję, daje resztę — 
naukę, specjalistów, pracownie. Nie 
żyją w bogatym społeczeństwie, ich 
rodziny bynajmniej nie opływają 
we wszystko, a wychowali się w 
poczuciu, że są. właścicielami Pol
ski Ludowej, że wszystko im się na
leży, i że za wszystko odpowiadają 
na zmianę: albo rodzice, albo 
szkolą.

I jeszcze jedno. Zachwycając się 
dobrobytem Jącka nie wolno za
pominać o jednym. Spośród siedmiu 
milionów dzieci, które zapełniają 
tysiące polskich szjiól, większość to 
synowie i córki' rodziców zajętych, 
pracujących, zmęczonych,, spieszą
cych się. Nie- wystarczy besztanie 
w dzienniczkach i na wywiadów
kach — nie ma sensu wzajemne 
przerzucanie ' odpowiedzialności 
przez szkołę i dom. W prasie NRD- 
owskiej użyto niedawno ładnego 
terminu w odniesieniu do 10-let- 
nich dziewczynek, które po. sżkole 
wracają do pustego jeszcze miesz
kania. odgrzewają sobie obiad, od
rabiają lekcje, bawią się na podwó
rzu „Dziecko z kluczem na agraf
ce". (Agrafką do kieszeni szkolnego 
fartucha przypina się klucz od mie
szkania, żeby go nie zgubić). Dziec
ko z kluczem na agrafce wymaga 
staranniejszej ■ pracy wychowawczej 
ze strony szkoły i nie tylko mate
rialnych starań ze strony domu. A 
co najważniejsze — zastosowania 
przez obie strony jednolitego, nie 
„upupiającego", a rozwijającego 
wszechstronną samodzielność, sy
stemu wychowawczego... Wprowa
dza się teraz w szkole nowy przed
miot „Wychowanie społeczne". Pod
ręcznikiem do niego ma być samo 
żvcie! Może wychowawcom i wy
chowywanym uda się w czasie 
tych godzin znaleźć wspólny spo
łeczny, a nie tylko szkolny ję
zyk? Może będzie to nie „jeszcze 
jeden" przedmiot a ważna dla mło
dzieży, dla kształtowania się jej 
sposobu myślenia i charakterów — 
rozmowa, podnosząca wychowaw
czą rolę szkoły.

Pomimo wszystkich wnoszonych 
zmian i słusznych w swoich inten
cjach reform — szkoła pozostaje w 
tyle za wymaganiami epoki: jest 
tradycyjna, przedwczorajsza... I 
wydaje się, że zmiany powinny iść 
w kierunku zrozumienia, że w co
raz większym stopniu wychowywać 
powinna właśnie szkoła, że facho
wości w dziedzinie wykładanego 
przedmiotu musi towarzyszyć fa
chowość pedagogiczna, że rodzice 
mogą i powinni być naturalnym 
sojusznikiem szkoły nie poprzez 
dzienniczki i besztania na wywia
dówkach, ale poprzez zbliżenie ma
tek i ojców do szkoły — do jej za
dań, do realizacji jednolitej, wyty
czonej przez szkołę, linii pedagogi
cznej.

KRYSTYNA ZIELIŃSKA 

nej więzi organizacyjnej ani z wy
konawstwem, ani z biurami projek
tów, ani z eksploatacją. Żadne wy
magania, jakie wynikać mogą z 
koncepcji projektowych, gdzie wy
łącznie tkwi źródło wszelkiej myśli 
konstrukcyjnej, w tych warunkach 
nie mogą trafić pod właściwy adres. 
Szczególnie jest to istotne obecnie, 
kiedy w zakresie układów elektry
cznych, na skutek coraz większej 
potrzeby automatyzowania procesów 
technologicznych wprowadza się 
bogactwo form konstrukcyjnych. 
Biura konstrukcyjne działające 
przy odpowiednich Zakładach tylko 
w nielicznych przypadkach wybie
gają w swoich rozwiązaniach na
przód.

Wobec trudności w uzyskaniu niezbęd
nej dla planowych potrzeb aparatury i 
sprzętu elektrycznego, wiele przedsię
biorstw uruchamia we własnym zakresie 
produkcję różnych aparatów i sprzętu, 
co tylko pozornie rozwiązuje sytuację, 
gdyż działalność taka działa usypiająco 
na właściwy pizemysl i odbiera mu mo
żność właściwego planowania kierunków 
rozwojowych.

Wraz z rozproszeniem zagadnień 
elektrycznych nastąpiło również 
rozproszenie środków materialnych 
na cele inwestycyjne przemysłu e- 
lektrotechnicznego, postępu tech
nicznego, doświadczalnictwa itp. Na 
skutek braku koordynacji i kontroli 
te same lub podobne problemy są 
rozwiązywane przez różne instytu
cje. Wiele bardzo ciekawych prac 
i gotowych wyników uzyskanych na 
drodze doświadczalnictwa nie tra
fia gdzie trzeba i marnuje się bez
powrotnie. W najlepszym razie wy
korzystuje się, te prace w sposób 
niepełny, tj. przez te instytucje, 
które były autorem opracowań. W 
tych warunkach nie można również 
prowadzić właściwej działalności w 
zakresie realizacji zadań postępu 
technicznego i mimo, że środki wy
dawane na ten cel są pokaźne — 
wyniki ostateczne, w porównaniu 
do wkładu środków, nie są pokaźne.

Brak centralnego powiązania 
wszystkich problemów elektrotech
niki nie tylko hamuje rozwój po
stępu technicznego i opóźnia inwe
stycje, ale również stwarza bardzo 
ciężką sytuację w samym przemy
śle elektrotechnicznym, który wraz 
z wykonawstwem elektromontażo
wym musi dźwigać cały ciężar do
datkowych, słabo dotychczas do
strzeganych, trudności. Elektrotech
nika jest podstawą wszelkiego po
stępu technicznego i rozwoju. Nie 
może być zatem mowy o automa
tyzacji procesów technologicznych i 
przysparzaniu dóBr inwestycyjnych 
bez prawidłowo rozwiązanego sy
stemu centralnego sterowania wszy- . 
stkimi zagadnieniami związanymi z 
elektrotechniką w Polsce. Obecny 
stan przynosi zbyt wiele szkód, aże
by mógł trwać dalej.

JERZY TOPOLSKI

Rozwój włoskiego kapitału

państwowo — monopolistycznego
Wi» Włoszech oitatnlo miało miejsce 

kilka niezwykle doniosłych aktów, bę
dących’ dalszymi etapami rozwoju kapi
talizmu państwowo - monopolistycznego. 
Dokonano nacjonalizacji gospodarki ener- 
gętycznej powólując do życia nowy pań
stwowy koncern eneryetyczny EN EL i 
utworzono Radę Planowania l Między* 
ministerialny Komitet Planowania (o 
tym fakcie donosimy w. rubryce 
„Ze świata"). Mimo wszystkich za
strzeżeń rządu, że nacjonalizacja źródeł 
energii jest aktem wyjątkowym 4 niepo
wtarzalnym, Jej fakt jest wyddrźeniem 
ekonomicznym o doniosłych skutkach 
dla przekształceń W strukturze kapita
lizmu Wiotkiego.

Nie przypadkowo powołanie do życia 
instytucji planowania zbiegło się w 
czasie z nacjonalizacją źródeł energii. 
Planowanie państwowe i możliwości In
gerencji w ekonomiką kraju byłyby nie
zmiernie utrudnione, lub nawet w du
żej mierze fikcyjne, bez dysponowania 
kluczową pozycją, jaką jest energetyka. 
Jeżeli przypomnimy, że we Włoszech 
działa już od 1953 r. potężny koncern 
holdingowy ENI (Ente Nazionale Idro- 
carburij należący do państwa, to łącz
nie z nowym koncernem i instytucjami 
planowania państwo otrzymuje potężne 
elementy działania i oddziaływania na 
całość życia ekonomicznego kraju.

Nic też dziwnego, że reakcja włoska 
i międzynarodowa, Inspirowana m. in. 
przez zagraniczny kapitał, a w szczegól
ności koncerny naftowe, przypuściła ko
lejny szturm na niektórych członków 
rządu, a przede wszystkim na kierow
nika ENI Enrico Mattel. W poprzednim 
miesiącu w pięciu kolejnych artykułach 
na tamach gazety „Corriere della Sera" 
znany prawicowy publicysta Indrb Mon* 
tanelli wytoczył szereg podstawowych 
argumentów przeciw państwowemu kon
cernowi ENI i Enrico Mattei stając w 
obronie interesów prywatnego kapitału 
włoskiego i międzynarodowych monopo
li naftowych.

Montanelli zaatakował monopolistycz
ne prawo eksploatacji złóż metanu przez 
ENI, zawieranie przez Mattei umów o 
eksploatacją zlói naftowych w Innych 
krajach i budowę w krajach Europy

Foto CAF

W sprawie systemu kontroli jakości
Zespól pracowników naukowych 

Zakładu chorzowskiego Instytutu 
Ekonomiki i Organizacji Przemyślu 
nadesłał do ’ redakcji następującą 
informacją:

W związku z wypowiedzią Ed
warda Baronia, opublikowaną w 
nr. 22 „Życia Gospodarczego” w 
sprawie systemu kontroli jakości, 
pragniemy poinformować, iż ten
dencja uniezależnienia aparatu kon
troli jakości od przedsiębiorstw jest 
również bardzo żywa w CSRS. Na 
spotkaniu z pracownikami naukowy
mi naszego Zakładu w dniu 26 ma
ja br. prorektor Państwowej Wyż
szej Szkoły Ekonomicznej w Pra
dze, doc. dr Venek Silhana przed
stawił m. in. rozważany aktualnie 
w Czechosłowacji projekt utworze
nia aparatu kontroli, który, dla za'- 
pewnienia bezstronności i niezbęd
nego autorytetu, byłby podporządko

zachodniej systemu stacji ‘benzynowych 
i rurociągów naftowych. W artykułac- 
stawia się również zarzut, te Mattel po- 
padł w poważny konflikt z czołowymi 
amerykańskimi t anglo ■ holenderskimi 
monopolami naftowymi t, te w swym 
ataku na ich pozycje, widzi tylko inte
res ENI. - Dziwna skarga, czyi kapitał 
państwowo-monopoliśtyczny mógłby sig 
kierować innymi, jak kapitaJStyczne, 
prawami!

prawtea kieruje pod adresem Mattel 
następne ciężkie oskarżenie, zarzucając 
mu, ie zgodził sią zaimportować ze 
Związku Radzieckiego lii min t. ropy 
naftowej w ciągu czterech lat w zamian 
za równe co do wartości dostawy towa
rów przemysłowych dla gospodarki ra
dzieckiej (rury, stal, maszyny itp.) pod
ważając tym samym solidarność zachód- 
niego świata,

W dziedzinie polityki wewnętrznej 
oskarża się ENI o kupowanie gazet, 
przekupywanie prasy przy pomocy ogło
szeń, subsydiowanie lewego skrzydła 
partii chrześcijańsko - demokratycznej i 
wiele temu podobnych grzechów. Fan- 
fant, Bo, Tremelloni i inni znąnl poli
tycy (przeważnie lewicy chadeckiej) 
również zostali objęci atakiem.

Enrico Mattel odparł oskarżenia, bli
żej oświetlając i wyjaśniając poszcze
gólne ich elementy. Np. wykazał, że 
transport ropy radzieckiej ułatwiają nie 
tylko rury włoskie, lecz również tan
kowce budowane w stoczniach angiel
skich dla ZSRR — i w Anglii nikt z 
publicystów nie nazywa realizacji tych 
zamówień zdradą interesów kraju i Za
chodu.

Nie będziemy przytaczali szczegółów 
odpowiedzi i polemik (choć są one nie
zmiernie interesujące). Najbardziej istot
nym jest fakt znacznej sprzeczności in
teresów między państwowymi koncerna
mi włoskimi i prywatnym włoskim i 
międzynarodowym kapitałem oraz fakt 
postąpującegO rozwoju kapitału pań- 
stwowo-monópolistycznego i Jego insty
tucji. Są to doniosłe czynniki zmienia
jące strukturę kapitalizmu włoskiego i 
dlatego zasługują na ciągłą obserwacji 
i analizę.

M. DYNER.

wany bezpośrednio Parlamentowi 
CSRS. Byłaby to pewna anajogia do 
sytuacji prawno-organizacyjnej na
szej Najwyższej Izby Kontroli, pod
ległej bezpośrednio Sejmowi PRL. 
Trzeba jednak podkreślić, iż w 
CSRS funkcje NIK pełni Minister
stwo Kontroli i Statystyki podlegle 
Prezesowi Rady Ministrów i, jak 
wynika z nazwy, łączące funkcje 
najwyższego organu kontroli i cen
tralnego urzędu statystyki. W tych 
warunkach wysuwanie projektu po
wołania aparatu kontroli unieza
leżnionego całkowicie nie tylko od 
przemysłu, ale również od central
nych władz administracyjnych — 
świadczy jeszcze dobitniej o dostrze
ganiu ujemnych skutków obecnej 
organizacji kontroli jakości i o zna
czeniu, jakie przywiązuje się tam 
d§ obiektywności działania tego 
aparatu w interesie społecznym.
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Artykuł Janusza Gościńskiego*) 
budzi sprzeciw i zmusza do dysku
sji. Nie tyle z racji zawartych w 

. nim spostrzeżeń, których izolowana 
trafność jest raczej bezporna, ile 
przez wycinkowość ujęcia tema
tu i reprezentatywność takie
go traktowania spraw budow
nictwa dla całej szkoły my
ślenia ekonomicznego. Spojrzenie 
na ujemne zagadnienia budownic
twa poprzez pryzmat metody pla
nowania zawiera bowiem w sobie 
jednoznaczną sugestię, że tam właś
nie — w mechanizmie planowania 
— krv!e się główne ogniwo proble
mu. A to jest już poważne znie
kształcenie obrazu sprawy.

Niestety zniekształcenie to bardzo 
często występuje w praktyce. ' Po
lega ono na utożsamianiu proce
sów gospodarczych budownictwa z 
funkcjonowaniem systemu kierow
nictwa, a więc planowania w ogóle 
i metod planowania w szczególno
ści. Niepodobna kwestionować zna
czenia planowania dla procesów 
rozwoju budownictwa — niemniej 
jednak zagadnienia planowania na
leżą do wąskiej grupy problemów 
kierownictwa i zarządzania tą dzie
dziną gospodarki. Rozpatrywać je 
zatem można jedynie na tle istot
nych zjawisk budownictwa, a nie 
odwrotnie.

Jeśli więc nawet zgodzić by się 
można z tezą cytowanego artykułu, 
że istnieje prosta zależność między 
słabym wzrostem wydajności pracy 
w budownictwie a niedoskonałością 
metod planowania, będzie to jedy
nie stwierdzenie 
więzi przyczyn i 
nej sprawie.

Sformułowanie 
dopiero kwestię, 

jednej z wielu
skutków w zlożo- słowienia. Lecz ua przełomie lat

to otwiera jednak 
czy to istniejący

sposób planowania rodzi niedostat
ki efektywności przedsięwzięć bu- 
.dowłanych, czy też dyńamięgjjy.,;^ 
rozwój budownictwa i jego ekonom- 
miki ujawnia niedostatki w sposo
bie kierowania tą gałęzią gospodar
ki. Różnica zasadnicza i nie błaha. 
Rzecz polega bowiem na tym, że 
istota zahamowań, jakie występują 
obecnie w zakresie -wzrostu wydaj
ności pracy a tym samym w roz
woju budownictwa, znajduje się w 
zgoła innym punkcie niż sugeruje 
to artykuł J. Gościńskiego.

Nie w metodach planowania le
ży bowiem sedno obecnych trudno
ści budownictwa — choć i te wy
magają uwagi — lecz w jakościo
wych przeobrażeniach procesu bu
dowlanego. Węzeł zawiklań rozwo
jowych budownictwa zawiera się 
dziś w strukturze organizacyjnej i. 
podstawach ekonomiki procesów 
budowlanych. Konflikt, jaki powstał 
i rozwija się między treścią proce
sów gospodarczych budownictwa 
1962 roku, a sposobem ich zorga
nizowania i stosowanym do ich o- 
ceny układem kryteriów ekonomi
cznych, jest głównym źródłem u-

Koordynacja „czwartego sektora”
Obok sektora państwowego, spółdziel

czego i prywatnego działalnością gospo
darczą zajmują się organizacje społecz
ne. Prowadzą one na swój rachunek 
sporo zakładów usługowych, produkcyj
nych 1 handlowych o dość dużym poten
cjale gospodarczym.

Trzydzieści organizacji społecznych 
dysponuje bowiem 663 zakładami, za
trudniając około 25,5 tys. pracowników, 
które dostarczają w ciągu rbku wyroby 
i usługi wartości ok. 3 mld zł. Z sumy 
tej na produkcję przemysłową wraz z 
usługami przemysłowymi przypadnie 57 
proc., na obrót towarowy - 24,5 proc., 
usługi budowlano-montażowe - 12 proc, 
i na usługi nieprzemysłowe ok. 6,5 proc.

Największymi potentatami są: Stowa
rzyszenie „Pax“ (256 zakładów, 8,1 tys. 
zatrudnionych, wartość działalności go
spodarczej 982,4 min zl). ZHP (78; 1,1 
tys.; 618,2 min zl) oraz ZBoWiD (17; 3,4 
tys.; 224,5 min zl). Na tc trzy organi
zacje przypada 62 proc, ogólnej wartoś
ci produkcji i usług przedsiębiorstw pro
wadzonych przez organizacje społeczne.

Charakterystyczne .jest również, że po
nad 5« proc, wartości produkcji przed
siębiorstw społecznych pochodzi z za
kładów „Pax", natomiast w obrotach 
handlu detalicznego organizacji społecz
nych ponad 70 proc, to obroty ZHP. W 
wartości robót budowlano-montażowych 
wykonywanych przez przedsiębiorstwa 
należące do organizacji społecznych ok. 
40 proc. wykonują przedsiębiorstwa 
ZBoWiD. , „

Produkcją zajmuje się niemal 40 proc. 
(2.,0) zakładów należących do organizacji 
społecznych. Najwięcej z nich, bo 15 
proc, zajmuje się wytwarzaniem pro
duktów chemicznych (chemia budowla
na, gospodarska, farmaceutyczna itp.l. 
Następnie idą przedsiębiorstwa przemy
słu drzewnego, metalowe, elektrotech
niczne i wytwarzające dewocjonalia. Jak 
się orientacyjnie oblicza, około 75 proc, 
produkowanych artykułów jest przezna
czonych na rynek. Reszta to dobra in- 
westycyjno-zaopatrzeniowe.

Do niedawna działalność gospodarcza 
organizacji społecznych nie była koor
dynowana i nadzorowana przez żadną 
specjalnie do tego powołaną instytucję.

Dopiero uchwala KERM z dnia 16 paź
dziernika 1961 r. wprowadziła tu okre
ślone ramy organizacyjne. Powołano 
specjalne ciało koordynacyjne - Komi
sję Koordynacji Działalności Gospodar-
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jemnych zjawisk cytowanych 
rozważaniach J. Gościńskiego.

W

KRYSTALIZACJA 
UPRZEMYSŁOWIENIA

Sprawą węzłową dla problemów 
ekonomicznych budownictwa jest 
dziś uprzemysłowienie w najszer
szym tego słowa pojęciu. Właśnie 
uprzemysłowienie stanowi ten próg, 
który budownictwo przekroczyć 
musi, by rozwiązać nękające je kon- , 
flikty. Nie nowa to prawda. Od 
kilku lat wszelkie decyzje gene
ralne w zakresie technicznej, orga
nizacyjnej i ekonomicznej proble
matyki budownictwa nacelowywane 
są uporczywie na sprawę uprzemy- 

1960—62 pojawiają się w prak
tyce budowlanej symptomy, 
które rzucają nowe światło na sta
rą prawdę o uprzemysłowieniu.

W tym czasie bowiem uprzemy
słowienie prd^J^cj^^^^wlanej 
wyąhodzjć poczyha i^taz^przesla- 
nek i przyszłościowych zamierzeń 
na grunt narastających liczebnie 
faktów dokonanych. Przemysłowy 
charakter wielu procesów budowla
nych tworzy nowy układ w istnie
jących warunkach budownictwa. 
W klasycznej zaś problematyce eko
nomiki budownictwa formuje, się 
coraz szerszy margines spraw u- 
przemyslowienia.

Nie o czym innym, jak o takim wlaś-, 
nie przemieszczaniu się punktu ciężko
ści na rzecz uprzemysłowienia świadczą 
cytowane przez J. Gościńskiego dane. 
Ogólny wzrost mocy mechanicznej, przy
padającej na 1 robotnika, który staty- 

posunięta 
procesów

stycznie przekracza 3,2 KM; 
do 90% mechanizacja wielu 
technologicznych itd.

Zmiany są jednak znacznie 
podobnie silnie rośnie udział

glębsze — 
prefabry-

kacji w masie przerobu przedsiębiorstw 
budowlanych, osiągając wielokrotnie 80% 
całej wartości produkcji. Wewnątrz 
przedsiębiorstw budowlanych, mimo 
drastycznych ograniczeń administracyj
nych, rośnie nieustannie udział produk
cji pomocniczej w przerobie itd.

Również w zakresie zatrudnienia do
konują się znamienne przekształcenia. 
Proporcjonalnie do rozwoju budownic
twa rośnie głód rąk roboczych w zakre- 

czej Organizacji Społecznych, której za
daniem - obok reprezentowania orga
nizacji społecznych prowadzących dzia
łalność gospodarczą Wobec administracji 
państwowej - jest jeszcze uzgadnianie 
ogólnych kierunków rozwoju.

Iiziękl temu przedsiębiorstwa „czwar
tego sektora" uzyskały możliwość wza
jemnej wymiany doświadczeń, komplek
sowego opracowywania nowych rozwią
zań z zakresu organizacji pracy, postę
pu technicznego itp. ,

Dotychczasowe doświadczenia wykazu
ją, że dzięki pracy tej komisji szereg 
możliwości zostało już wykorzystanych.
Podjęto m. próbę opracowania
wspólnych współczynników korekty fun-

w ubieorlVj¢¢1

KOMITET NAUK DEMOGRAFICZNYCH

Listę komitetów naukowych Polskiej 
Akademii Nauk uzupełnił ostatnio Ko
mitet Nauk Demograficznych. Komitet 
liczy 27 członków, reprezentujących róż
ne działy wiedzy demograficznej, a więc 
teorii nauk demograficznych, demome- 
tril. demografii społecznej, ekonomicznej, 
kulturalnej, regionalnej, przestrzennej, 
hi=torycznęj itp. Przewodniczącym 
mitetu mianowany został prof. dr 
ward Rosset.

Ko- 
Ed-

KARTA WYNALAZCY
Centralna Rada Związków Zawodo

wych - jak donosi „Glos Pracy" — 
przygotowała ostatnio projekt uchwały 
o obowiązkach i uprawnieniach racjo
nalizatorów i wynalazców. W myśl u- 
chwaly twórcy, wyróżniający się szcze
gólnymi osiągnięciami w doskonaleniu 
techniki i posiadający na swym koncie 
znaczną liczbę zrealizowanych projek
tów - mają prawo do uzyskania wy
różnień, odznak, tytułów honorowych i 
odznaczeń państwowych.

W projekcie przewiduje się ustanowle-
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JANUSZ RATAJCZAK

sie większym, niż wynikałoby to ze
zmian na rynku pracy, płynących z o- 
gólnego postępu uprzemysłowienia kra
ju. Rośnie bowiem zapotrzebowanie na 
robotników wykwalifikowanych, opera
torów maszyn i urządzeń, na wysoko 
kwalifikowaną kadrę techniczną na sta
nowiskach średniego dozoru. Wraz ze 
wzrostem potencjału mechanicznego bu
downictwo opuszcza swą uprzywilejo
waną pozycję patrona niewykwalifiko
wanych robotników pici obojga i wcho
dzi na rynek pracy, jako równie wy
magający, lecz słabszy konkurent prze
mysłu stacjonarnego,

W świetle tych faktów co naj
mniej przedwczesne jest wniosko
wanie o nieefektywności użytych 
środków. Materiał, jaki w bardzo 
szerokim i złożonym procesie prze
budowy produkcji budowlanej na
gromadził się do dziś, pozwala je
dynie stwierdzić, że doinwestowa
nie budownictwa konsekwentnie pro
wadzi do przebudowy struktury 
procesu produkcji budowlanej. Mo
żna też w niewątpliwy sposób 
stwierdzić polowicznosc dokonan w 

jednej strony bo iem 
postępuje dkrystalr-*- 

zac*F^ Zjawiska uprzemysłowienia 
budownictwa — z drugiej zas niedo
statek wiedzy i przedsięwzięć orga
nizacyjnych, które by sprzyjały u- 
przemyslowieniu.

DEGRADACJA PLACU BUDOWY

Przemiany struktury produkcji budow
lanej zilustrować można śledząc udział 
placu budowy w tworzeniu końcowej 
wartości budynku. W tym ujęciu można 
wyróżnić spory łańcuch ogniw pośred
nich, charakteryzujących stadialne for
my rozwoju produkcji budowlanej w 
kierunku uprzemysłowienia. Jeśli bo
wiem przyjmiemy wartość gotowego bu
dynku za 100, to udział placu budowy 
w tworzeniu tej wartości maleje coraz 
bardziej. W budownictwie tradycyjnym 
z cegły wynosił on w 1949 roku 40—45%, 
w budownictwie typu bloków szwedz
kich na konstrukcji poprzecznej z. 1958 
roku 25-30% 1 w budownictwie wielko
płytowym typu „Domino1* z 1962 roku

A więc — w budownictwie mieszkanio- 
wytn stypizowanym główna wartość bu
dynku powstajc dziś poza placem bu
dowy - w sferze produkcji materiałów 
budowlanych i w przemysłowym zaple
czu budownictwa.

Dodać przy tym należy, że wartościo- 

duszu płac, pomyślano o włączeniu in
westycji organizacji społecznych do pla
nu państwowego na 1963 r., zwrócono 
uwagę na poprawę zaopatrzenia materia
łowego 1 stworzenie funduszu na postęp 
techniczny, niezbędnego dla aktywizacji 
eksportu. Zaznaczyć jednak należy, że 
wciąż istnieją duże trudności w koordy
nacji pracy przedsiębiorstw organizacji 
społecznych stosownie do specyficznych 
warunków na terenach tch działalności. 
Są one bowiem zupełnie niezależne od 
władz terenowych.

Charakterem, przedsiębiorstwa podlega
jące organizacjom społecznym, zbliżone 
są w zasadzie najbardziej do zakładów 
drobnej wytwórczości. Wydąje się więc, 
że z ramienia władz terenowych powin
ny one być podporządkowane wydzia
łom przemysłu rad narodowych. Jak do
tąd nic jednak w tej sprawie nie zo
stało zrobione. Odbija się to ujemnie na 
szeregu posunięciach zarówno organiza
cji społecznych, jak i rad narodowych.

(Ks)

nie dwóch odznak: „Racjonalizatora 
Produkcji'' oraz „Zasłużonego Racjona
lizatora Produkcji. Pierwszą z nich ma
ją otrzymywać twórcy projektów, które 
przyniosły gospodarce narodowej co 
najmniej 200 tys. zl oszczędności lub in
ne nie dające się ściśle obliczyć korzy
ści, jak np. poprawę warunków pracy. 
Wraz z tą odznaką Imoże być przyzna
na nagroda z funduszu zakładowego, lub 
z Innych środków finansowych przed
siębiorstwa.

Odznaką i dyplomem ,.Zasłużonego Ra
cjonalizatora Produkcji'' mają być na
gradzani ci twórcy, którzy uzyskali już 
odznakę pierwszego stopnia, a wartość 
ich zrealizowanych projektów sięga 500 
tys. zl. Odznakę ZRP ma przyznawać 
ministerstwo w porozumieniu, z zarzą
dem głównym właściwego związku za
wodowego. Z wnioskiem o jej nadanie 
powinien wystąpić samorząd robotniczy 
zakładu, w którym pracuje wynalazca. 
Wraz z odznaką wynalazca ma otrzy
mać jednorazową nagrodę z. funduszu 
postępu technicznego 
najmniej 5 tys. zl.

w wysokości co

Przy ustaleniu listy kandydatów na 
wyjazdy zagraniczne dla pogłębienia 
wiedzy technicznej, lub wymiany do
świadczeń w tej dziedzinie — kierowni
cy przedsiębiorstw i nadrzędnych ogniw 
gospodarczych mają być .zobowiązani do

nich przede wszyst-uwzględnienia
kim wyróżnionych wynalazców 1 racjo
nalizatorów.
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wy udział materiałów budowlanych w 
sumie wartości końcowej Budynku rów
nolegle, choć mniej wyraźnie, maleje 
w stosunku do stanu z roku 1949. A za
tem, jeśli wziąć pod uwagę (przyjąć za 
100) efekt rzeczowy powstający w sferze 
przedsiębiorstwa budowlanego — udział 
placu budowy w wytworzeniu tego efek
tu maleje od 90% w roku 1949 (budow
nictwo tradycyjne), do ok, 20-25% w bu
downictwie wielkopłytowym na funda
mentach tradycyjnych w roku 1962. Ro
la procesów, rozgrywających się na pla
cu budowy, sprowadza się w tym bu
downictwie do ogniwa końcoweęo w 
łańcuchu operacji rozgrywających się 
poza budową.

Jeśli zważyć, że zarówno struktu
ra organizacyjna przedsiębiorstw 
budowlanych, jak i kryteria oceny 
„budownictwa" (sądzę, że przyto
czone dane dość wyraźnie zilustro
wały nieadekwatność tego pojęcia, 
względem pewnych procesów bu
dowlanych i dlatego można je by
ło ująć w cudzysłów) oparte są 
o sytuację, w jakiej plac budowy 
jest podstawowym polem rozwinię
cia procesu produkcyjnego w bu
downictwie. Rozbieżność między 
irdścią "ptóćfeśu ' a; sposobem jego 
zorganizowania staje się oczywista.

Przeważająca większość operacji 
w procesie budowlanym, rozstrzy-

Metody matematyczne w gospodarce

Gdzie lokalizować inwestycje?
Coraz szerzej rodzi się prze

konanie, że przy pomocy me
tod matematycznych — 
golnie programowania 
go — można o wiele 

szcze-a
liniowe- 
latwiej,

szybciej i dokładniej dokonać wy
boru odpowiedniej decyzji. Metody 
te pozwalają bowiem na precyzyj
ny wybór wariantu optymalnego z 
prawie wszystkich możliwości. Jak 
dotychczas sposoby te stosuje się z 
powodzeniem dla rozwiązywania za
gadnień odcinkowych, cząstkowych.

Szczególnie ważne jest to przy 
wyborze lokalizacji inwestycji. Pro
ces inwestowania jest bowiem wciąż 
jeszcze niedoskonały, pełen braków 
i niedociągnięć. Stąd też jakakol
wiek możliwość poprawy tej sytua
cji powinna być w pełni wykorzy
stana.

Z możliwości tej skorzystano skru
pulatnie przy wyborze odpowiedniej 
lokalizacji zakładu olejarskiego, któ
ry 'ma być wybudowany w najbliż
szych latach przez Ministerstwo 
Przemysłu Spożywczego i Skupu.

Dla tego celu posłużono się tzw. 
metodą kartograficzną. Na czym o- 
gólnie polega ta metoda? Umożli
wia ona przede wszystkim wykry
cie w rozwiązywanym zagadnieniu 
tych części, które- stanowią o jego

REMANENT

Przeprowadzane w latach ubiegłych 
przez Radę Ekonomiczną badania ankie
towe w przedsiębiorstwach przemysło
wych i handlowych przyniosły obfity 
plon informacji, pozwalających na po
dejmowanie bardziej trafnych decyzji 
przez administrację gospodarczą. Celem 
obecnej wielkiej akcji ankietowej, prze
prowadzanej przez " prezydia wojewódz
kich rad narodowych, jest zdobycie od
powiednich materiałów, pomocnych w 
koordynacji terenowej zakładów prze
mysłowych objętych planem centralnym.

Ankieta — przeprowadzana na podsta
wie zarządzenia Prezesa Rady Mini
strów — ma przynieść m. in. pełniejsze 
rozeznanie możliwości uruchomienia do- 

produkcji bez angażowania- 
inwestycyjnych, określenie

datkowej 
nakładów
czynników, od których uzależnione jest

produkcji eksportowych.zwiększenie
Pytania ankiety obejmują również mo
żliwości zwiększenia lub usprawnienia 
zaopatrzenia materiałowego (głównie ze 
źródeł miejscowych). propozycje w 
sprawie współpracy z bezpośrednio są
siadującymi zakładami przemysłowymi 
itp. Sporo miejsca w ankiecie poświęca 
się szczegółowym danym o przedsię
biorstwie — o kooperaćji. nakładach in
westycyjnych. o problemach związanych 
z uruchamianiem w następnych latach 
nowych wyrobów, o ogólnej powierzch
ni zakładu itp. ...

. gająca ó efektach przedsięwzięć 
budowlanych, rozgrywa się ńa,mar
ginesie organizmu budownictwa, któ
ry wciąż oparty jest o tradycyjny 
plac budowy. W tej marginesowo- 
ści usytuowania rozstrzygających 
działań kryje się źródło większości 
ujemnych zjawisk w naszym bu
downictwie.

ZAPLECZE I KIERUNEK 
. INWESTYCJI

Przekształcenie przedsiębiorstwa 
budowlanego w organizm odpowia
dający’ istocie rozgrywających się 
w jego ramach procesów produk-' 
cyjnych jest warunkiem przezwy
ciężenia wielu słabości budowni
ctwa. .

Wiąże się to oczywiście z potrze
bą dokonania daleko idących zmian 
zarówno w układzie norm praw
nych regulujących obecnie przebieg 
cyklu produkcji budowlanej, jak i 
w zakresie podstaw ekonomiki 
przedsiębiorstwa budowlanego.

Ideałem rozwiązania byłoby two
rzenie kombinatów wytwórczych 
budownictwa, umożliwiających se
ryjną produkcję elementów budyn
ków i wyposażenia budynków na 
skład. Pojawianie się seryjnych pro
totypów budynku typowego, opar
tych o wysoką technikę pfefabryka- 
cji, stwarza po temu możliwości w 
masowym budownictwie mieszka
niowym. Nieco bardziej złożona 
jest sytuacja w budownictwie prze
mysłowym, choć postęp w typizacji 
elementów znacznie i tu zadanie 
ułatwia.

W każdym jednak razie jest rze
czą oczywistą, że lata obecne otwo
rzyły nowy rozdział w jakości pro
dukcji budowlanej. Zmiany nagro
madzone w bazie technicznej bu
downictwa rodzą konieczność dal
szych przeobrażeń i można już 
ewentualnie • mówić o zmianie pro
filu własnych inwestycji budownic
twa. W jakim kierunku — to wy
maga dyskusji. Na pewno jednak 
nie w kierunku nawrotu do punktu 
wyjścia — tj. do budownictwa o- 
partego o rękodzieło.

NOWA TREŚĆ — NOWE FORMY

A zatem, jeśli obserwujemy wy
stępowanie ujemnych zjawisk w bu
downictwie, przede wszystkim zaś 
zbyt slaby wzrost wydajności pra
cy, trzeba równocześnie stwierdzić, 
że mają one swe główne źródło w 
konflikcie, jaki istnieje między po
wstałymi materialnymi warunkami 
uprzemysłowionych procesów pro
dukcji budowlanej a tradycyjną, 
nie dostosowaną do ich wymogów 
organizacją produkcji dbartą o wy
konawstwo na placu budowy.

Nie trzeba więc szukać przesła
nek dla wybawienia budownictwa 
w nawrocie do wzrostu zatrudnie
nia i w rózważaniu możliwości 
zwiększenia-. udziału prący,, -żywej, 
bo przesłanki dla rozwiązania kwe
stii uprzemysłowienia istnieją w 
postaci nader dobitnej. Niewycią-

trudności i następnie rozwiązanie 
tych cząstkowych .problemów sobie 
właściwą techniką. Cząstkowe za
gadnienia bowiem wydziela się 
przy pomocy tabeli przestrzen
nego rozmieszczenia podaży pro
duktu. Potem ustala się schemat 
głównych kierunków przewozu. Na 
tej podstawie przeprowadza się ana
lizę zmierzającą do obliczenia kosz
tów przyszłych przewozów.

Osiągnięte rozwiązanie nie da je 
w zasadzie optymalnego wyniku. 
Przynosi jedynie bardzo bliskie 
przybliżenie ku optimum. Ten sam 
problem rozwiązany tą techniką a 
także przy pomocy programowania 
liniowego daje niewielkie rozbież
ności, wręcz drobne. Metoda karto
graficzna ma jednak jedną ważną 
zaletę. Jest prostsza i mniej praco
chłonna. Pozwala więc na bardziej 
sprawne stosowanie tego sposobu w 
praktyce.

Wspomnianą metodę kartograficz
ną zastosowano w Wydziale Trans
portu Ministerstwa Przemysłu Spo
żywczego i Skupu dla ustalenia naj
lepszej lokalizacji zakładu olejar
skiego, który ma być zbudowany w
latach 1963 - 1965. 
jęli się samodzielnie 
go Wydziału.

Pod uwagę wzięto

Sprawą tą za- 
pracownicy te-

przede wszyst-
kim koszty przewozu surowców do 
czterech miast: Szamotuł, Bodaczo- 
wa, Gdańska i Szczecina oraz pro
duktów na rynek ogólnokrajowy. 
Ułożenie analizy jedynie w opar
ciu o koszty transportu było świa
domym uproszczeniem, a co więcej 
— uproszczeniem uzasadnionym. By
ło to podyktowane udziałem kosz
tów transportu w ogólnych kosz
tach produkcji i zbytu, albowiem 
w 1961 r. w branży olejarskiej ko
szty transportu wynosiły 31,5 proc, 
ogólnych kosztów produkcji i zby
tu, podczas gdy udział robocizny 
był zaledwie 22,5 proc.

Prócz tego dla ułożenia programu 
posłużono się dwoma innymi uprosz
czeniami, które nie wpływają w 
większym stopniu na rozmiary i ko- 

’ szty transportu. Przede wszystkim 
. odległości zakładów i rynków mie

rzono od miasta wojewódzkiego. Rów
nież odległości między zakładami ole
jarskimi znajdującymi się.na terenie 
danego województwa przyjęto za ze
ro. Wyjątkiem był tu jedynie Boda- 
czów. Wychodzono bowiem z zalo-. 

ganię z nich wniosków daje znae 
o sobie w formie przykrej.

Na przeszkodzie prawidłowemu 
skowaniu stoi jednak Jeszcze "V* 
tów. Jednym z nich jest 
głęboko przeświadczenie o automatyz
mie działania środków materialnych w 
sferze produkcji. Formuła ogólna. Która 
głosi, że uprzemysłowienie budownictwa 
jest funkcją użycia wielkiej Ilości ma
szyn 1 urządzeń, nie straciła wprawdzie 
swej generalnej prawidłowości, lecz Jest 
absolutnie ogólnikowa 1 wymaga roz
winięcia. Stopniowo gromadząc środki 
materialne weszliśmy obecnie w taką 
sytuację, która wymaga świadomego 
wyróżnienia czasu 1 miejsca dla doko
nania przekształceń. Aby więc rozwią
zać praktycznie problem budownictwa 
uorzemysłowlonego. trzeba wyjść poz» 
rozważania nad odejmowaniem 1 don»- 
waniem nakładów inwestycyjnych i pod
jąć działania organizatorskie.

Drugim z mitów, które utrudniają oce
nę zagadnień ekonomicznych budownic
twa, jest przeświadczenie o osobliwości 
Jego ekonomiki, w rzeczywistości kryje 
się za nim wiele zjawisk, które miast 
opracować nazywa się specyfiką. Osob
liwość ekonomiczna budownictwa zamy
ka się w granicach strefy podziału do
chodu narodowego. W sferze produkcji 
budowlanej istnieje natomiast pełna mo
żliwość stosowania normalnego rachun
ku ekonomicznego. Więcej, gdyż w wie
lu dziedzinach budownictwa bezsporni» 
powstały Już warunki identyczności po
między tą gałęzią gospodarki, a kla
sycznym przemysłem.

W tym miejscu dochodzimy do 
ostatniego z podstawowych zagad
nień problematyki budowlanej. Po
lega ono na obowiązującym uogól
nieniu wszelkich zjawisk budowni
ctwa, przeprowadzanym na zasa
dzie wspólnego mianownika. W wy
niku tworzy się jakaś, absolutnie 
fikcyjna, jedność całego w ogóle 
budownictwa. Zamazuje to istnieją
ce w rzeczywistości głębokie różni
ce i rozwarstwienie, jakie w bu
downictwie powstały z jednej stro
ny na zasadzie specjalizacji pew
nych dziedzin budownictwa, z dru
giej zaś — na gruncie różnic w za
awansowaniu pewnych regionów 
lub grup przedsiębiorstw budowla
nych w zakresie uprzemysłowienia.

Na zasadzie tej statystycznej je
dności analogicznie rozpatruje się 
przedsiębiorstwa budownictwa tere
nowego, które (mimo chlubnych wy
jątków) długo jeszcze zbliżone będą 
do modelu budownictwa z roku 
1949, i wysoko zorganizowane przed
siębiorstwa prowadzące wykonaw
stwo seryjnych domów metodą prze
mysłową lub pólprzemyslową.

W rezultacie rozważania ekono
miczne uogólniające zagadnienia, 
budowlane przypominają często o- 
wą anegdotę o niecnotliwej żonie 
jednego porucznika, która statysty
cznie zepsuła reputację całego kor
pusu oficerskiego. Nie jest błędem,, 
i da się bez większego trudu uza
sadnić twierdzenie, że na szereg lat; 
potrzebne będzie istnienie dwu co 
najmniej równoległych . układów 
ekonomiki produkcji budowlanej( 
dostosowanych do dwu istniejących 
w rzeczywistości rodzajów produk
cji budowlanej - uprzemysłowionej 
i tradycyjnej. Takiego wyodrębnie
nia wymagają nie założenia teore
tyczne, lecz materialna, ukształto
wana dziś przez praktykę sytuacja; 
która wymaga odrębnych rozwiązań 

, dla .odrębnych problemów..

*) Metody planowania a wydajnośi 
pracy. ŻG nr 28/1962.

żenią, że odległości te nie mają wię
kszego wpływu na rozmiary kosz
tów przewozu.

Prócz tego przyjęto algorytm prze
wozu margaryny według taryfy ko
lejowej plus przyspieszenie trans
portu, ze względu na brak przysz
łej struktury przewozowej tego ar
tykułu. W ten sposób wielkość przy
jętej stawki taryfowej waha się w 
granicach średniego kosztu 1 tony 
transportu kolejowego i drogowego.

W oparciu o te kryteria przepro
wadzono analizę przewozu trzech 
towarów: nasion, margaryny i śruty 
dla całego przemysłu olejarskiego. 
Tą drogą ułożono schemat przewo
zów, dający obniżkę kosztów w 
przewozie nasion około 9 proc., w 
transporcie margaryny prawie 22 
proc, oraz w przewozie nasion nies
pełna 21 proc. Razem otrzymano 
oszczędności w wysokości prawie 7,5 
min zł.

Na tej podstawie, która w końcu 
wyrażała minimum kosztów trans
portu tych trzech towarów dla całej 
branży olejarskiej, zabrano się do 
analizy lokalizacji nowego zakładu 
olejarskiego w podanych już czte
rech miejscowościach. Moc produk
cyjna we wszystkich czterech przy
padkach miała być jednakowa. Ko
szty transportu obliczono w skali 
rocznej.

W Bodaczowie koszty transportu 
przedstawiały się następująco: na
sion — 84.257 tys. zl, margaryny — 
28.525 tys. zl, śruty — 13.145 tys. zł. 
Razem koszty wyniosły 125.907 tys. 
zł.

W Gdańsku: nasiona — 58.020 tys. 
zl, margaryna — 28.050 i śruta — 
14.250. Razem — 100.320 tys. zł.

W Szczecinie: nasiona — 46.690 
tys. zl, margaryna — 28.525 tys. zł, 
śruta 13.145 tys. zl. Razem — 86.842 
tys. zl.

W Szamotułach: nasiona — 42.275 
tys. zł, margaryna — 19.980 tys. zł, 
śruta — 12.220 tys. zł. Razem — 
74.4 <3 tys. zł.

Z prostego wyliczenia wynika, że 
najekonomiczniejsza lokalizacja za
kładu olejarskiego z uwagi na kosz
ty tran -portu powinna mieć miejsce 
w Szamotułach. Co ciekawsze, że 
różnica między kosztami transportu 
z i do Szamotuł, a z i do Bodaczo- 
wa wynosi aż 52 min zł, a więc 
prawie 72 proc, kosztów transportu 
tych trzech artykułów do przyszłego 
zakładu w Szamotułach. Efekt więc 
to niezwykle wyraźny i przemawia
jący do każdego, (ks)



S
POKOJNIE drodzy. Czytelni- .. ni. ostatnich . jedenastu lat uąaip Fakt ten różnie jest oceniany 
cy. Nie mam zamiaru ńie- nam się utrzymać spożycie wysoko- przez różne .środowiska i instytucje,
pokoić Was opisem stro- procentowych napojów alkoholo- Zdaniem Społecznego , Komitetu
mo wzrastających krzywych wych na prawie niezmienionym po- Przeciwalkoholowego v,’zrost' spoży-
spożycia wódki. Byłoby to ziomie. Po okresowym wzroście cia wina jest zjawiskiem' wysoce
zresztą niezgodne z prawdą, spożycia do 2,6 litra 100° spirytusu niekorzystnym. „Wciąga" ono bo-

>. x _ ną osobę rocznie w 1957 r. śpadło wiem do picia młodzież i jest'tylko
ono do 2^4 litra w latach 1960—1961. uzupełnieniem wódki w ogólnym
Jest więc tylko o 0,1 litra'wyższe spożyciu alkoholu. Uzasadnieniem

Sądzę jednak, że warto wrócić obe
cnie dp tego zagadnienia. Pojawiło się
bowiem parę nowych opracowań, 
rzucających na problemy spożycia 
alkoholu nieco Więcej światła.

Opracowania te pozwalają nam 
nieco lepiej niż dotychczas odpo
wiedzieć na cztery, dość zasadnicze 
dla problemu spożycia alkoholu 
pytania: ile, gdzie, kto i co z tego 
wynika? Czy Wystarcza to jednak 
do odpowiednio precyzyjnego wy
tyczenia kierunków propagandy 
przeciwalkoholowej i polityki sprze
daży napojów alkoholowych?

s|«
Zamieszczony wykres spożycia 

spirytusu, wódek, wina i miodów 
pitnych pokazuje, że na przestrze-

wzrost wydatków na napoje alko
holowe. Np. w 1960 r. 3-krotnemu 
wzrostowi zamożności rodzin obję
tych badaniem budżetów (z 4,4 
tys. zł do 13,5 tys. ‘zł ha osobę Tocz
nie) towarzyszył prawie 6-krotny 
wzrost wydatków na napoje alko
holowe (z 42 do 238 zł na osobę

walki obyczajowi picia wina przez 
młodzież!1.

niż w 1950 r.
Aby właściwie ten fakt ocenić 

trzeba wziąć pod. uwagę, że w la
tach 1950—1961 przeciętna wartość

tego stwierdzenia ma być fakt, że 
jakoby... „wzrost lub spadek- spo
życia wódki1 występował w ciągu 
badataego okresu równolegle do

Przeprowadzone dotychczas przez U- 
środek Badań Opinii Publicznej, na zle
cenie GSKP, badania ankietowe wyka
zały, te w mieście: najwytszy odsetek 
osób pljącyeh najwięcej: i najczęściej 
znajduje się wśród mężczyzn z wykształ
ceniem niepełnym podstawowym i 
proc, pije wódkę częściej niż raz na tyrocznie).2) proc, pije WOOKę częściej nu rw na w

Trudno oczywiście powiedzieć;: dzień) oraz wśród mężczyzn z i wyżazym
która z dwu alternatyw jest bardziej wykształceniem (Ok. 26 proc, pije wód-
„„ kę częściej niż raz na tydzień). Męz-ze społecznego punktu widzenia czym z wykształceniem niepełnym pod-
szkodliwa — obserwowany wzrost stawowym cechuje Jednak szczególnie

ILE ETC PIJE
'Spożycie spirytusu, wódek, wina i 
miodów pitnych w litrach na osobę 

rocznie.

nabywanych w handlu towarów i 
usług w cenach porównywalnych w 
przeliczeniu na osobę rocznie, wzro-, 

■ sla prawie dwukrotnie. Można więc 
powiedzieć, że poważnemu wzrosto
wi dochodów i spożycia ludności 
towarzyszy u nas względna stabili
zacja spożycia wysokoprocentowych 
napojów alkoholowych. Było to mo
żliwe głównie w wyniku odpowied
niej podwyżki ich cen. Niemałą ro
lę musiał tu jednak również ode
grać, zaobserwowany w tym cza
sie, duży wzrost spożycia wina i 
miodów pitnych. Z 0,7 litra na oso
bę rocznie w 1950 r. do 5,1 litra 
w 1961 r.

Oznacza to, że towarzyszący ogól
nemu wzrostowi dochodów i kon
sumpcji wzrost spożycia napojów 
alkoholowych został przesunięty ze 
spirytusu i wódek na wina i miody 
pitne.

spadku lub wzrostu spożycia wi
na" *).

Z uzasadnieniem tym nie sposób 
się jednak zgodzić. Z zamieszczone-' 
go wykresu widoczne jest przecież, 
że spożycie wina wzrasta u nas sy
stematycznie od 1949 r. z małym 
wahnięciem jedynie w 1960 r. Ten
dencje spadkowe spożycia wódki ob
serwowaliśmy natomiast. zarówno 
w latach 1951—1953 jak i w latach 
1958—1961, tj. w okresach dynami
cznego wzrostu spożycia wina. 
Z dużą dozą prawdopodobieństwa 
można więc chyba sadzić, że w 
przypadku, gdybyśmy dostawy wina 
utrzymali w ostatnich latach na 
niższym poziomie, spożycie wódek 
wykazałoby o wiele wyraźniejszą 
dynamikę wzrostu. Tym bardziej, 
że badania budżetów rodzinnych 
wykazują, iż wzrostowi dochodów 
rodzin towarzyszy bardzo silny

spożycia 'wina 
wzrost spożycia

czy ewentualny 
wódki, zwłaszcza

gdy "niewiele potrafimy powiedzieć 
na temat przypuszczalnej skali tej 
ostatniej alternatywy. Wydaje się 
jednak, że sam problem zasługuje 
na bardzo wnikliwe zbadanie. Jego 
tylko wyniki mogą bowiem zadecy
dować o ewentualnej zmianie obec
nych założeń polityki sprzedaży na
pojów alkoholowych.

Warto więc chyba, aby Komitet 
Przeciwalkoholowy, który stał się 
w br. inicjatorem wielu interesują
cych badań, i na to zagadnienie 
zwrócił większą uwagę. Zanim to 
nastąpi nie pozostaje nam nato
miast nic innego jak kontynuowa
nie dotychczasowej polityki sprze
daży napojów alkoholowych, co nie 
wyklucza oczywiście, proponowane
go przez Komitet... „wypowiedzenia

wysoki odsetek pljącyeh Jednorazowo 
większe ilości wódki (ok, St proc, plje 
jednorazowo więcej niż 0,3 litra). Wśród 
mężczyzn mieszkających na wsi zwra
cają natomiast- uwagę dwa zjawiska. 
Wysoki odsetek pljącyeh większe ilości 
wódki wśród tzw. chiopów-robotników 
(ok. 22 proc, zbadanych w tej grupie 
ludności) 1 wśród osób zamieszkałych w

może towarzyszyć 
spożycie alkoholu (ponad 4 bę rocznie), a niskim dochodom w Lu 
belsklem, Blalostocklem czy 
skiem odpowiednio downie),
koholu (1,3-1,8 litra na <ńob< rowamu. 
Okazuje się Jednak, że na szczególnie 

.niskim poziomie znajduje
spirytusu i wódek np. w 
gdańskim (1,3 litra na osobę rocznie). *)• 
na terenie, gdzie dochody 
kształtują się o wiele wyżej od 
nej. Obroty handlu detalicznego s'^aJa 
tam bowiem ok, 9 tys. zł na osobę rocz 
nie. sa więc niewiele mniejsze niz w 
zamożnym województwie katowickim 
lub w Warszawie. Podobnie 
się sytuacja w woj. bydgoskim 1 po 
znańskim. Z drugiej natomiast 'tr°ny 
zwraca uwagę Jedno z wyższych w kra 
Ju spożycie alkoholu w w°J. olsztyń
skim (3,2 litra ni osobę rocznie) przy 
stosunkowo niższych dochodach ludno 
ści (obroty handlu detalicznego w gra
nicach « tys. zl na osobę rocznie).

Godne podkreślenia jest przy tym, 
że wysokie spożycie wódek teryto
rialnie nie pokrywa się bynajmniej 
z wysokim spożyciem wina i' mio
dów pitnych. Najwięksi konsumen
ci wódek (Warszawa 1 Łódź) nale
żą bowiem do grupy miast o umiar
kowanym spożyciu wina (w grani
cach 4—5 litra na osobę rocznie). 
Stosunkowo niskiemu spożyciu wó
dek w woj. gdańskim towarzyszy 
natomiast stosunkowo wysokie spo-

Spożycie spirytusu i wódek w przeliczeniu na spirytus 100' w 1960 roku wg wo« 
jewództw (w litrach na osobę).

LUBELSKIE 1,311.
GDAŃSKIE________ 1,46 I,
RZESZOWSKIE 1,671.
POZNAŃSKIE ■ 1,721
BIAŁOSTOCKIE 1.801. 
BYDGOSKIE
KRAKOWSKIE

2J011.

S
ZIELONOGÓRSKIE 2.091.
OPOLSKIE 2,161.
WROCŁAWSKIE 2,191.

ASTRONO

DYLEMATY

higienę i warunki sanitarne proce
su produkcyjnego.

Jeśli mowa o jakości, to nie spo
sób nie wspomnieć o asortymencie. 
Jest sztampowy. Wszędzie to samo, 
z niesłabnącą preferencją dla tra
dycyjnego schaboszczaka, a wydane 
swego czasu zarządzenie Minister
stwa Handlu Wewnętrznego o wpro
wadzeniu przez restauracje i bary 
potrawy, będącej „specjalnością za
kładu", stało się w większości fik
cją. Wieprzowiny z pyzami, zrazów 
z kaszą, czy kołdunów litewskich 
sporządza się mikroskopijną ilość 
porcji; niechętnie, byle tylko napi
sać na szybie wystawowej nazwę 
tej specjalności i odnotować ją w 
karcie obiadowej. Byle się zjedno
czenie odczepiło — jak mnie poin
formował uprzejmie pewien gastro- 
nomik średniego szczebla.
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KIELECKIE 2,261.
m.POZNAN 2351.
m WROCŁAW 2,451.
KOSZALIŃSKIE 2,471.
LUDZKIE__________ 2J581.
WARSZAWSKIE 2741.
KATOWICKIE 2751,
SZCZECIŃSKIE Z921.
m, KRAKÓW 3,011.
OLSZTYŃSKIE 3,191.
m.ŁOOZ 3,581.
m.WARSZAWA 4,131.
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pobliżu miast (ok. 21 proc, osób zbada
nych, mieszkających w odległości do 2 
km od miasta).
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życie wina (ok. 6 litrów na osobę 
rocznie).

W gmachu Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego jest kawiarnia-gigant 
— „Stolica". Firanki, kotary, boaze
rie, lustra, lampiony, kwiaty. I 
— z wyjątkiem godzin popołud
niowych, kiedy „urzęduje" tu 
podwieczorek taneczny — pusta- . 
wo. Tuż obok gmachu tegoż 
resortu jest mała kawiarenka 
„Lucynka". \Skromnie tu, krzesła 
niezbyt wygodne, ale niemal przez 
cały dzień tłoczno. Albowiem w 
przeciwieństwie do „Stolicy" — 
klient jest obsłużony natychmiast, 
kawę i to dobrą, podaje się z... 
uśmiechem. W bufecie jest zawsze 
woda mineralna, lub sodowa, nie 
ma za to., wczorajszych ciastek.

W gmachu Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego jest bezalkoholowy

żenią, że jak dotychczas postępy w 
dziedzinie sprawności obsługi kon
sumentów i poprawy jakości posił
ków są niewspółmierne -do ponie
sionych nakładów na wyposażenie 
lokali, modernizacje ich wnętrz itp. 
Przy okazji zjedzenia śniadania, 
obiadu, czy kolacji, w związku z 
wypiciem malej czarnej, stajemy 
nader często oko w oko z Jaśnie 
Panem Kelnerem, luj) jego odmia
ną płci żeńskiej.

- RACHUNKUUU! .

bar samoobsługowy ,Stolica".
Świetnie urządzony i wyposażony 
i — gdyby nie żywienie od czasu 
do czasu zbiorowych wycieczek 
spoza Warszawy — prawie pusty. 
A w sąsiedztwie, u „Matysiaków,",, 
nie ma luksusu, ale jest sprawna 
obsługa, smaczne jedzenie, czysto 
i higienicznie podane. I zawsze 
pełno.

Przykłady podaliśmy niejako „na 
rybkę". Podobne nietrudno znaleźć 
również w wielu innych miastach.

Charakteryzują one zjawisko, o 
którym przed paru laty było w 
Polsce głucho. Przed trzema laty 
mieliśmy w kraju 7,5 tys. zakła
dów gastronomicznych z 425 tys. 
miejsc konsumpcyjnych, w końcu 
ubiegłego roku 10,4 tys. zakładów 
dysponujących 600 tys. miejsc, na 
koniec bieżącej pięciolatki wskaźni
ki te poprawią się do 12,5 tys. za
kładów gastronomicznych i 720 tys. 
miejsc. Widać więc wyraźnie zmia
ny, pozwalające gastronomii coraz 
lepiej służyć społeczeństwu; dzięki 
wzrostowi podaży usług gastrono
micznych człowiek może już, choć 
jeszcze nie zawsze, wybierać bar, 
czy' tę restaurację, gdzie spodziewa 
się być najlepiej obsłużony. W ten 
sposób realizuje się chociaż powoli 
i z oporami postulaty dotyczące 
stworzenia tzw. gastronomicznego 
rynku nabywcy, tj. sytuacji, w któ
rej większa liczba zakładów żywie
nia zbiorowego pozwoli nam na 
wybieranie tych lepszych, lepiej 
pracujących, zmuszając inne do po
prawy jakości posiłków i sprawno
ści obsługi.

Duże postępy w rozszerzeniu i 
umocnieniu bazy materialnej prze
mysłu gastronomicznego przyniósł 

. zwłaszcza zakończony przed paro- 
ma miesiącami Rok Gastronomicz-
ny. Trudno się jednak pozbyć wra-
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— zawołał kiedyś Józef Prutkowski 
nie mogąc się doczekać na kelnera. 
Trzy kwadranse, jak głosi fama, 
czekał kiedyś bezskutecznie Minister 
Lesz na kelnerkę w jednej z war
szawskich kawiarni. Zmieniło się 
radykalnie wyposażenie zakładów 
g a s t ron orni czny ch, zmoder ni zo w ano, 
jak to słusznie stwierdzono urzędo
wo — całą gałąź gospodarki, ale 
ludzi zmodernizować się nie udało.

W ciągu ubiegłego, przypomnij- 
my, źe gastronomicznego, roku Pań
stwowa Inspekcja Handlowa prze
prowadziła kontrolę wyrywkową 900 
zakładów gastronomicznych. Stwier
dzono, że na 100 statystycznych kon
sumentów — właściwie obsłużonych 
było tylko 56. Spośród pozostałych — 
29 obsłużono dostatecznie, a 15 źle. 
Zarząd Przemysłu Gastronomicznego 
MHty określił ten stan jako „mało 
zadowalający."

No cóż, można i tak. Czy jednak 
nie jest to zwrot nazbyt delikatny?

Od przeszło roku słyszy się o eks
perymentalnym wprowadzaniu w, 
przemyśle gastronomicznym nowych 
metod obsługi klientów. Brygadowy 
miał być najlepszy. Nie słychać 
jednak jakoś o jego upowszechnie
niu.

W całokształcie sprawy chodzi 
oczywiście nie tylko o kelnerów. Je
żeli klient jest w większości lokali 
gastronomicznych nieodpowiednio 
obsługiwany, to ma w tym rów
nież swoją „zasługę" postać zwana 
kierownikiem. Tak się jakoś utarło, 
że ludzi, pełniących tę funkcję na 
salach konsumpcyjnych, pie widać. 
Siedzą w biurze, wypełniają formu
larze i kwestionariusze, zajmują się 
wszystkim, tylko nie tym, jak kon
sument jest obsługiwany. Tymcza
sem np. na Węgrzech, gdzie wśród 
krajów socjalistycznych przemysł 
gastronomiczny stoi na najwyższym 
poziomie — jest akurat wprost 
przeciwnie.

Mają więc chyba rację ci fachow
cy, którzy uważają, że zwyczajna 
indolencja, brak energii i inicjaty
wy są jednym z istotnych źródeł 
słabych postępów w usprawnianiu 
obsługi w zakładach żywienia zbio
rowego.

MATKA, CZY MACOCHA?
Jednym ź wynalazków Roku Ga

stronomicznego są „kuchnie-matki",

którym przypisywano nadprzyrodzo
ne niemal zdolności. Ukazało się 
nawet stwierdzenie w tym sensie, 
że załóżmy tylko odpowiednią ilość 
owych „matek", a polska gastrono
mia będzie- zbawiona. Trudno zresz
tą nie przyznać, że wprowadzając 
wzorem wielu innych krajów insty
tucję kuchni, zaopatrujących małe 
lokale nieprzygotowujące potraw 
we własnym zakresie, lecz jedynie 
sprzedające dania dostarczone — 
kierowano się u nas słusznymi za
łożeniami. Chodziło m. in. o to, że 
nie dysponujemy obecnie odpowied
nią ilością wykwalifikowanych ku
charzy, Wystarczy podać, że w ro
ku ubiegłym na '650 kucharzy war
szawskich tylko 100 udało się zali
czyć do kategorii w pełni wykwali
fikowanych.

Jednakże już pierwszy okres dzia
łania „kuchen-matek" wykazał, że 
nawet najlepsza inicjatywa, aby 
przyniosła oczekiwane owoce — mu
si być odpowiednio przygotowana. 
Okazało- się, że „kuchnie-matki" do
starczają towar podopiecznym loka
lom gastronomicznym w małym 
asortymencie, zbyt późno, i nie w 
takim wyborze, jak sobie tego ży
czą „dzieci". Punktem newralgicz
nym okazał się transport, na co do 
dzisiaj nie znaleziono lekarstwa.

Drugim zjawiskiem negatywnym, 
które przy okazji wyszło na jaw, 
jest niewykorzystanie poważnej czę
ści mocy produkcyjnej, jaką dyspo
nuje nasz przemysł gastronomiczny. 
Jeżeli rzeczywiście jest tak, jak 
twierdzą niektórzy specjaliści. a 
mianowicie, że mamy do czynienia 
z wykorzystaniem tej mocy w 70—80 
procentach, to rzecz wymaga grun- 

, łownego zbadania. Ogólna podaż 
usług gastronomicznych wciąż bo
wiem jeszcze nie nadąża za zapo
trzebowaniem i nie stać nas. abyś- 
my mogli pozwalać sobie pod tym 
względem na jakiekolwiek marno
trawstwo.

Zakończony niedawno proces 
26-osobowej grupy nieuczciwych 
pracowników baru „Prąha" w War
szawie rzucił na przemysł ga
stronomiczny inne jeszcze świa
tło! Afera, w • której posypały 
się liczne wyroki, midła: bowiem 
miejsce ‘jednej z największych 
i najnowocześniejszych placówek 
żywienia zbiorowego w kraju, któ
ra z racji swojej funkcji społecznej 
(obsługa 16 tys. klientów dziennie) 
powinna być przedmiotem szczegól
nej troski. Z ekonomicznych wzglę
dów również. Bar „Praha" przecież, 
jako pierwszy w kraju udowodnił, 
że gastronomia, nawet bez wódki, 
może przynosić zyski i być rentow
na. Jak to się więc stać mogło, że 
właśnie w „Pradze" zaistniały sto
sunki, których epilog znalazł swe 
rozwiązanie dopiero na sali sądo
wej?

Obawiać się należy, że wytworze
niu takich stosunków w niemałym 
stopniu sprzyjają zdezaktualizowane 
normy zużycia surowców i niereal
ne przepisy o ubytkach natural
nych.

Wiadomo np., że w dużych przed
siębiorstwach barów samoobsługo
wych w niektórych przypadkach, 
np. gdy idzie o tłuszcze, zużycie su
rowca do wytworzenia tej samej 
ilości potraw jest mniejsze niż w 
małych lokalach (specjalne patel
nie), a z drugiej strony wszelkie 
odchylenia w jakości otrzymanego 
surowca, drobne pomyłki w recep
turze lub niedopatrzenia przy por
cjowaniu. przechowywaniu, są źró
dłem wielotysięcznych nieraz nie
doborów. Ewentualne oszczędności 
osiągnięte na zbyt wysokich nor
mach zużycia, np. tłuszczów, prze
znacza się na pokrycie owych nie
doborów, a gdy okazują się one nie 
dość wysokie, trzeba myśleć o ogra
niczeniu porcji, dolewaniu wody do 
zup i sosów itp. Z chwilą zaś gdy 
tego typu operacje są niezbędne dla 
pokrycia ubytków naturalnych, je
den już tylko krok do rozszerzenia

Obawiać się jednak należy, że 
wartość tych badań jest stosunko
wo niewielka, ze względu na zbyt 
szczupłą reprezentację. Zostało ni
mi bowiem objęte zaledwie ok. 
1 400 osób. Przeprowadzone tymcza
sem przez IHW obliczenia wykazu
ją bardzo głębokie różnice teryto
rialne w spożyciu napojów alkoho
lowych 3). Jest to widoczne z opra
cowanego na ich podstawie grafiku 
terytorialnych różnic spożycia spi
rytusu i wódek w przeliczeniu na 
spirytus 100°.

Ciekawe światło na problem spo
życia alkoholu rzuca zwłaszcza po
równanie jego wysokości ,z obrota-: . 
mi handlu detalicznego na danych 
terenach, które w pewnym stopniu 
obrazują stopień zamożności społe
czeństwa.

Zrnzumiale Jest nn.. że wysokim do
chodom na osobę rocznie w Warszawie

BEZZĘBNE „WILKI*

Rok ubiegły „umaszynowił" prze
mysł gastronomiczny. W kuchniach 
znalazły się roboty wieloczynnościo
we, maszyny do obierania kartofli, 
do mycia naczyń, patelnie do szyb
kiego smażenia, tak zwane ..wilki" 
do szarpania surowca i wiele inne
go rodzaju urządzeń. W restaura
cyjnej rzeczywistości są to jednak 
często „wilki"... bezzębne. Jak obli
czają niektórzy, około 30 proc, par
ku maszynowego w przemyśle ga
stronomicznym nie bierze udziału w 
produkcji.’ Część, maszyn jest bo
wiem zepsuta, część wymaga (nai- 

• częściej opóźnionego) remontu, cześć 
zaś w ogóle nie została uruchomio
na z powodu braku odpowiednich 
umiejętności u personelu.

Nie wykorzystana w pełni moc 
produkcyjna przemysłu gastrono
micznego, nie wykorzystany w pełni 
park maszynowy, mają swói wpływ 
nie tylko na ilość produkcji, ale 

, także na jej jakość, jak również na

ich skali dla osiągnięcia 
osobistych personelu.

Sprawa rewizji norm

korzyści

ubytków
dla zakładów gastronomicznych i 
aktualizacji norm zużycia surowca 
jest więc ważnym czynnikiem po
prawy atmosfery prący w zakładach 
żywienia zbiorowego, zabezpiecze
nia warunków dla uczciwej, rzetel
nej pracy.

*

W okresie ubiegłych paru lat na
sza gastronomia zrobiła olbrzymi 
krok naprzód. Jeżeli zostaną zreali
zowane przyjęte do planu perspek
tywicznego założenia i ilość zakła
dów wzrośnie do 20 tys., to może
my oczekiwać, że w najbliższych la
tach ta. jakże newralgiczna dzie
dzina gospodarki, w zdecydowany 
sposób przewyższy podażą swych 
usług spolecznj’ popyt. Okazuje się 
jednak, że zanim życie napisze „po
emat gastronomiczny", wiele można 
zrobić, aby rozwiązać obecne dyle
maty. Podstawowy z nich polega na 
żądaniu, aby gastronomia, jeżeli nie 
może już obecnie pracować na 
miarę społecznych potrzeb, to niech 
pracuje przynajmniej na miarę 
swoich aktualnych możliwości. Te
go na pewno mamy prawo wyma
gać. ' ‘ '

*
Okazuje się więc, że problem spo

życia win i wódek jest u nas bar
dziej skomplikowani' niż to się na 
pierwszy rzut oka może wydawać. 
Przyczyniają się do tego dodatko
wo poważne różnice środowiskowe
i terenowe. Pierwsze kroki w
runku ich 
dzięki GSKP 
to jednak o 
można było 
sze kierunki

zbadania zostały 
i IHW zrobione, 
wiele za mało.

kie- 
już 

Jest 
aby

wytyczyć najwłaściw- 
propagandy antyalko-

holowej i polityki sprzedaży napo
jów alkoholowych. Żeby skutecznie 
działać, trzeba bowiem bardzo dob
rze znać zagadnienie. Stara to pra
wda, ale zawsze aktualna.

G. PISARSKI
’) Serwis informacyjny Głównego Spo

łecznego Komitetu Przeciwalkoholowego 
nr 11 z 14.VTI.1962 r.

2) Wg budżetów rodzin pracowników 
przemysłu badanych przez GUS.

3) IHW - Materiały Statystyczne, ze
szyt nr 3 (12).

Zaniedbana
dziedzina
handlu

DOKOŃCZENIE ZE SIR. I

(terrakotowych) — to rzeczywiście 
śmieszne ilości, skuro na wyłożenie 
ścian jednej tylko łazienki potrzeba 
około 8 — 10 m2, a podłogi 4 — 6 m2. 
Wprawdzie detal robi starania w 
hurcie o przydzielenie odpowied
nich ilości artykułów zastępczych 
z tworzyw sztucznych (płytki PCW 
z polichlorku winylu, czy okładziny 
polistyrenowe, lub szklane (tzw. 
„Marblit”), ale uzyskuje je spora
dycznie także w ilościach mikrosko
pijnych. Z drugiej strony klient, 
pragnący kupić np. 15 — 20 kg le
piku do podklejenia papy — zmu
szony jest kupić go 100—150 kg, 
ponieważ tyle/ zawiera przeciętnie 
oryginalny bęben fabryczny, które
go żadnym łomem żelaznym ani 
siekierą nie da się rozłupać.

Także problem cen nie jest jesz- 
sze właściwie uregulowany.

W branży materiałów budowla
nych spotyka się dziś jeszcze także 
anomalia, jak ustalenie ceny deta
licznej na „eternit” ...niższej od ce
ny hurtowej (detal 470 zł za 100 
szt — hurt 550 zł), albo wręcz prze
ciwnie — niewspółmiernie wyższej, 
np. w papie bitumicznej, której

podobno stał się nawet tłem tra- 
westacji popularnego przekleństwa: 
„bodajbyś cudze dzieci udzył" na 
„bodajbyś własny dom remonto
wał”.

PARĘ WNIOSKÓW

rolka w hurcie kosztuje 160 zł
(cennik nr 156-7/60), a w detalu aż 
244,90 zł.

P.odane „usterki” nie sprzyjają 
bynajmniej rozwijaniu się harmo
nijnego stosunku między konsu
mentem indywidualnym a sprze
dawcą detalicznym materiałów bu
dowlanych; wręcz przeciwnie — 
wprowadzają atmosferę nieufności 
i rozgoryczenia klienta. Stan ten

Myślę, że przy odrobinie dobrej 
woli odpowiednich czynników, a 
także wytwórni dostarczających 
materiał}’ budowlane na potrzeby 
rynku — dużo dałoby się zrobić 

-dla złagodzenia tego niezdrowego 
stanu rzeczy. Oto kilka propozycji:
.— Przede wszystkim wydaje mi 

się, że władze architektoniczne pre
zydiów RN, przy wydawaniu ze
zwoleń na indywidualne budowy 
powinny w ścisłym kontakcie z wy
działami handlu zagwarantować pe- » 
tentowi możność nabycia potrzeb
nych do budowy materiałów budo
wlanych i to w miejscu zamieszka
nia, aby wyeliminować zbędne 
przewozy i uszanować zasadę rejo
nizacji sprzedaży tychże towarów.

— W miarę polepszania się sy
tuacji w przemyśle materiałów bu
dowlanych — władze powinny (w 
oparciu o lokalną analizę potrzeb 
terenu) rezygnować z rozdzielnic
twa tych towarów deficytowych 
Których podaż nadążać zaczyna za 
popytem, co w dużej mierze przy
spieszy ich rotację. Mimo decen
tralizacji, decyzje te powinny być 
podejmowane jednak na szczeblu 
wojewódzkim, co wykluczy takie 
przypadki, że w dwu sąsiednich 
miastach’ wydzielonych, czy powia
tach — ten sam artykuł jest tu 
wolnorynkowym, a tam dzielonym 
(w konkretnym wypadku szkło w



usługi 
na wsi

MIECZYSŁAW PORZUCZEK

J
UŻ OD DŁUŻSZEGO czasu 
daje się zauważyć w woje
wództwie olsztyńskim rosnące 
zapotrzebowanie społeczne na 
organizację różnorodnych usług i to 
zarówno w mieście jak i na wsi.

Szczególnie rośnie zapotrzebowa
nie na organizację uslt\g związa
nych z produkcją rolną, z szybko 
postępującą mechanizacją i nowym 
budownictwem na wsi.

Rady narodowe i organizacje gos
podarcze woj. olsztyńskiego, nie za
sypiając gruszek w popiele, czynią 
wszystko na co je stać, ażeby przy
spieszyć organizację usług. Realizu
jąc uchwałę Rady Ministrów nr 
194/60 z dnia 9 czerwca 1960 — 
PWRN w Olsztynie, jako koordyna
tor rozwoju zaplanowanych usług, 
już dziś legitymuje się pewnymi 
wynikami w tej dziedzinie: w okre
sie 1961 r. nastąpił wzrost wartości 
usług dla ludności o ok. 28 min zł, 
natomiast sieć zakładów usługo
wych wzrosła o ponad 400, a za
trudnienie o ponad 500 osób. Bilans 
— jak na okres jednego roku — wca
le niemały. Jednakże niedostateczny 
w stosunku do potrzeb.

Zakłada się, że wartość usług 
świadczonych dla ludności woj. ol
sztyńskiego, wyrażajaca się w rok i 
1960 kwotą 133,4 min zł, nowinna 
wzrosnąć do 309,7 ndn zł w roku 
1965, tj. o 232,2 min zł.

ABY SPROSTAĆ ZADANIOM

Ażeby w warunkach wojewódz
twa olsztyńskiego, które cierpi na 
brak usług, wykonać planowe za
dania należy m. in.:

1) poczynić odpowiednie starania 
co do zabezpieczenia lokali dla no- 
wych zakładów usługowych;

2) spowodować niezwłoczne za
bezpieczenie dla istniejących zakła
dów usługowych dostaw surowców, 
głównie tarcicy, rur, skór miękkich, 
stali profilowej, części zamiennych 
do maszyn i narzędzi rolniczych, do 
radioodbiorników, telewizorów, pra
lek, odkurzaczy;

3) przygotować kadrę dla nowo 
organizowanych zakładów usługo
wych przez poprawienie organizacji 
szkolenia zawodowego;

Rudzie Sl. i Bytomiu), co może do
prowadzić do dezorientacji odbior
ców.

— Należałoby bezwzględnie zre
widować mikroskopijne przydziały 
niektórych materiałów wykończe
niowych, których popyt rośnie 
wprostproporcjonalnie do podnosze
nia się poziomu życia.

— Wytwórnie materiałów budo
wlanych, dostarczające na potrzeby 
rynku, należy zobowiązać, by część 
produkcji (ilości określiłyby woje
wódzkie centrale materiałów budo
wlanych) przeznaczoną do1 sprzeda
ży detalicznej — pakowały W opa
kowania zaopatrzone w „metki”, 
zawierające kompletne oznaczenie 
towarów. Towary niepodzielne (le
piki, środki grzybobójcze i izolacyj
ne, kity itp.) powinny być pako
wane w porcjach 10 — 20 kg w 
opakowania bezzwrotne (wkalkulo
wane w cenę towaru) lub odsprze
dawane (skupu dokonywałyby cen
trale odpadków użytkowych).

i produkcji części zamiennych,

— Bezwzględnie trzeba by pod- 
meść jakość podstawowych mate
riałów budowlanych, a zwłaszcza 
wyrobów ceramicznych (cegła, ka
fle, dachówka), które to artykuły 
są jeszcze dość często przedmiotem 
surowej krytyki nie tylko osób pry
watnych, ale i odbiorców pozaryn- 
kowych.

— Wszystkie sklepy detaliczne 
materiałów budowlanych należało
by zmobilizować do świadczenia 
drobnych usług dla ludności, jak 
np. szklenie okien co z jednej stro
ny wyeliminowałoby półhurtową 
sprzedaż — deficytowego dziś je
szcze — szkła okiennego w skrzy» 
niach fabrycznych, a z drugiej stro
ny wyzwoliłoby zdezorientowanych 
ludzi od beznadziejnych wędrówek 
po mieście za kawałkiem szyby w 
celu oszklenia wybitego okna.

Trudno w ramach jednego arty
kułu znaleźć receptę na gruntowne 
uzdrowienie tak poważnego zagad
nienia, jakim jest właściwe funkcjo
nowanie rynku materiałów budo
wlanych w celu lepszego niż do
tychczas zaopatrzenia ludności w' 
deficytowe — bądź co bądź — to
wary. Nie jest to też bynajmniej 
celem niżej podpisanego, który ra
czej _ w oparciu o codzienną prak
tykę zawodową i spostrzeżenia „z 
terenu” — uważa za wskazane za
sygnalizować nabrzmiały problem 
i poddać go tą drogą pod rozwagę 
opinii społecznej.

JOZEF Z. BREDE

4) spowodować rychłe opracowa
nie nowych cenników na usługi;

5) śmielej wprowadzać postęp te
chniczny. w procesie świadczenia 
usług.

Należy również spowodować za
bezpieczenie niezbędnych środków 
finansowych na planowany rozwój 
sieci placówek usługowych.

W wyniku realizacji nakreślonych 
zadań na pewno nastąpi poważne 
złagodzenie występującego braku 
usług w miastach powiatowych, a 
być może także w mniejszych mia
steczkach i osiedlach. Natomiast na
leży przewidywać piętrzące się trud
ności głównie n:tury obiektywnej 
z rozwojem usług na wsi.

Wprawdzie zgodnie z uchwalą 
WRN w Olsztynie działalność usłu
gową na terenach wiejskich powin
ny prowadzić jednostki podlegle 
Wojewódzkiemu Zjednoczeniu Przed- 
siębio.otw Mechanizacji Rolnictwa, 
WZGS „Samopomoc Chłopska" i 
kółka rolnicze, lecz w moim zrozu
mieniu .w ten sposób, generalnie 
rzecz biorąc, problemu usług na wsi 
całkowicie nie rozwiążemy.

Ażeby sprostać szybko rosnącym 
zadanjom w rozwoju usług na wsi, 
trzeba bez zwłoki ożywić zamiera
jące w małych miasteczkach, osie
dlach i w większych gromadach 
rzemiosło. Mało tego, już dziś trze
ba nam myśleć o stworzeniu od^ 
wiedniego klimatu i bodźców eko
nomicznych dla rzemiosła.

Z pewnością nie jest d brze, jeśli 
spośród 1700 rzemieślników tylko 
690 szkoli łącznie 1070 uczniów. Nie 
należy ukrywać faktu, że w rozwo

O
d kilku lat ro’nictwo nie prze- 
staje utyskiwać na permanentny 
niedobór części zamiennych do 
ciągników i maszyn rolniczych. Acz- 
kolwiek.. deficyt ów .jest częściowo 
pozórn/ — wynik'' wadliwej organi

zacji i przebiegu remontów W przed
siębiorstwach mechanizacji rolnic
twa *) — nie ulega wątpliwości, że 
zasadniczo użytkownicy sprzętu rol
niczego maią dużo racji. Mimo że 
produkcja części zamiennych z ro
ku na rok rośnie, i to w dość szyb
kim tempie, ilość ich w niektórych 
asortymentach jest wciąż niedosta
teczna. Nie nadąża za systematycz
nie wzrastającą liczbą maszyn na 
wsi. Na przestrzeni bowiem ostat
nich 10 lat wzrosło prawie 5-krot- 
nie zmechanizowanie prac rolnych, 
przeszło 3-krotnie zaś zwiększyła 
się ilość ciągników. Stawia to o- 
kreślone wymagania m. in. przed 
producentami części zamiennych.

Przeprowadzona ostatnio przez 
inspektorów NIK kontrola ujawni
ła szereg faktów, których wymowa 
jest niedwuznaczna: źródło niedo- 
magań tkwi w obowiązującym do 
marca br.-) systemie planowania 
zapotrzebowania i produkcji części 
zamiennych.

*

Wojewódzkie przedsiębiorstwa handlu 
sprzętem rolniczym (WHHSR), podlegle 
Centrali Handlowej Sprzętu Rolniczego 
w Warszawie — powinny opracowywać 
plany potrzeb na części zamienne w 
oparciu o normy zużycia oraz w poro
zumieniu i przy udziale organów tere
nowych (wojewódzkie zjednoczenia 
przedsiębiorstw mechanizacji rolnictwa, 
wojewódzkie zarządy PGR, wydziały 
rolnictwa I leśnictwa WRN, oraz woje
wódzkie związki kółek rolniczych). Oba 
punkty, stanowiące podstawę takiego bi
lansu - nie zostały całkowicie wypeł
nione. W toku planowania potrzeb na 
rok 1962 normy zużycia opracowane by
ły tylko na 50% typów maszyn, na rok 
1963 — na 69%. Jednakże mimo dyspono
wania pewną ilością norm zużycia, tyl
ko w nikłym stopniu opierano na nich 
plany. Główną metodą ustalania planu 
potrzeb nie są ani normy zużycia, ani 
ścisłe porozumienie z odbiorcami czę
ści - lecz przede wszystkim oparcie się 
na statystycznych zestawieniach sprze
daży z roku poprzedniego (plus przewi
dywany wzrost na rok następny).

Taki tryb bilansowania i ustala
nia potrzeb okazał się jedną z przy
czyn zarówno niedoborów w jed
nych, jak i nadmiernych zapasów 
w innych asortymentach. Brak sta
bilizacji w dostawach na rynek po
wodował wykupywanie pewnych 
części na zapaś, co podwyższało w 
ten sposób sprzedaż pewnych czę
ści ponad uzasadnione potrzeby. 
Sprzedaż natomiast innych części z 
powodu ich chronicznego braku by
ła znacznie mniejsza niżby to wy
nikało z rzeczywistych potrzeb. W 
obu przypadkach sprzedaż nie mo
że być właściwym miernikiem pla
nowania potrzeb przyszłego okresu.

Sytuację pogarsza fakt, że zakłady 
produkcyjne nie wywiązują się z plano
wanych dostaw części zamiennych do 
placówek handlu sprzętem rolniczym. 
Szczególnie źle jest z produkcją części 
zamiennych do ciągników wszystkich ty
pów. A oto zakłady, które permanentnie 
zalegają z dostawami: Zakłady Mecha
niczne w Gorzowie, Zakłady Sprzętu 
Motoryzacyjnego w Bielsku-Białej, Za
kłady Elektrotechniki Motoryzacyjnej w 
Świdnicy, WZM-2 w Warszawie, FSC w 
Lublinie.

ju rzemiosła 1 szkolenia rzemieślni
ków nastąpił w woj. olsztyńskim 
widoczny regres, co stanowi bardzo 
niezdrowy i niepożądany objaw.

POTRZEBNE WARSZTATY

Na skutek takiej sytuacji już dziś 
niejeden rolnik sam musi klepać 
lemiesz, a nawet podkuwać konia. 
Ileż to maszyn i narzędzi rolniczych 
trafiło przedwcześnie w pokrzywy 
jedynie z braku kowala we wsi, czy 
nawet w gromadzie.

Bardzo szybko rośnie również za
potrzebowanie na dobrych kowali 
i mechaników oraz ślusarzy w kół
kach rolniczych czy też w spółdziel
niach uslugowo-wytwórczych, war
sztatach międzykółkowych czy w 
ośrodkach kultury rolnej.

Owszem, 21 istniejących POM w 
woj. , olsztyńskim posiada 56 dor 
brze wyposażonych warsztatów na
prawczych zlokalizowanych głównie 
w miastach i miasteczkach. Warsz
taty te są głównie nastawione na 
kapitalne remonty maszyn rolni
czych i silników. Lecz chodzi tu 
głównie o remonty maszyn i na
rzędzi prostych. Ponadto zważyć 
trzeba, że dobrze wyposażone war
sztaty POM nie zawsze są należy
cie rozmieszczone pod względem 
geograficznym. Mówiąc o potrzebie 
organizacji usług należy mieć na u- 
wadze i taki fakt, że obecnie ma
my w województwie 850 kompletów 
maszynowych, a pod koniec 1965 
roku ma ich być 4.500. A więc jeśli 
organizacja punktów usługowych 
nie może wyprzedzać szybko rosną
cego tempa mechanizacji, to trzeba 
spowodować, ażeby przynajmniej 
szła w parze z jej rozwojem.

To jednak jeszcze nie wszystko. 
Rozwój mechanizacji rolnictwa po
woduje również potrzebę rozwoju 
społecznego budownictwa na potrze
by kółek rolniczych. Mam tu na 
myśli budowę szop, garaży, wiat, 
magazynów paliw, a tam, gdzie Wię
ksze kompleksy gruntów PFZ prze
jęły kółka — remonty kapitalne, a 
tu- i ówdzie budowę nowych budyn
ków gospodarczych.

Można zapytać pierwszego lepsze
go prezesa kółka rolniczego posia
dającego 3 lub 4 zestawy traktoro- 
wo - maszynowe, ile zachodu, przed
sięwzięć i zarazem wysiłku kosztuje 
dziś organizacja zaplecza tech
nicznego w kółku, ażeby schować 
„pod dach" owe 3 lub 4 zestawy 
maszynowe. Slaby organizator, a w 
dodatku nie posiadający tak zwa
nych popularnie „chodów", prezes 
kółka takiego zadania nie podejmie.

Zaległości w dostawach z roku 
1961 oraz niewykonanie planów do
staw w pierwszych miesiącach br. 
spowodowało brak części zamien
nych do ciągników w magazynach 
PHGSR. i PHSR w 5.8 asortymen
tach. W paru innych natomiast a- 
sortymentach wykazano nadmierne 
zapasy. •

*

Znacznie lepiej, lecz bynajmniej 
nie dobrze jest z produkcją i do
stawami części zamiennych do ma
szyn rolniczych. W r. 1961 na za

Dlaczego 
brak 

części?
mówionych 2247 pozycji w pełni 
zrealizowano zamówienie tylko w 
1892 pozycjach, w 310 pozycjach 
częściowo, a w 45 — wcale. Zakła
dy produkcyjne nie dostarczyły rów
nież planowanych ilości w styczniu 
i w lutym br., a więc właśnie w 
okresie intensywnej kampanii re
montowej. Na 1 marca brakowało 
w magazynach części zamiennych 
do różnych maszyn w 312 pozy
cjach. Lista zalegających z dosta
wami obejmuje ponad 20 zakładów, 
dużych i małych, z przemysłu klu
czowego i drobnego.

Dlaczego niektóre zakłady nie 
wywiązują się ze swych planowych 
zadań? Przyczyn jest wiele: wadli
wa organizacja pracy, złe zaopa
trzenie w Surowce i materiały, opie
szałość w instalowaniu nowych ma
szyn itp. Ale nie one decydowały. 
Okolicznością najważniejszą w tej 
sprawie jest stosunkowo niska opła
calność produkcji części zamiennych 
przy obowiązującym trybie i kryte
riach planowania. Za przykład 
niech posłuży Pilskie Przedsiębior
stwo Sprzętu Rolniczego Przemysłu 
Terenowego, któremu inspektorzy 
NIK przyjrzeli się1 bliżej.

Przedsiębiorstwo to wykonało w r. 
1961 plan produkcji części zamiennych 
zaledwie w ok. 70%, mimo że ogólny 
plan produkcji zakładu osiągnął prze
szło 100%. Charakterystyczne jest jed
nak, że znacznie przekroczono tam p".an 
wyrobów materialochłonnych, o niskiej 
pracochłonności, a więc rentownych, To 

gdyż to przerasta jego siły.' Rzecz 
naturalna, że pewna część zarządów 
kółek nie załamuje rąk, lecz poko
nując różnorodne trudności, organi
zuje w miarę swych możliwości 
zapiecze techniczne.

A więc mimo różnorodnych trud
ności kółka rolnicze w woj. olsztyń
skim uruchomiły już 16 nowych 
kuźni i Warsztatów, a do końca 
1963 r. zamierzają uruchomić dal
sze 43 kuźnie i Warsztaty. Zainsta
lowały one również 138 śrutowni- 
ków, zorganizowały kilka zespołów 
wyrobu materiałów budowlanych i 
gremplarni. Natomiast spółdzielnie 
usługowo - wytwórcze w Miętkicli, 
Kruklance i Miłomłynie zajmują się 
remontami narzędzi rolniczych, re
montami budynków oraz budową 
garaży z „Betolitu", jak również bu
dową nowych budynków takich jak 
zlewnie mleka, drogomistrzówki, a- 
daptacją agrohomówek, a nawet re
montami szkól i sklepów GS „Sa
mopomoc Chłopska".

ZAOPATRZENIE I ZBYT

W rozwoju usług niemałą rolę ma 
do spełnienia spółdzielczość zaopa
trzenia i zbytu.

Spółdzielczość ta pod naciskiem 
rad narodowych, kółek rolniczych i 
członków GS przystąpiła do organi
zowania wypożyczalni sprzętu rol
niczego i ogrodniczego, aparatów 
ochrony roślin, sprzętu do czyszcze
nia zbóż i nasion, sprzętu do zapra
wiania zbóż i nasion oraz wypoży
czalni sortowników do ziemniaków.

Niezależnie od tego GS poczyniły 
już w ub. roku niezbędne przygo
towania do rozbudowy sieci war
sztatów ślusarsko - kowalskich ze 
specjalnością naprawy maszyn i na
rzędzi rolniczych. Napotykają one 
szereg trudności, do których na
leży zaliczyć brak odpowiednich po
mieszczeń oraz brak odpowiednich 
fachowców.

Mimo tych niedociągnięć zainte
resowanie organizacją usług w spół
dzielczości zaopatrzenia i. zbytu sta
le wzrasta, a planowane zadania zo
stały w roku ubiegłym przez spół
dzielczość zaopatrzenia i zibytu zre
alizowane w 107%. Natomiast pod 
względem wartościowego wykona
nia plan usług w ub. roku dla rol
nictwa przedstawia się gorzej, gdyż 
na planowane 2.131 tys. zł, wykona
no tylko 1.255 tys., co stanowi za
ledwie 58,9%.

Główną z przyczyn było niewyko
nanie przez spółdzielczość zaopa
trzenia i zbytu zaplanowanej ilości

znaczy - rentownych w warunkach o- 
bowiązującego systemu planowania i 
rozliczeń z wykonanych zadań. Plan 
produkcji odlewów na sprzedaż wykona
no w 173,5% osiągając zysk ok. 884 tys. 
zł, natomiast plan odlewów na części — 
tylko w 85%. Zakład stroni od produk
cji pracochłonnej, stwarza mu ona bo
wiem kłopoty związane z limitami za
trudnienia i funduszu plac, a poza tym 
w znacznie mniejszym stopniu niż pro
dukcja materialochłonna przyczynia się 
do wzrostu wartości produkcji, będącej 
jak wiadomo, głównym kryterium oceny 
pracy przedsiębiorstwa. Na 1 roboczo- 
godzinę zużytą przy produkcji części 
wymiennych do przetrząsacza widlowo- 
zgrabiarkowego przypada wartość 5.4G 
zl. natomiast na 1 roboczogodzinę przy 
produkcji gotowego przetrząsacza - 30,31 
zł, sieczkarni SMWA — 39,90 zł, sortow- 

nika SZ-l — 53,20 zl. Jasne więc, dla
czego zakłady w Pile preferowały w 
produkcji te ostatnie, odrzucając na dal
szy plan kłopotliwe części zamienne.

Analogiczna sytuacja panuje, na
turalnie, i w innych zakładach, któ
re obok gotowych wyrobów final
nych w postaci maszyn, urządzeń 
czy ciągników wytwarzają części 
zamienne.
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Na ujemne skutki płynące z ak
tualnej metodyki planowania i roz
liczeń wskazuje szczególnie jaskra
wo. sytuacja w zakresie regeneracji 
części zamiennych. Pod koniec ro
ku 1960 wprowadzono centralną re
generację części zamiennych. W cią
gu roku ubiegłego wykonano jedy
nie zadania wstępne, przygotowaw
cze, i to nie w pełni, natomiast sa
mej regeneracji praktycznie w tym 
okrasie nie ruszono. Do końca ub. 
roku 14 przedsiębiorstw handlu 
sprzętem rolniczym przejęło od 
użytkowników ponad 81 tys. sztuk 
różnych części z przeznaczeniem do 
regeneracji, przekazując jednak na 
ten cel tylko ok. 29 tys. sztuk, z 
której to ilości zresztą otrzymały 
zregenerowanych zaledwie... 514 
sztuk (1,7°,'o ’ części przekazanych). 
Reszta bądź została złomowana w 
poszczególnych PHSR, bądź zalega 
nadal i bez pożytku magazyny. W. 
poszczególnych warsztatach odsetek 

warsztatów- ślusarsko = kowalskich, 
w wyniku czego plan wartościowy 
wynoszący • 956 tys. zł został wy ko- 
nany na sumę 174,3 tys. zl. Zda
niem WZGS „Samopomoc Chłop
ska" były to zadania centralnie u- 
stalone zbyt wysoko i stąd’ ich sła
be wykonanie.

Plan rozwoju usług w pionie spół
dzielczości i zbytu jest również po
ważny na rok 1962, zakłada bowiem 
uruchomienie 43 warsztatów ślusar
sko - kowalskich, 4 wypożyczalni 
maszyn i narzędzi rolniczych, 15 
wypożyczalni sprzętu ochrony roś
lin, 6 wypożyczalni sprzętu da czy
szczenia zbóż, 18 wypożyczalni 
sprzętu do zaprawy zbóż i 12 roz- 
siewaczy wapna nawozowego.

PODSTAWOWE WARUNKI

Aby wszystkie instytucje, i orga
nizacje gospodarcze działające na 
terenie wsi wykonały plan rozwoju 
usług niezbędne będzie spełnienie 
kilku warunków. Należy do nich:

1) sporządzenie ścisłej ewidencji 
istniejących zakładów usługowych 
na terenie woj. olsztyńskiego; usta
lenie ich aktualnego stanu, możliwo
ści rozwoju oraz stanu zatrudnienia;

2) opracowanie r- na podstawie 
znajomości aktualnego stanu zakła
dów usługowych oraz potrzeb ich 
rozwoju — planu rozwoju usług (na
leży włączyć do ich opracowania 
gromadzkie, osiedlowe i miejskie 
rady narodowe; koordynację i e- 
wentualną korektę planu powinna 
przeprowadzić WRN);

3) przeprowadzenie — tam, gdzie 
to możliwe, inwentaryzacji i rewin
dykacji po byłych warsztatach usłu
gowych lokali, które dotychczas nie 
zostały 'celowo wykorzystane.

Biorąc pod uwagę występujący w 
poważnym stopniu brak kwalifiko
wanych kadr w zakresie usług głów
nie na wsi, należy zobowiązać Za
kład Doskonalenia Rzemiosła do or
ganizowania zgodnie z potrzebami 
odpowiedniej ilości punktów szkole
nia rzemieślników. Natomiast POM 
powinny zatrudniać odpowiednią 
ilość uczniów — praktykantów w 
podległych im warsztatach.

Należałoby również zobowiązać 
prezydia rad narodowych do stoso
wania wobec zakładów usługowych 
i rzemiosła rozsądnej, umiarkowa
nej polityki fiskalnej, do przydzie
lania w miarę możliwości odpo
wiednich lokali, stosowania ulg po
datkowych oraz przyznawania dzia
łek rzemieślniczych.

części regenerowanych był jeszcze 
niższy, niektóre jednak wygospoda
rowały w drodze regeneracji po
ważne korzyści ''gospodarcze. Przy
kładem może tu być ZNMR w Le
gnicy, które, z pplę.cejiią ?j.ędnpc?e- 
nia wiodącego regenerowały Xv ‘ ro
ku ub. 38 pozycji części silnikowych 
uzyskując w ten sposób oszczędność 
przy remontach na sumę 5,5 min zł.

Dlaczego jednak większość war
sztatów nie regeneruje? Nie są w 
tym zainteresowane. Czynność ta 
jest pracochłonna, nie daje nato
miast odpowiedniego ekwiwalentu 
wartościowego. W dodatku cena re
generowanych części jest o ok. 3O°/o 
niższa niż części nowych. Regene
racją stwarza więc groźbę przekro
czenia funduszu płac, zmniejszenia 
ogólnej wartości przerobu i zysku, 
a w konsekwencji premii.

Dodatkowo ujemny wpływ wywiera tu 
niewłaściwe — * choć konsekwentne' z 
punktu widzenia trybu planowania - za
szeregowanie warsztatów, z czym wiąże 
się wysokość płac personelu inżynieryj
no-technicznego oraz limit funduszu 
plac. Jedynym kryterium jest tu war
tość wykonanych usług. Takie wskaźniki 
techniczno-ekonomiczne, Jak profil war
sztatu, zatrudnienie, wyposażenie, po
wierzchnia produkcyjna, rodzaj wykony
wanych prac — nie są w zaszeregowaniu 
brane pod uwagę. Przeto warsztaty, wy
konujące bardziej precyzyjne technicz
nie usługi oraz obniżające ich kośny 
własne m, in. dzięki stosowaniu regene
racji były zaliczane do niższej katego
rii niż warsztaty nastawione na usługi 
technicznie proste i materiałochlonne. Np. 
część zakładów silnikowych w dużej 
mierze zajmujących się regeneracją czę
ści wymiennych została zakwalifikowa
na do niższych kategorii niż warsztaty 
POM.

*

W celu usprawnienia zaopatrze
nia rolnictwa w‘części zamienne do 
sprzętu rolniczego, Komitet Ekono
miczny Rady Ministrów wydał w 
marcu br. odpowiednią uchwałę (nr 
97/62). Ustala ona obowiązki i or
ganizację przedsiębiorstw obrotu 
częściami zamiennymi (również w 
zakresie importu—eksportu), tryb 
ustalania wielkości zapotrzebowa
nia, eliminujący dotychczasowe nie- 
prawidłow’ości (oparcie planu po
trzeb na normach zużycia oraz ści
słe porozumienie z użytkownikami), 
tryb Opracowania projektu roczne
go planu produkcji itp. Podkreślić 
trzeba zwłaszcza obowiązek ścisłego 
określania w zakładzie planu pro
dukcji części m. in. w pełnym asor
tymencie z podżiałem na produkcję 
własną i z kooperacji oraz wpro
wadzoną zasadę ustalania planów 
zatrudnienia dla tych zakładów w 
oparciu o normatywną pracochłon
ność. Zgodnie z uchwałą ustalona 
zostanie także górna granica zysku 
(w cenach)' zapewniająca rentow
ność produkcji części zamiennych.

Zmiany te powinny przynieść du
ży postęp w zaopatrzeniu rolnictwa 
w części zamienne do sprzętu me
chanicznego.

W.D.

1) Patrz art. pt. Kosztowna dowol
ność" w hr 33/62 ,,2.G.“

2) W marcu br., o czym wspominam 
w dalszym ciągu artykułu, ukazała się 
uchwała KERM, która m. in. ustala 
nowy tryb planowania zapotrzebowania

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KOLEI 

Wl RAZIE OPÓŹNIENIA TERMINU
PRZEWOZU PRZESYŁKI

' W dniach 22, 25 i 29 czerwca... 
Przedsiębiorstwo A. wysłało cztery 
wagonowe przesyłki pośpieszne ja- 
gód przeznaczanych na eksport na 
adres przedsiębiorstwa spedycyjne
go do portu w X, gdzie owoce te 
miały być przeładowane na statki. 
Pociągi z trzema przesyłkami jagód 
nadeszły do stacji X-Port że znacz
nym opóźnieniem, wahającym si< 
od kilkunastu do dwudziestu kilku 
godzin w stosunku do czasu ich na
dejścia, przewidzianego w wyda
nym przez kolej planie prze
wozu przesyłek wagonowych ja
gód, przeznaczonych na eksport. 
Wskutek tego część jagód nadanych 
25 czerwca oraz cała partia jagód 
nadanych do przewozu w dniu 29 
lipca — nie nadawała się już do 
eksportu z powodu osłabienia ich 
jędrności i z uwagi na zawilgoce
nie, toteż zaszła konieczność skie
rowania ich na rynek wewnątrzkra- 
jowy, z czym jednak łączyło się 
obniżenie ceny ich sprzedaży w sto
sunku do ceny eksportowej, jaką 
miało otrzymać wspomniarie Przed
siębiorstwo od centrali handlu za
granicznego.

Z tej przyczyny Przedsiębiorstwo 
A. wystąpiło na drogę postępowa
nia arbitrażowego ź żądaniem zasą
dzenia na jego rzecz kwoty odpo
wiadającej wysokości szkody od Dy
rekcji Okręgowej Kolei Państwo
wych w • B. z uwagi na opóźnienie 
w przewozie, oraz uszkodzenie jed
nej z przesyłek, bądź też od przed
siębiorstwa spedycyjnego albo od 
centrali handlu zagranicznego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w G. powództwo oddaliła, nato
miast Główna Komisja Arbitrażo
wa w wyniku odwołania powodo
wego Przedsiębiorstwa orzeczenie 
OKA zmieniła i zasądziła od po
zwanej Dyrekcji OKP dochodzoną 
kwotę. GKA stanęła na stanowisku^ 
że Kolej odpowiada za obniżenie 
jakości jagód, skoro wynikło ono z 
opóźnienia w przewozie w stosun
ku do planu przewozów (jak 
również z powodu uderzenia wago
nu przy przetaczaniu).

Od orzeczenia GKA Minister Ko
munikacji założył rewizją nadzwy
czajną.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy sprawę ponownie — w 
składzie rewizyjnym — rewizję nad
zwyczajną Ministra Komunikacji 
oddaliła, wypowiadając w orze
czeniu z dnia 5 stycznia 1962 r. nr 
BO-8138/61 następujący pogląd pra
wny:

L Kolej ponosi odpowiedzialność 
za skutki niedotrzymania terminu 
przewozu przesyłek, przewidzianego 
w ustalonym planie przewozów.

2. Jeżeli kolej stale odmawiała 
stwierdzenia stanu przesyłek, co do 
których odbiorca wskazywał, iż 
wskutek nadejścia z opóźnieniem 
uległy zepsuciu, to nie można czy
nić odbiorcy zarzutu, iż w każdym 
poszczególnym przypadku nie pona
wiał żądania sporządzenia przez, ko
lej protokołu.

A oto jak GKA uzasadniła swe 
ostateczne w tej sprawie stanowi
sko, zajęte w orzeczeniu z dnia 5 
stycznia 1962 r.:

„(...) Eksport jagód, jako owoców 
łatwo psujących się, wymaga spe
cjalnie • dobrze zorganizowanego, 
szybkiego transportu. Zapewnieniu 
takiego transportu służyć miało nie
wątpliwie wydanie przez kolej pla
nu przewozów przesyłek wagono
wych jagód przeznaczonych na eks
port, który to plan według zamie
szczonych we wstępie do niego wy
tycznych — został opracowany ce
lem dokonania sprawnego i termi
nowego przewozu wagonowych 
przesyłek jagód przeznaczonych na 
eksport oraz przyśpieszenia obrotu 
wagonów na czas trwania tych 
przewozów. W omawianym planie 
wskazano w szczególności godziny 
odjazdu z różnych stacji i godziny 
przyjazdu do X pociągów, którymi 
winny być przewożone przesyłki 
eksportowanych jagód oraz czas 
przewozu w godzinach. Wspomnia
ne wytyczne do planu z jednej stro
ny ustalały, co obowiązany jest u- 
czynić nadawca w celu stworzenia 
warunków niezbędnych dla wysła
nia przesyłki pociągiem planowym 
dla danej relacji, z drugiej zaś stro
ny zobowiązały stacje nadania oraz 
stacje węzłowe, rozrządowe L.zmia- 
ny pociągu, do ścisłego przestrze
gania tego planu. Wobec wydania 
przez kolej omawianego planu prze
wozów i z uwagi na treść wyżej 
wskazanych wytycznych do tego 
planu, powodowy nadawca miał 
podstawę oczekiwać, iż gdy zastosu
je się ze swej strony do, stawianych 
mu w wytycznych wymogów (...), 
to przesyłki jagód zostaną przewie
zione z zachowaniem przewidzia
nego w planie czasokresu, znacznie 
krótszego, od terminu maksymalne
go przewidzianego w przepisach 
wykonawczych do art. 32 dekretu 
o przewozie przesyłek i osób kole
jami. Mogło to wpłynąć na decyzją 
skorzystania z transportu kolejowe
go, na który w przeciwnym razie 
powód mógłby sią nie zdecydować.

(...) wbrew stanowisku rewizji — 
Kolej nie ma przeszkód do zobo
wiązania sią w szczególnych przy
padkach, ze względu na interes go
spodarki narodęwej, do dostarcze
nia przesyłek w terminach krót
szych, zwłaszcza że wskazany wy-
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żej ust. 1 przepisów wykonawczych 
do art 32 dekretu ó przewozie 
(DKP) zaleca szybkie przewożenie 
przesyłek. Takie zobowiązanie za
ciągnęła kolej odnośnie przesyłek 
jagód przeznaczonych na eksport, 
przy czym przy zaciąganiu tego zo
bowiązania musiała’ niewątpliwie 
uwzględnić swoje warunki eksplo
atacyjne. Z omawianego, udostęp
nionego-. klientom kolei, planu prze
wozu przesyłek wagonowych jagód 
przeznaczonych na eksport wynika, 
że o ile klient zastosuje się do wy
mogów przewidzianych w wytycz
nych do tego planu, to przesyłka 
zostanie przewieziona zgodnie z 
tym planem. Skoro zaś kolej zacią
gnęła tego rodzaju zobowiązanie, to 
odpowiada za skutki jego niewyko
nania. (...)

Wbrew zarzutom rewizji zespół 
rewizyjny uznał, że w przypadkach, 
o które chodzi w nin. sporze, fakt 
niesporządzenia protokołów kolejo
wych nie doprowadził do wygaśnię
cia roszczeń wobec kolei (por. art. 
127 ust. 1 pkt. 2 lit. b DKP). Jak wy
nika z pisma pozwanego przedsię
biorstwa spedycyjnego (...), a w któ
rym cytowany jest także fragment, 
pisma kolei z (...), Kolej stale od
mawiała ustalania stanu przesyłek, 
co do których odbiorca twierdził, 
iż uległy zepsuciu wskutek nadej
ścia z opóźnieniem. W tych warun
kach nie można czynić odbiorcy za
rzutu, iż w każdym poszczególnym 
przypadku nie ponawiał żądania 
sporządzenia przez Kolej protokółu.

’ (...)“

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

NOWELIZACJA
PRAWA LOKALOWEGO Z 1959 R.

W nr 39 Dziennika Ustaw opubli
kowana została ustawa z dnia 29 
czerwca 1962 r. o zmianie Prawa lo
kalowego (poz. 170).

Zmiany dotyczą prawie wyłącznie 
lokali mieszkalnych, z

Z innych zmian należy podkreślić, 
że stosownie do znowelizowanego 
art. 52 Prawa lokalowego właściwy 
dla spraw lokalowych organ prezy
dium rady narodowej uprawniony 
jest do dokonywania zmian w 
stanie posiadania lokali zajmowa
nych na cele użytkowe przez 
urzędy, instytucje państwowe, jed
nostki gospodarki uspołecznionej o- 
raz organizacje polityczne i społecz
ne. Odwołania w tych sprawach 
rozpatrują powiatowe bądź miejskie 
komisje lokalowe.

Ponadto, w myśl nowego brzmie
nia art. 75 Prawa lokalowego decy
zje w sprawach lokalowych .oraz o- 
rzeczenią sądowe i arbitrażo
we w sprawie opróżnienia lokalu 
wykonywane są przęz właściwy dla 
spraw lokalowych organ prezydium 
rady narodowej w trybie postępo
wania przymusowego w administra
cji.

Wreszcie, w myśl dodanego art. 
63-a dozorcom, palaczom centralne
go ogrzewania i administratorom 
domów mieszkalnych opróżniającym 
mieszkania służbowe w razie, gdy 
stosunek pracy został z nimi roz
wiązany z powodu nienależytego 
wykonywania obowiązków służbo
wych — choćby rozwiązanie to na
stąpiło w drodze wypowiedzenia — 
nie przysługuje prawo do lo
kalu zastępczego. Do stwierdzenia, 
czy rozwiązanie stosunku pracy 
nastąpiło z powodu nienależytego 
wykonywania obowiązków służbo
wych powołany jest organ do spraw 
gospodarki komunalnej i mieszka
niowej prezydium rady narodowej, 
na terenie której znajduje się dany 
zakład pracy.

ZMIANY W INWESTYCJACH 
WODNYCH W 1962 R.

Prezes Centralnego Urzędu Go
spodarki Wodnej zarządzeniem z 
dnia 9 czerwca 1962 r. (Monitor 
Polski Nr 55, poz. 264) przedłużył 
na rok 1962 moc obowiązującą swe
go zarządzenia z dnia 27 kwietnia 
1961 r. w sprawie zasad i trybu 
przeprowadzania zmian w zakresie 
inwestycji związanych z gospodar
ką wodną na rok 1961 (Monitor 
Polski Nr 41, poz. 192).

FINANSOWANIE
I WYNAGRADZANIE PRAC 

NORMALIZACYJNYCH

Minister Finansów zarządzeniem 
z dnia 28 czerwca 1962 r. (Monitor 
Polski Nr 56, poz. 267) określił źró
dła i sposób finansowania prac nor
malizacyjnych dla potrzeb krajo
wych i eksportu oraz zasady wyna
gradzania za te prace.

Prace normalizacyjne w zakresie 
opracowania norm i referatów nor
malizacyjnych powinny być w zasa
dzie wykonywane W' ramach obo
wiązków służbowych, pracowników 
danej jednostki. Jeżeli nie jest to 
możliwe albo gdy przy pracach tych 
konieczny jest udział fachowców 
spoza danej instytucji, opracowanie 
może być zlecone i pokrywane ze 
środków bezosobowego funduszu 
płac na warunkach określonych 
szczegółowo w zarządzeniu.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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W przemyśle , poligraficznym za
szły w ciągu ostatnich kilku lat 
poważne zmiany. Coraz częściej za
miast rzemieślniczych przeważają 
półprzemysłówe i przemysłowe me
tody produkcji. Przemiany te do
tyczą przeważnie poligrafii zgrupo
wanej w przemyśle kluczowym 
(drukarnie podstawowe) oraz czę
ściowo w terenowym i spółdziel
czym. Od czasu tych przemian mo
żna śmiało mówić o powstaniu prze
mysłu poligraficznego.

Wszystko to poprzedzone zostało 
udoskonaleniem techniki poligra
ficznej, podniesieniem kwalifikacji 
załóg, a także utworzeniem Central
nego Laboratorium Poligraficznego. 
Zorganizowano również Samodziel
ną Pracownię Projektów i Studiów 
Przemysłu Poligraficznego „Graf- 
projekt". Obecnie istnieje 425 przed
siębiorstw z 665 zakładami poligra
ficznymi, zarządzanymi przez 29 ge
storów. W zakładach tych jest za
trudnionych ok. 40 tys. osób.

Tabela 1

Ilość 
zatrudnionych

Ilość 
drukarń

% udział 
drukarń

1-19 IM 43,2
20-49 98 2.1,0
50-99 36 8,4

100—500 91 21,4
ponad 500 16 4,0

Z tabeli 1 wynika, że nadal ist
nieje dość duża ilość drukarń ma
łych, operujących rzemieślniczymi 
metodami produkcji. Są to przeważ
nie drukarnie terenowe, spółdziel
cze, przyfabryczne. Obok tego jed
nak istnieje spora grupa drukarń 
o charakterze przemysłowym.

Tabela 2 wskazuje na duży sto
pień rozproszenia organizacyjnego 
przemysłu poligraficznego:

Tabela 2

Ilość 
gestorów

Ilość drukarń 
przypadających na 1 gestora

1 166
1 91
1 61
1 20
1 14
1 11
1 9
1 7
1 5
2 4
3 3
9 2
6 1

DZIELNICE 
przemysłowo - magazynowe

„WARSZTAT PRACY'* 
EKONOMISTÓW POLIGRAFII

Węzłowym problemem dla ekono
miki przemysłu poligraficznego, eko
nomiki większych i dużych drukarń, 
jest stworzenie podstawowych ele
mentów „warsztatu pracy" dla eko
nomistów. Należy doprowadzić do 
tego, by każda drukarnia miała w 
kierownictwie "wykształconych eko 
nomistów.

Niewątpliwie dyskusyjne jest, w 
jakim stopnju księgowy, planista, 
zaopatrzeniowiec — ze względu na 
spraktycyzowanie swych funkcji i 
wzrastający podział pracy — są 

Rola ekonomisty

PRZEMYŚLE POLIGRAFICZNYM
RYSZARD GODLEWSKI i BOHDAN KOPEĆ

ekonomistami poligrafii. Trudność 
sprawia przede wszystkim niedosta
teczna znajomość procesów techno
logicznych i produkcyjnych. Należy 
dlatego przede wszystkim zwrócić 
uwagę na ekonomistę, którego funk
cja stanowiłaby poważny element 
zarządzania drukarnią i polegałaby 
na badaniu, może nie tyle samego 
efektu ■ technicznego działalności 
drukarń (tym zajmują się technicy), 
ile efektywności tej działalności po
przez stosowanie rachunku ekono
micznego, porównywanie nakładów 
do wyników w szerokim znaczeniu. 
Chodzi więc o ekonomistę, który do
konywałby analizy kompleksowej 
dla celów operatywnego zarządze
nia, ekonomistę — doradcę w spra
wach organizacji produkcji.

Obecnie ekonomista nie ma dosta
tecznych podstaw do kompleksowej 
analizy. Brak mu bowiem materia
łu faktograficznego. Np. dotychczas 
nie mierzy się produkcji w jednost
kach pracochłonności, co nie pozwa
la na stosowanie rachunku czasu.

Aby jednak można było mówić o 
stworzeniu warunków dla poważnej 
pracy ekonomisty w drukarni, po
winno się podjąć prace uslugowo- 
badawcze i naukowo-badawcze, w 
celu wypracowania całego szeregu 
metod ekonomicznych właściwych 
specyfice produkcji poligraficznej, 
opracowania form specjalizacji i 
koncentracji przemysłu poligraficz
nego, form współpracy z wydawnic
twami, metod zarządzania produk
cją itp. Najeży za^ąć się wprowa
dzeniem podstawowych elementów 
„rachunkowości zarządzania", dają
cej możność kierowania produkcją 
przy pomocy znajomości kosztów.

Ekonomiści także powinni wziąć 
udział w opracowywaniu norm pra- 

JANINA i CZESŁAW SZYJKOWSCY

nać techniczno - ekonomiczne „pro" 
i „contra" dwóch podstawowych 
sposobów realizacji rozbudowy ma
gazynów, baz zaplecza techniczne
go, garaży itp.:

— rozbudowę niezorganizowaną, 
uwzględniającą wyłącznie potrzeby 
i interesy jednego przedsiębiorstwa, 
maj ,cego zabudować przydzieloną 
działkę; ,

— rozbudowę zorganizowaną — 
koordynowaną — uwzględniającą po
trzeby i interesy okolicznych użyt
kowników działek budowlanych..

Jak wykazuje praktyka, poszcze
gólni inwestorzy przewidując po
trzebę realizacji inwestycji podsta
wowych traktują wszelkie inwesty
cje towarzyszące jako zło koniecz
ne, a tym samym ograniczają je do 
minimum, bazując często przez dłu
gie lata na tak zwanych prowizor
kach. Okazuje się to jednak niee
konomiczne z punktu widzenia gos
podarki narodowej szeroko pojętej.

Przykładowo: ułożenie przewodów 
wodociągowych o średnicy 50 mm, 
uzasadnione wielkością potrzeb jed
nego inwestora, uniemożliwia pod
łączenie dó tej sieci następnego u- 
żytkownika, ponieważ przepusto
wość rurociągu nie pozwala na zas
pokojenie zwiększonych potrzeb. W 
konsekwencji te same prace insta
lacyjne są często wykonywane po 
raz drugi w celu zwiększenia śred
nicy przewodów. W rezultacie, tego 
rodzaju bezplanowa działalność jest 
powodem marnotrawstwa materia
łów i robocizny.

W innym przypadku inwestor 
przewidujący rozbudowę przedsię
biorstwa produkcyjnego czy usłu
gowego, wchodząc na teren położo
ny z dala od centrum miasta — nie
uzbrojony, zmuszony jest do nie
produktywnego lokowania środków 
inwestycyjnych w drogie — z uwagi 
na długość przewodów — instalac
je, mimo iż ze względu na szczu
płość działki będą one służyły wy- 

. łącznie jemu jako jedynemu gos
podarzowi terenu budowlanego.

Dla użytkownika, przewidującego 
dostawę towarów w ilpści około 100 
ton na dobę, bocznica kolejowa jest 
niezbędna. Jest rzeczą zrozumiałą, 
ze budowa toru kolejowego dla jed-

ey, zwłaszćza, że problem ten jest 
niesłychanie skomplikowany przez 
brak specjalizacji, 'różne wyposaże
nie miejsc pracy, różne metody, pra- 
ęy, antybodźce powstałe ze wzglę
du na wadliwie dotychczas stosowa
ne sposoby normowania pracy, a 
także brać udział w przygotowywa
niu optymalnych programów pro
dukcyjnych dla istniejących i no
wo powstających drukarń. Istnieje 
bowiem ąbawa, że osamotni one^pra- 
ce „Grafprójektu" oznaczać będą, iż 
struktura produkcyjna, wielkość 
drukarń będą tylko wynikiem „ra-- 
dosnej twórczości" projektantów bu
dowlanych.

w

Należy wreszcie opracować zasa
dy analizy produkcji poligraficznej, 
aby móc dokonywać analizy kom
pleksowej, badać i analizować re
zerwy produkcyjne. Obecna ocena 
działalności drukarń — w oparciu o 
wynik finansowy, w warunkach, 
gdy ceńnik poligraficzny nie jest 
prawidłowym odbiciem pracochłon
ności, różnego udziału kosztów ma
teriałowych — jest błędna, nie mó
wi nic o faktycznej pracy, sprzyja 

^pracom drogim i mało pracochłon
nym.

Podjęcie prac badawczych nad 
ekonomiką produkcji, wykorzysta
nie nauki dla praktycznych działań, 
celowe zatrudnienie poligrafów z 
wyższym wykształceniem ekonomi
cznym — oto problemy w obecnej 
chwili co najmniej palące.

PODSTAWOWE REZERWY 
PRODUKCJI POLIGRAFICZNEJ
Powszechnie znanym faktem jest 

nadmierna długość cyklu produk
cyjnego, zwłaszcza przy produkcji 
książek. Niedawno opublikowane 
przez resort kultury materiały 
wskazują na długość poszczególnych 
faz cyklu produkcyjnego. O niera
cjonalnej długości tego cyklu może 
świadczyć stopień nasycenia przer
wami, które wynoszą 60—70%. Cha
rakterystyczną więc cechą obecnej 
produkcji poligraficznej, a zwłasz
cza książek, są duże rezerwy ciągło
ści procesu produkcji. Wielkość re
zerw .ciągłości procesu produkcyjne
go, określona przez stopień nasyce
nia prżerwami cyklu produkcyjne
go, nie pokrywa się tu z rezerwami 
wykorzystania maszyn i urządzeń. 
Natomiast na pewno powoduje zwol
nienie krążenia środków obrotowych, 
nadmierne ich angażowanie.

nego użytkownika jest mniej opła
calna, aniżeli dla obsługi kilku czy 
kilkunastu przedsiębiorstw zgrupo
wanych w pobliżu siebie.

W przeciwieństwie do niezorgani- 
zowanej zabudowy poszczególnych 
nie powiązanych działek wymagają
cych w eiekcie końcowym wyższych 
nakładów na inwestycje towarzy
szące, budowa dzielnicy przemyslo- 
wo-magazynowej ma więc pełne 
uzasadnienie. Planowa, skoordyno
wana budowa dzielnicy przynosi sze
reg korzyści urbanistycznych, tech
nicznych i ■ ekonomicznych. Korzyści 
te wynikają z;

— właściwego zlokalizowania przedsię
biorstw i magazynów związanych z mia
stem lub regionem, a nie mających wa
runków lub uzasadnienia do rozbudowy 
na obszarach dotychczas zajmowanych;

— najbardziej racjonalnej gospodarki 
deficytowymi terenami budowlanymi, o_ 
partej na koncepcji zagospodarowania 
przestrzennego wytypowanego obszaru 
przeznaczonego na ściśle określone cele 
(w danym przypadku na cele przemy
słowo - magazynowe);

— zarezerwowania dalszych terenów na 
okres perspektywiczny dla przedsię
biorstw przewidzianych do deglomeracji 
w tymże okresie;
- rozładowania nieprawidłowości w za

budowie organizmu miejskiego, powsta
łej w okresie jego rozwoju;

— ścisłego rozgraniczenia terenów mie
szkaniowych i przemysłowo - magazy
nowych w granicach uzasadnionych tech
nicznie i ekonomicznie;

— możliwości wykorzystania zwalnia
nych terenów pod wielokondygnacyjną 
zabudowę mieszkaniową, usługową itp.;

z mniejszenia natężenia ruchu I u- 
ciążliwości hałasu pojazdów mechanicz
nych w dzielnicach mieszkaniowych;
- stworzenia poszczególnym przedsię. 

biorstwom warunków do zgrupowania 
na jednym terenie, rozproszonych do
tychczas w wielu punktach miasta war
sztatów, magazynów, garaży, stanowią
cych w zasadzie organiczną całość.

Ogólnie biorąc można stwierdzić, 
że koncentracja inwestycji towarzy
szących na zwartym obszarze umoż
liwia: 1)* opracowanie i realizację 
harmonogramu robót inwestycyj
nych w oparciu o optymalną tech
nologię wykonawstwa; 2) zmniej
szenie kosztów zagospodarowania 
placu budowy; oraz 3) maksymalne 
wykorzystanie przepustowości pod
ziemnych instalacji, bocznicy kolejo
wej, zdała czynnej kotłowni itp.

Najwięcej jednak trudności spra-

W drukarniach stosuje się zasa
dę równoległego wykonywania wie
lu zamówień. Zawsze znajduje się 
bowiem duża ilość zamówień, któ
rych proces produkcyjny został 
przerwany z różnych, względów, 
głównie dlatego, że znajdują się w 
korektach wydawniczych lub cze
kają na zwolnienie miejsca pracy. 
Taki sposób zapewnia niestety lep
sze wykorzystanie urządzeń.

Zasadniczym jednak źródłem nie
wykorzystania maszyn i urządzeń 
jest tworzenie się wąskich' przekro
jów produkcji. Wynika to z żywio
łowego przyjmowania' różnorodnej 
produkcji (braku specjalizacji) w 

różny sposób obciążającej stanowi
ska pracy, wydziały. Brak central
nej komórki koordynującej prace 
poszczególnych drukarń w zakresie 
wyrównywania zdolności produk
cyjnej jeszcze bardziej pogłębia ten 
mankament.

W drukarniach występują wciąż 
jeszcze poważne rezerwy robocizny 
spowodowane przede wszystkim 
brakiem specjalizacji, co wywołuje 
szereg ujemnych- skutków: obniże
nie kwalifikacji załogi, duży udział 
czasów pomocniczych, w całej pro
dukcji brak koordynacji pracy oraz 
brak normowania pracy. Ta ostat
nia niedomoga wywołuje często nie
dostateczną intensywność pracy, 
nie stwarza bodźców zainteresowa
nia pracą.

Duże rezerwy pracy występują 
szczególnie w zecerniach ręcznych.

Korzystając z usług Branżowych Ośrodków Infor

macji Technicznej i Ekonomicznej i Centralnego-In

stytutu Informacji Naukowo-Technicznej i Ekonomicz

nej jesteś bieżąco informowany o najnowszych osią

gnięciach w swojej dziedzinie.

CENTRALNY IŃŚTYTUf INFORMACJt

NAUKOWO-TECHNICZNEJ I EKONOMICZNEJ

Warszawa, Al. Niepodległości 188, tel. 8-31-30, 

8-31-39, 8-39-50 |
' !

Adresy Ośrodków wskaże: Centralny Instytut. {
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wia przy takim rozwiązaniu pro
blem finansowania robót inwesty
cyjnych, związanych z przygotowa
niem (uzbrojeniem) terenu pod za
budowę dzielnicy przemyslowo-maj 
gazynowej.

W zasadzie sprawa finansowania 
budowy urządzeń komunalnych jest 
uregulowana: przedsiębiorstwa są 
zobowiązane do partycypowania w 
kosztach budowy urządzeń wspól
nych. Jeśli mamy do czynienia z 
niewielką ilością inwestorów, którzy 
zobowiązują się wspólnie finanso
wać obiekty komunalne, wówczas 
obowiązujące przepisy w pełni zda
ją egzamin. Inaczej jednak przed
stawia się sprawa w przypadku bu
dowy dzielnicy, kiedy inwestor za
stępczy ma do czynienia z kilkuna
stoma inwestorami, którzy podlega
ją różnym resortom, o różnym stop
niu ważności dla gospodarki naro
dowej. Musi się on wtedy liczyć z 
następującymi możliwościami;

- inwestorzy — przyszli użytkownicy 
działek budowlanych będą wpłacali na
leżną część udziału w kosztach budowy 
urządzeń wspólnych zgodnie z ustalo
nym harmonogramem;

— Inwestorzy będą wpłacali wymienio
ne udziały w różnych okresach czasu 
(po roku, po czterech latach lub nawet 
po sześciu latach od chwili rozpoczęcia 
realizacji urządzeń wspólnych);
- w czasie trwania cyklu\ realizacyj

nego, skróconego do niezbędnego, tech
nicznie 1 ekonomicznie uzasadnionego 
okresu, będzie można pokryć wszelkie 
należności wykonawców z udziałów 
wpłacanych sukcesywnie Jednocześnie 
przez wszystkich zobowiązanych inwe
storów łub z udziałów wpłacanych Jed
norazowo w różnych latach cyklu reali
zacyjnego. przez różnych zobowiązanych 
do tego inwestorów;

— w ciągu trwania budowy urządzeń 
wspólnych, Jeden (lub więcej) z inwe
storów zobowiązanych do świadczeń fi
nansowych będzie musial zmienić włas
ny plan inwestycyjny, a tym samym 
przestanie wpłacać przypadającą należ
ność: w wyniku może zabraknąć pienię
dzy na planowe kontynuowanie robót 
związanych z uzbrojeniem terenu;
- koszt robót urządzeń komunalnych 

może zwiększyć się w trakcie realizacji 
na skutek wystąpienia nieprzewidzia
nych robót.

Kontynuowanie budowy uzbroje
nia terenu dzielnicy w oparciu o 
wpłaty zainteresowanych przyszłych 
użytkowników może też zostać 
przerwane na skutek odgórnego 
wstrzymania lub przełożenia na na
stępną pięciolatkę robót inwestycyj-

Ćząs potrzebny tylko na wyszuki
wanie . „materiału zecerskiego", w 
dobrze zorganizowanych drukar
niach wynosi 20—40%, co przynosi 
stratę około 60 min- zł.

Rezerwy te wynikają głównie z: 
— braku stabilizacji programu pro

dukcyjnego, braku wyspecjalizo
wanych. najlepiej przygotowa
nych stanowisk pracy, np. skła
dania wzorów matematycznych, 
składania tabel, łamania (monto
wania) kolumn itp.

— uniwersalności ^urządzeń i nie
możliwości przystosowania sta
nowisk do określonych żądań. 
Urządzenia tu są wykonywane 
pod kątem magazynowania ma
teriału. nie są operatywne, nie 
spełniają funkcji produkcyjnych.

— braku przepływu półfabrykatów 
zecerskich przez stanowiska pra
cy (obecnie wiele operacji wy
konuje się na jednym stanowi
sku pracy), braku strefowości ze- 
cerni (np. strefy składu, strefa 
kompletowania, strefa korekt, 
strefa magazynowania itp.).

Produkcja w drukarniach odby
wa się przy stałych monitach klien
tów, w warunkach nieustabilizowa
nych, przy stałym zakłócaniu pro
porcji pomiędzy zdolnością produk
cyjną a pracochłonnością, przy pu
szczaniu zamówień „na żywioł". 
Bada się co prawda obłożenie zamó
wieniami powiedzmy linotypów, 
jednak nie uwzględnia się w spo
sób dostatecznie ścisły poprawienia 
korekt wydawniczych stanowiących 
10-50% pracochłonności składu ze
cerskiego. Odczuwa się wyraźny 
brak techniki planowania i kontro
li przebiegu produkcji.

Inną dość istotną grupą rezerw 
są rezerwy technologiczne produk
cji poligraficznej, głównie książek, 
wywołane przez niewłaściwy wybór 
drukarń, złe przygotowanie techni
czne w wydawnictwie. Trzeba sobie 
zdawać sprawę, że wskutek rozwo
ju nauk technicznych, w drukar
niach naukowych i technicznych 
kaszty ze znakami matematycznymi, 
chemicznymi, geometrycznymi, bio
logicznymi. astronomicznymi itp. — 
przypominają „chińską" zecernię.

W tej sytuacji problem szukania 
przyczyn istnienia poważnych re
zerw produkcyjnych, tu tylko za
sygnalizowanych, jest sprawą za
sadniczą.

nych jednego lub kilku współfinan
sujących. Decyzja ta obejmuje prze
cież nie tylko inwestycje podstawo
we, lecz i interesujące nas inwesty
cje towarzyszące.

„Odejście" jednego inwestora jest 
równoznaczne z utratą nawet paru 
milionów, złotych stanowiących po
krycie robót ujętych uprzednio w 
harmonogramie. W wyniku, urzą
dzenia wspólne nie mogą być za
kończone, wykonawca schodzi z pla
cu budowy, przerzuca ciężki sprzęt 
budowlany w inne miejsce — teren 
budowy pogrąża się w letargu przy
najmniej na rok, a czasem i na dłu
żej. Efekt: zamrożenie nakładów in
westycyjnych i przesunięcie oddania 
do użytku urządzeń wspólnych.

Szkicowo przedstawione tutaj 
trudności nasuwają wnioski, mające 
na celu eliminowanie ujemnych 
skutków obecnego systemu finanso
wania tego typu wspólnych urzą
dzeń zaplecza produkcyjnego. Moż
na by to rozwiązać w sposób dwo
jaki.

Albo inwestor zastępczy powinien 
mieć możliwość otrzymania kredytu 
nie przekraczającego np. 25 proc, 
przewidywanych kosztów inwestycji 
niezbędnych do zaspokojenia po
trzeb użytkowników, którzy zajmą 
d^jałki na terenie dzielnicy przemy
słowo - magazynowej zgodnie z pla
nem danego etapu.

Albo też inwestorowi zastępcze
mu zapewniono by pełne finansowa
nie robót poprzez kredyt dla reali
zacji urządzeń wspólnych w zakre
sie jednego etapu.

Wydaje się, że każdy z tych spo
sobów finansowania pozwoliłby na 
nieprzerwane wykonywanie robót w 
optymalnym okresie oraz rozwiązał
by problem finansowania działek 
rezerwowych, które zgodnie z pla
nową polityka terenową powinny 
być przewidywane w uzasadnionej 
wielkości i ilości. '

Przedstawione sugestie prawdo
podobnie nie stanowią jedynej re
cepty na usprawnienie procesu bu
dowy dzielnic przemysłowo - maga
zynowych, ale o tyle mogą spełnić 
pożyteczną rolę, że zwracają uwagę 
na ważny odcinek życia gospodar
czego, który oczekuje na zdecydo
wane i lepsze jak dotychczas roz- 
wiązanię.

W tych warunkach dalszy roz
wój przemysłu poligraficznego uza
leżniony jest nie tylko od postępu 
techniki (który z reguły wymaga 
nowych inwestycji), lecz także od 
poprawy ekonomiki produkcji.

Buduje się co prawda nowe dru
karnie i modernizuje stare. Rzadko 
jednak uwzględnia się te czynniki, 
które mogą zapewnić racjonalną 
organizację produkcji. Nie prowadzi 
się badań nad ekonomiką przemysłu 
poligraficznego, ekonomiką drukarń.

Powszechnie uważa się, że funk
cje ekonomiczne w drukarni ogra
niczają się do prac ewidencyjno- 
księgowych, oficjalnej sprawozdaw
czości i planowania, a także kiero
wania przemysłem tylko przez tech
nologów. Nic bardziej mylnego.

„Kulisami" miasta można nazwać 
tereny przemysłowo - magazynowe, 
które zdobywają coraz większą ran
gę w procesie porządkowania i roz
woju ośrodków miejskich. Wiemy, 
że żywy pulsujący organizm dużego 
skupiska ludzi na stosunkowo ma
lej przestrzeni me jest i nie mo
że być w dzisiejszych czasach sa
mowystarczalny. DO jego normalne
go „życia" konieczna jest działal
ność licznych branżowych przedsię
biorstw hurtowych, odpowiedzial
nych za zaopatrzenie ludności; nie
zbędne są usługi przedsiębiorstw re
montowo - budowlanych, budowla
nych i wielu innych — w zależno
ści od specyfiki regionu. Podobnie 
jak i w pozostałych dziedzinach go
spodarki, tak i w danym przypadku 
nerwem — często decydującym o 
operatywności, jest transport, liczą
cy w sumie setki pojazdów mecha
nicznych, które muszą mieć swoją 
bazę.

Dzielnica przemysłowo - magazy
nowa, położona peryferycznie w sto
sunku do' centrum miasta, ma za 
zadanie koncentrację na swoim te
renie: magazynów, składowisk róż
nych branż, baz zaplecza technicz
nego przedsiębiorstw budowlanych, 
baz transportowych itp.

Jeśli porównamy ze sobą stopnie 
trudności wybudowania budynku 
mieszkalnego ze złożonym, proce
sem, w którego wyniku powstaje 
dzielnica przemysłowo - magazyno
wa, budowa domu mieszkalnego 
\vydaje się prosta.

Zachodzi więc pytanie, czy dla 
potrzeb przewidywanych użytkow
ników terenów takiej dzielnicy na
leży podejmować realizację inwe
stycji towarzyszących których koszt 
sięga kilkudziesięciu milionów zło
tych. Czy budowa dzielnicy przemy
słowo - magazyndwej jest napraw
dę tak ważnym problemem i czy 
nie można stworzyć warunków roz- 

> wojowych poszczególnym przedsię
biorstwom bez realizowania całej 
specjalnej dzielnicy?

Oczywiście można, a przynajmniej 
czasami pod względem technicznym 
taka możliwość istnieje, lecz w tych 
wypadkach' wysuwa się ekonomicz
ne „ale". Spróbujmy więc porów-
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Trzydzieści lat temu ukazała się w 
Paryżu książka zatytułowana „Roz
droża martwych krajów1*. Autor, Lu- 
cien Romier, który przemierzył Ru
munię wzdłuż i wszerz, ożywiony u- 
czuciami przyjaźni do ówczesnych 
władców, aprobował ustrój polity
czny kraju.

Zacytuję tylko jeden wyjątek z 
rozdziału jego książki o charakte
rystycznym tytule „Niedoświadcze- 
nie gospodarcze". Autor stwierdza 
w nim, że naród rumuński zbyt ma
ło interesuje się działalnością go
spodarczą „...z uwagi na swój brak 
doświadczenia". .

Uwagi Romiera odbijały poglądy 
zachodnich osobistości, które popie
rały ówczesne rządy burżuazyjno- 
obszarnicze. Opinie Romiera były 
zgodne z opiniami oficjalnych przy
jaciół Rumunii sprzed trzydziestu 
lat.

Jaka jest obecnie opinia zagrani
cy o gospodarce rumuńskiej i na
rodzie rumuńskim? Zacytuję kilka 
stwierdzeń, które bynajmniej nie są 
dyktowane sympatią do ustroju so
cjalistycznego.

Nikt na przykład nie posądziłby o 
sympatię angielskiego dziennika 
„Scottish Daily Express", który jed
nak stwierdza fakt, że „uprzemysło
wiona Rumunia zanotowała w ciągu 
ostatnich lat rozwój znacznie szyb
szy niż większość krajów europej
skich". Albo szwajcarskie czasopismo 
„Die Weltwoche", z którego można 
zacytować następujące zdanie: „Jeszr 
cze niedawno przemysł rumuński 
budził nasz uśmiech; obecnie za
chodni eksperci gospodarczy W cza
sie pobytu w Bukareszcie stwier
dzają, że przemysł ten bez żadnego 
wątpienia jest g'odn.v szacunku".

Sądzę, że te cytaty wystarczą. Je
stem też przekonany, że porównu
jąc ocenę wypowiedzianą ongi o 
Rumunii i narodzie rurńuńskim 
przez przyjaciela ustroju kapitali
stycznego oraz opinie tych, któizy 
bynajmniej nie są przyjaciółmi 
ustroju socjalistycznego, czytelnik 
wyciągnie wnioski, które się narzu
cają same przez się.

*

Wśród czynników, które zdecydo
wały o wzroście międzynarodowego 
prestiżu Rumunii, należy w pierw
szym rzędzie wspomnieć wyniki 
osiągnięte w toku socjalistycznej in
dustrializacji.

W okresie lat 1928-1938, w którym mlal 
miejsce proces kapitalistycznego rozwoju 
przemysłowego Rumunii, przeciętne rocz
ne tempo wzrostu produkcji przemysło
wej wynosiło 3,5 proc. Wypada stwier
dzić, te obecnie często spotyka się takie 
tempo w wielu krajach kapitalistycz
nych. W okresie 1951-1961 W pełnym to
ku socjalistycznej industrializacji, prze
ciętne roczne tempo wzrostu produkcji

przemysłowej w Rumunii było około 

■
" Historycżhe"“żrfaczeriie*-"Zbudowa- 
nia gospodarki socjalistycznej pole
ga na tym, że stworzono niezbędne 
warunki, by w krótkim czasie od
robić zacofanie dziesiątków lat i 
uczynić z Rumunii, która ongi była 
krajem o .słabo rozwiniętym prze
myśle i zacofanym rolnictwie — roz-. 
winięty kraj przemyslowo-rolny.

Dla porównania, jeśli idzie o tempo 
wzrostu przemysłowego, wymieńmy dwie 
potęgi przemysłowe Europy zachodniej, 
których obszar i ludność są większe niż 
Rumunii; wybrałem te kraje spośród 
tych, które w ostatnich latach zanoto
wały najwyższe w Europie kapitalistycz
nej tempo wzrostu przemysłowego: Fran
cję i Włochy. W okresie 1951-1961 prze
ciętne roczne tempo rozwoju przemysłu 
wynosiło 13,2 proc, w Rumunii, 7 proc, 
we Francji i 8,9 proc, we Włoszech.

Poniżej podajemy porównawcze zesta
wienie trzech wyrobów, szczególnie waż
nych dla określenia stopnia rozwoju eko
nomicznego jakiegoś kraju: energii elek
trycznej, stali 1 cementu (produkcja w 
1961 r. liczona na głowę ludności, przy 
czym poziom produkcji w 1938 r. przy
jęto za 100).

Energia 
elektr. Stal Cement

Rumunia 644 629 345
Francja 32» 253 340
Wiochy 333 346 337

Klasa robotnicza Rumunii wyko
nuje pomyślnie sześcioletni plan roz
woju gospodarki narodowej, przyję
ty przez III Zjazd Rumuńskiej Par
tii Robotniczej. Jak wiadomo, plan 
sześcioletni przewiduje zwiększenie 
do 1965 produkcji, zbliżenie się kon
sumpcji na głowę ludności do po
ziomu krajów rozwiniętych gospo
darczo, a następnie w okresie reali
zacji programu perspektywicznego 
zrównanie się z tymi krajami, jeśli 
idzie o produkcję i konsumpcję li
czoną na głowę ludności.

Produkcja przemysłu budowy 
maszyn, energetyki i przemysłu 
materiałów budowlanych została 
zwiększona 12-krotnie a prze
mysłu chemicznego 14-krotnie w po
równaniu z 1938 r. Konsekwentne 
wprowadzanie postępu technicznego 
do wszystkich dziedzin gospodarki, 
wyposażenie przedsiębiorstw w no
woczesne urządzenia o wysokiej wy
dajności — pozwoliło osiągnąć coraz 
większą część przyrostu produkcji 
w wyniku wzrostu • wydajności 
pracy.

Wyniki uzyskane z początkiem 
1962 r„ który zamyka pierwszą po
łowę planu sześcioletniego, są wyż
sze niż przewidywania planu. W 
pierwszym kwartale 1962 r. Rumu
nia wyprodukowała 2 do 3 razy 
więcej energii elektrycznej, surówki, 
stali itd. niż w całym okresie roku 
1938.

Wszechstronny rozwój gospodarki 
i szybkie tempo wzrostu produkcji 
we wszystkich gałęziach przemysłu 
pozwoliło na rozszerzanie z roku 
na rok stosunków gospodarczych z 
innymi krajami, na poprawianie 
struktury eksportu, na zwiększanie 
woluminu i nomenklatury importu. 
W chwili obecnej Rumunia utrzy
muje stosunki handlowe z ponad 
80 krajami; w okresie 1949—1961 
globalny wolumen handlu zagranicz
nego zwiększył się więcej niż czte
rokrotnie.

*

Szybki rozwój gospodarki Rumu
nii charakteryzuje się stałym wzro
stem i równowagą. Rumunia poka
zała na konkretnych faktach realne 
możliwości, jakie stwarza socjalizm, 
możliwości równoczesnego pełnego 
i szybkiego uprzemysłowienia oraz 
socjalistycznej przebudowy rolnic
twa, stałego zwiększania produkcji 
rolnej, roślinnej i zwierzęcej, w ca
łym okresie budowania socjalizmu. 

. Bieżąca wiosna przyniosła histo
ryczne wydarzenie w życiu narodu 
rumuńskiego: zakończenie kolekty
wizacji rolnictwa. W Rumuńskiej 
Republice Ludowej socjalizm defi
nitywnie zwyciężył w mieście i na 
wsi. Socjalistyczna industrializacja 
kraju pozwoliła na stworzenie trwa
lej bazy technicznej i materialnej 
dla rolnictwa.

Dzięki wytężonym wysiłkom chłopstwa 
pracującego produkcja zboża przekro
czyła w 1961 r. o 2,6 min ton przeciętne 
zbiory uzyskiwane w okresie 1934—1938. 
Ponadto poważne sukcesy osiągnięto w 
hodowli i w doskonaleniu rasy bydła. 
Dodajmy, że w 1961 r. produkcja mleka 
wzrosła o 57 proc., wełny o 47 proc., a 
mięsa o 54 proc, w stosunku do 1950 r.

Potencjał gospodarczy Rumunii znaj
duje wyraz w kształtowaniu się docho
du narodowego, który w 1961 r. byl po
nad trzy i pól raza wyższy niż w 1949 r. 
Nakłady inwestycyjne w tym okresie w 
wyniku rozwoju gospodarki narodowej 
przekroczyły 180 mld lei. Jest tp suma 
10 razy większa od całego budżetu pań
stwa w 1950 r. Wyniki osiągnięte w roz
woju gospodarki narodowej i w zwięk
szaniu wydajności zapewniają Stały i 
systematyczny wzrost poziomu życiowe
go klasy robotniczej. W ciągu ostatnich 
12 miesięcy płace realne wzrosły dwu
krotnie. W 1960 r. dochody realne chłop
stwa były o ok. 70 proc, wyższe niż w 
1951 r. Fundusze przeznaczane przez 
państwo na akcje o charakterze socjal
nym i kulturalnym zwiększyły się 5 ra
zy w 1961 r. w porównaniu z 1949 r., po
dobnie jak wolumen sprzedaży towarów 
w aparacie handlu socjalistycznego.

Równolegle ze wzrostem konsum
pcji środków żywności, odzieży, obu
wia, notuje się poprawę warunków 
mieszkaniowych i sanitarnych, jak 
również wzrost kulturalnego pozio
mu narodu. Czyż nie jest wymowny 
fakt, że w Rumunii buduje się w 
chwili obecnej więcej mieszkań w 
stosunku do zaludnienia niż w więk
szości krajów Europy zachodniej? 
Albo fakt, ^e komorne wynosi prze- 

• ciętnie 3 proc, budżetu rodziny ro
botniczej? Czy nie jest również wy
mowne, że w Rumunii, kraju, w 
którym jeszcze przed dwudziestu la
ty stan sanitarny byl wybitnie nie
zadowalający. liczba lekarzy na 10 
tys. mieszkańców jest wyższa niż w 
Anglii czy Francji, a opieka lekar
ska jest bezpłatna? Albo fakt, że w 
Rumunii jest obecnie więcej stu
dentów na 10 tys. mieszkańców niż 
w kratach o starej tradycji uniwer
syteckiej?

Socjalizm po raz pierwszy w dzie
jach stwarza dla wszystkich ludzi 

- możliwość korzystania z bogactwa, 
które wytwarzają.

Owoce pracy narodu rumuńskie
go, mądrego kierownictwa Rumuń
skiej Partii Robotniczej, uzyskane 
wyniki — są równocześnie, jak to 
podkreślił G. Gheorghiu-Dej. „nie
rozerwalnie związane z korzyściami, 
jakie daje współpraca i wzajemna 
braterska pomoc, istniejąca w obo
zie socjalistycznym, a zwłaszcza z 
ważną pomocą udzielaną przez 
Związek Radziecki naszemu krajo
wi, podobnie jak innym krajom so
cjalistycznym". :

POCZĄTKOWO koncepcji «mi
litaryzacji NRF nie lansowano 
, głośno. Budowa Bundeswehry 

datuje się od 1952 roku po wpro
wadzeniu obowiązkowej powszech
nej służby wojskowej, a wzmożenie 
tego procesu nastąpiło z chwilą 
przyjęcia Republiki Federalnej do 
NATO (8. V. 1955).

Podczas, gdy USA i inne kraje 
Zachodniej Europy już w lalach 
19au,ai torsownie nulitaiyzowały 
swoją gospodarkę, to wydatki na 
zbrojenia NRF do połowy lat pięć
dziesiątych były o wiele niższe. Po
czynając jednak od 1955 r. budżet 
wojskowy rządu bońskiego wskazu
je największą dynamikę w świecie 
kapitalistycznym. I tak wydatki na 
zbrojenia wynosiły: w 1955 roku 
1,60 mld DM,. w 1958 r. 7,97 mld 
DM, w 1961 r. 11,20 mld DM.

Preliminarz budżetowy na 1962 r. 
przewiduje po stronie wydatków 
53,5 mld DM, w tym 32,5 proc., tj. 
16,5 mld DM, na cele „obronne". 
Jest to największy budżet wojsko
wy w krótkiej historii NRF, świad
czący o jej polityce zaostrzonych 
zbrojeń. Potencjał ekonomiczny 
stwarza NRF — mimo pogorszenia 
pozycji strategicznej i rosnącej za
leżności surowcowej — wystarcza
jącą bazę materialną dla stworze
nia i utrzymania masowej armii. 
Nakłady na stworzenie zachodnib- 
niemieckiej armii NATO są jednak 
dotąd (jako udział w dochodzie na
rodowym) w stosunku do wydat
ków USA, W. Brytanii i Francji 
znacznie niższe.

Jakie przyczyny składają się na 
to, że odbudowa armii niemieckiej 
dotąd nie doprowadza do równie 
silnego obciążenia, jak w innych 
krajach NATO?

Lwia część wyposażenia bońskiej 
armii NATO była „dana do dyspo
zycji" przez inne państwa NATO, 
przede wszystkim USA, albo „wy
pożyczona". Dla niektórych, waż
nych części uzbrojenia Republika 
Federalna zakupiła tylko licencje i 
dokumentację techniczną, co wypa
da znacznie taniej niż koszty roz
woju i wypróbowania każdego typu 
uzbrojenia.

Także fakt, że przy tworzeniu 
Bundeswehry można było sięgnąć 
po już istniejące urządzenia woj
skowe wpłynął na względne pota
nienie zbrojeń. Dotyczy to głównie 
koszar, jakimi dysponowała armia 
zachodnioniemlecka z końcem 1960 
r., które były uwolnione w wyniku 
oddania przez okupacyjne wojska, 
bądź władze cywilne. Tylko w ma
lej części budowano nowe. Również 
lotniska w większości bądź pocho
dzą jeszcze sprzed 1945 roku, bądź 
zbudowane zostały z kosztów oku
pacyjnych.

W pierwszych latach wzmożonej 
militaryzacji NRF rząd boński spro
wadzał większą część uzbrojenia 
dla nowego Wehrmachtu z zagrani
cy. NRF omijając zakaz badań o 
charakterze wojskowym, przeprowa
dziła je poza granicami. Tak np. w 
Saint Louis (Francja) utworzono po
łączony francusko - zachodniónie- 
miecki instytut konstrukcji nowych 
rodząiów broni i ^przetu wojskowe
go. Zachodnioniemieckie biura kon

Motoryzacja w krajach 
kapitalistycznych

Według zeszytu majowego „Automo
bile International" liczba samochodów 
wszelkiego rodzaju w ważniejszych kra
jach kapitalistycznych na dzień 1 stycz
nia 1962 roku wynosiła (w tysiącach 
sztuk): Stany Zjednoczone - 75 880, Fran
cja - 7 699, Anglia - 7 500, Niemiecka 
Republika Federalna — 6 470, Kanada — 
5 393, Włochy - 3 006, Australia - 2 990, 
Japonia - 2 380, Szwecja - 1 439, Brazy
lia — 1 309, Unia Południowo Afrykańska 
- 1 203, Belgia z Luksemburgiem - 1 087, 
Argentyna - 886, Meksyk - 850, Holan
dia — 800, Nowa Zelandia — 745, Dania 
— 651, Szwajcaria - 653, Hiszpania — 575, 
India - 575, Norwegia - 646.

W żadnym z pozostałych krajów kapi
talistycznych liczba samochodów na po
czątku tego roku nic dochodziła do 500 
tys. sztuk. (MP)

USA chcq dogonić Rosjan

Sukcesy radzieckiej kosmonautyki po
ważnie niepokoją tak władze jak 1 
czynniki wojskowe USA. Jeszcze przed 
ostatnim lotem zespołowym radzieckich 
kosmonautów w Ameryce podniosły się 
glosy domagające się zwiększenia wy
datków na prace nad lotami kosmicz
nymi i rakietami wojskowymi. Żądania 
te wzmogły się w ostatnich dniach.
'Rząd USA uznając ich słuszność roz

dzieli! szereg zamówień związanych z 
badaniami i produkcją w obu dziedzi
nach. W pierwszym tygodniu bm. ol. 
brzymie zamówienie w wysokości 222 miti 
doi. otrzymały zakłady „Chrysler Corp." 
zajmujące się produkcją związaną z lo
tami kosmicznymi („space Division"). 
Zamówienie to, jak oficjalnie podano, 
jest związane z programem lotów na 
Księżyc.

Spółka „Thiocol Corp." otrzymała za
mówienie 20 min doi. na opracowanie 
1 produkcję systemu napędowego rakiet 

strukcji samolotów przez dłuższy 
czas miały swą siedzibę, w Hiszpa
nii, gdzie konstruowano samoloty 
produkowane obecnie: seryjnie w 
NRF.

Mocarstwa zachodnie, posługując 
się straszakiem komunizmu, nie tyl
ko uzbrajały NRF; lecz równocześ
nie znosiły ograniczenia militarne 
w stosunku do Niemiec Zachodnich, 
które ustanowiły po wojnie dla U- 
spokojenia opinii publicznej We 
własnych krajach. Po daleko idącej 
likwidacji ograniczeń w stosunku 
do zachodnioniemieckiej produkcji 
zbrojeniowej zgodnie z układami 
paryskimi z 23. X. 1954 r., ratyfi
kowanymi przez Bundestag W 1955 
r., uzbrojenie Bundeswehry weszło 
w nową fazę. Nastąpiła, odbudowa 
fabryk zbrojeniowych i ich rozbu
dowa. W 1958 r. zniesiono zakaz 
produkowania rakiet przeciwpancer
nych, w październiku 1959 — prze
ciwlotniczych, w grudniu tegoż ro
ku — budowy okrętów wojennych 
do 5" tysięcy ton wyporności, a W 
1960 w zasadzie również budowy 
okrętów innych klas.

Począwszy od lat 1957—58 prze
jawił się proces stosunkowo szyb
kiego włączania się zachodnionie- 
mieckich monopoli do produkcji 
zbrojeniowej. Uzbrojenia bowiem 
stanowią doskonały big business, 
przynoszący znacznie wyższe zyski 
od normalnych. Znaczenie tego ro
dzaju zamówień rządowych jest tak 
wielkie, że monopole w swoich pla
nach uwzględniają je jako , czynnik 
decydujący o inwestycjach. W ten 
sposób ogromna moc przemysłowa 
NRF staje się w wysokim stopniu 
potencjałem zbrojeniowym i mate
rialną bazą odradzającej się potwor
nej machiny wojennej imperializ
mu niemieckiego.

W,gospodarce NRF nie ma dzie
dziny, która nie odczuwałaby Wpły
wu militaryzacji. W związku z po
trzebami wojennymi nastąpił wzrost 
mocy produkcyjnej przemysłu che
micznego, samochodowego, elek
trycznego, maszynowego, stocznio
wego. Zakłady kierowane przez 
Industrieverwaltungsgesellscha.ft do
starczają resortowi wojny nie tyl
ko „miękkie uzbrojenie" (umundu
rowanie itp.), lecz także przybory 
mechaniki precyzyjnej, optyki, sa
mochody, czołgi, okręty wojenne 
itp. Odrodził się przemysł lotniczy 
i jego naukowo-badawcze ośrodki. 
W wyniku rozwoju techniki rakie
towej już obecnie są produkowane 
rakiety bliskiego i średniego zasię
gu.

Na wielką skalę prowadzone są 
prace naukowe w zakresie fizyki 
jądrowej i atomowego uzbrojenia 
Bundeswehry. Należy podkreślić, że 
we „wspólnej produkcji" zachodnio
niemieckie koła wojskowe widżą 
swego rodzaju okólną drogę do wej
ścia. w posiadanie broni jądrowej. 
Niemieckie monopole i sztab gene
ralny mają bogate doświadczenie w 
dziedzinie tajnych zbrojeń.' Trudno 
jest ocenić, ile ze 150 wielkich i 
średnich przedsiębiorstw produku
jących broń uczestniczy w przygo
towaniu ..broni na razie zakaza
nych". ’) Np. wiadome jest, że na 
podstawie umowy zawartej między 
Adenauerem a de Gaulle‘m, Francja

swata
średniego zasięgu. Zaś spółce „General 
Precision Equlpment Corp." przypadlo 
zamówienie w wysokości 187 min doi. 
na wyposażenie nieokreślonej bliżej ra
kiety. W ostatnich dniach zapowiedzia
no dalszy rozdział zamówień, (d)

Produkcja stali radzieckiej 
wyprzedza amerykańską

W tych miesiącach nastąpiło prześcig
nięcie przez hutnictwo radzieckie USA 
w miesięcznej produkcji stali. Występu
jąca stagnacja w koniunkturze amery
kańskiej doprowadziła do zmniejszenia 
się produkcji stali w miesiącu lipcu br. 
do 6,2 min t. Pierwsze szacunki pro
dukcji stali w ubiegłym miesiącu po
dają 5,5 min t. Oznacza to, że miesięcz
ny wytop stall w USA jest mniejszy 
niż w Związku Radzieckim.

Kola gospodarcze 1 prasowe związa
ne z przemysłem stalowym uderzając 
na alarm mają nadzieję, że hutnictwu 
amerykańskiemu uda się odzyskać pro
wadzenie w jesieni, kiedy napłyną nowe 
zamówienia przemysłu samochodowego. 
Wyraża się również nadzieję, że zmniej
szające się zapasy stali w Innych dzie
dzinach gospodarki będą także wzma
gały napływ nowych zamówień dla prze, 
rńyslu stalowego. Cży nadzieje się 
sprawdzą - zobaczymy! (d)

Inni o nas
Sierpniowy numer „Wiadomości" Au

striackiego Biura Handlu Wschód-Za
chód, wydawanego przez dr. prof. Do- 
bretzbergęra w Wiedniu, zamieszcza ob
szerne odłowienie dotychczasowego roz
woju stosunków 1- nowej kilkuletniej u- 
mowy handlowej między Polską 1 Au
strią.

W omówieniu podaje się obecny 1 
przewidywany wzrost obrotów oraz ana
lizuje się zmianę Ich struktury. Ocenia
jąc ją wysuwa się tezę, że dalszy roz
wój stosunków handlowych polsko-au
striackich zależy od możliwości plaso
wania na rynku austriackim większej 
ilości polskich chemikaliów i maszyn. 
Zwraca się uwagę, te dotychczas poi- 

będzie produkowała głowice, a NRF,. 
rakiety nośne. Broń ta zostałaby od
dana ao dyspozycji armii zachodmo- 
memieckiej i znajdowałaby się pod 
całkowitą kontrolą NRF. Niemcy 
otrzymałyby broń atomową, a rów
nocześnie nie zostałby naruszany u- 
klad brukselski zakazujący produ-. 
kowania Ironl jądrowej na teryto
rium Niemiec.

W międzynarodowych porożu-* 
mięriiach przemysłu zbrojeniowego 
w ramach NATO coraz większego 
znaczenia nabierają firmy zachod
nioniemieckie, które uczestniczą na 
szeroką skalę w kooperacji wielu 
rodzajów produkcji o znaczeniu wo
jennym. Ilustracją tego może być 
umowa zaw.arta między DEMAG i 
Atomie International dotycząca u- 
tworzenia międzynarodowej spółki 
„łnteratomu", dalej umowy między 
Henschel-Werke i Bell Aircraft 
Corporation, AEG i General Elec
tric Corporation. Podobne powiąza
nia istnieją między Siemens a 
Westinghouse Corporation co do 
wspólnej budowy - silników atomo
wych do łodzi podwodnych. Szereg 
porozumień zawarł zwłaszcza kon
cern MetallgeseUschaft DEGUSSA z 
firmami amerykańskimi, angielskimi 
i japońskimi w różnych kwestiach 
atomowych.2) Z roku na rok wzra
stają również zamówienia dla sił 
zbrojnych NATO dokonywanych w 
NRF. Poza tym, w jej eksporcie za
morskim niemałą pozycję stanowi 
handel bronią i sprzętem wojen
nym.

W 1961 roku prezydent federalne
go związku niemieckich przemy
słowców (BDI) Fritz Berg w swoim 
wystąpieniu we Frankfurcie n/Me- 
nem wskazywał, że zbrojenia są 
najlepszą rezerwą w podtrzymywa
niu koniunktury. Nadziejom mono
poli na zbawienne działanie milita
ryzacji ekonomiki dal on wyraz w 
piśmie do ministra obrony narodo
wej Straussa, pisząc bez ogródek, że 
zachodnloniemiecki .przemysł „ze 
względu na istniejący stan koniun
ktury" powinien być włączony do 
.produkcji zbrojeń i przejąć produk
cję wszystkich rodzajów broni. 
Symptomatyczne w tej mierze jest 
oświadczenie ministra Straussa: 
„staramy się naszymi zamówieniami 
poprawić sytuację w tych gałęziach 
przemysłu, gdzie występują pewne 
trudności".3) NRF powiększając 
wydatki na zbrojenia stosuje tym 
samym najprostsze metody nakrę
cania koniunktury, jakie zna ustrój 
kapitalistyczny.

W ten sposób wzmożony popyt na 
zbrojenia ma pełnić funkcję „regu
latora ekonomicznego" i uwiecznić 
„cud gospodarczy". Równocześnie 
militaryzacja NRF prowadzi do po
litycznej reakcji we wszystkich 
dziedzinach. Polityka zaostrzonych 
zbrojeń jest wyrazem głębokiej 
sprzeczności między obecnym wyso
kim poziomem sił wytwórczych a 
kapitalistycznymi stosunkami pro
dukcji. Oto bardzo znamienny rys 
współczesnego imperializmu.

1) „L‘Express“ - 14. IX. 1961.
2) W. Razimierow. Program atomowy 

NRF. „Sprawy Międzynarodowe" — 
6 '1961 S. 85. '

3) „Bulletin des Presse - und Infor- 
mationsamtes der Bundesreglerung'! — 
3. XII. 1959.

sicie obrabiarki nie zdołały poważniej 
wejść na rynek austriacki, natomiast 
Polska realizuje dla firmy ELIN AG bu. 
dowę nowoczesnych obiektów i urzą
dzeń odlewniczych na sunię 300 tys. doi. 
W dwunastostronicowym opracowaniu 
pudaje się również listy eksportowo-im- 
portowe poszczególnych towarów, (d)

Planowanie gospodarcze 
we Włoszech

Dnia 7 sierpnia rząd włoski powoła, 
do życia narodową Radę Planowania 
Gospodarczego, która pod przewodnic
twem ministra budżetu — La Malfy ma 
przede wszystkim się zająć Opracowa
niem wielkiego planu ekonomicznego 
kraju w skali państwowej.

Utworzenie Rady Planowania, liczącej 
31 członków, w skład ’ której weszli 
przedstawiciele tzw. sfer gospodarczych 
i związków - zawodowych, oraz kilku 
profesorów ekonomii, jest według za
mierzeń rządowych tylko pierwszym kro
kiem w kierunku scentralizowania po
lityki gospodarczej państwa. Rząd bo
wiem przygotował już projekt ustawy 
przekształcającej Ministerstwo Budżetu 
w Ministerstwo Budżetu' i Planowania 
jako centralny organ ekonomicznego 
planowania.

Zgodnie zatem z nową strukturą Mi
nisterstwa obok Rady Planowania zo
stanie utworzony naukowy Instytut Pla
nowania, do którego zadań należeć bę
dzie dostarczanie Radzie potrzebnych 
danych z zakresu gospodarki narodowej 
1 przeprowadzanie niezbędnych studiów. 
Instytut ma zatrudnić około 200 eks
pertów z różnych dziedzin życia gospo
darczego.

Istniejący Instytut Statystyki, jak 
również Biuro Badań Ekonomicznych 
będą podporządkowane Ministerstwu 
Budżetu 1 Planowania.

W celu ściślejszego powiązania dzia
łalności gospodarczej poszczególnych 
resortów istniejące obecnie międzymini
sterialne komitety kontroli cen, kontro
li kredytów oraz rozwoju południa Włoch 
będą połączone w jeden Międzymini
sterialny Komitet Planowania.

Minister La Malfa omawiając nową 
strukturę planowania w wywiadzie 
udzielortym korespondentowi „Financial 
Times** podkreślił; iż dążeniem rządu 
włoskiego Jest nadanie planowaniu go- 
spodarczemu odpowiedniego znaczenia 
w polityce państwowej.

(MP)
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PRASA gdy dana
włączającą ,

o problemach gospodarczych
Zastępca Lektora, autor rubryki „Z prasy" w 

;,PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM" uznał w ostatnim 
numerze hasze pismo za „pewniaka”, którego publi- ■ 
cystyka „nie zawsze może świetna w for
mie, za to traktuje przynajmniej 
o rzeczach ważnych". Obecnie mamy okazję 
do rewanżu. Cykl „Przeglądu 1 Kulturalnego" pt. 
„Najbliższe dwadzieścia lat nauki" to jak dotych
czas „pewniak nad pewniaki" - każda pozycja warta 
jest omówienia. W ostatnim numerze zabiera glos 
prof. Kazimierz Secomski w wywiadzie pt. „Perspek
tywy wzrostu gospodarczego". W ciągu najbliższych 
dwudziestu lat mamy osiągnąć poziom produkcji 
przemysłowej wyższy od obecnego w Anglii o 10 proc., 
a w NRF o około 15 proc. Z założeń tych wypływają 
określone zadania dla rozwoju nauki. Autor kon
centruje się-na rozwoju nauk ekonomicznych, stwier
dzając, że ich zasadniczym zadaniem musi być „sta
le rozwijanie i pogłębianie s o c j a 11-

korzystywan a“. • Wypowiedź swoją prof. Se- 
comski podsumował, odpowiadając na pytanie, jak 
nauka może dopomóc w trudzie społeczeństwa. Pełna 
efektywność nauki wymaga, po pierwsze, szkolenia 
kadr na najwyższym poziomie, po drugie - wypo
sażenia pracowni naukowych w nowoczesną technikę, 
po trzecie - szybkiego wdrażania w praktyce zdo
byczy nauki i po czwarte - uelastycznienia metod 
działania, przede wszystkim w dziedzinie finansowa
nia badań naukowych.

W „POLITYCE” Jerzy Urban niepokoi się przy
szłością tak zwanego trójmiasta, a ściślej mówiąc 
pięciomlasta: Pruszcz, Gdańsk, Sopot, Gdynia i Ru
mia. Zainteresowanie tym rejonem kraju jest zrozu
miale - po pierwsze - gdzie możńa jechać służbowo 
latem jak nie nad morze, po drugie - rzeczywiście 
dotychczasowy rozwój urbanistyczny i ekonomiczno- 
społeczny południowego wybrzeża Zatoki Gdańskiej 
stwarza jedyne w swoim rodzaju problemy. Bo oto 
pięć odrębnych organizmów administracyjnych za
czyna tworzyć jeden organizm miejski. Zaczynają 
powstawać sprzeczności, nieraz trudne do przezwy
ciężenia. Sopot, na przykład, chce być koniecznie 
kurortem, perlą Bałtyku, podczas gdy szybki rozwój 
dwóch sąsiadów - Gdańska i Gdyni narzuca mu 
inną funkcję w plęciomleścię. Przykładów takich 
można by podać więcej. Dla rozwiązania tej sprzecz
ności autor proponuje stworzenie federacji pięciu 
miast, z namiastką prezydium w formie rady prze
wodniczących 1 z głową tego ciała w randze wice-

Usługi motoryzacyjne pozostawiają 
u nas wiele do życzenia. Narzeka
nia słyszy się zarówno pod adresem 
stacji TOS, jak i spółdzielczych i 
prywatnych warsztatów samochodo
wych. Przed kilkoma tygodniami 
publikowaliśmy artykuł, który oma
wiał szeroko te sprawy na przykła
dzie samochodu „Warszawa”, naby
tego z puli eksportu wewnętrznego.

Dla porównania spójrzmy, jak te 
usługi przedstawiały się przed dwu
dziestu kilku laty. Pisze o nich 
„Kurier Warszawski" w numerze 118 
z 1938 r. w felietonie pt. „Motory
zacja bez obsługi”. Nawiasem dodać 
warto, że był to okres szeroko pro
pagowanej motoryzacji kraju, przy 
czym w propagandzie motoryzacyj
nej mocno podnoszono dwa hasła: 
„samochód wyrazem dobrobytu spo
łeczeństwa” oraz „motoryzacja — to 
warunek obrony granic”. Przejdźmy 
jednak do relacji felietonisty „Ku-

g o." W teorii tej na czoło wysuwają się: teoria 
i polityka cen, teoria i polityka plac oraz udosko
nalanie systemu bodźców ekonomicznych. Obok tych 
problemów coraz większego znaczenia nabiera zagad
nienie międzynarodowego podziału pracy 1 pogłę
biania kooperacji krajów socjalistycznych. Prof. Se- 
comski równocześnie podkreślił, że obok rozwoju 
nauki ekonomicznej konieczne jest , „formulo w a-

przewodniczącego WRN, W przyszłości konieczne
dzle wyodrębnienie tego organizmu 
rangi województwa.

„TYGODNIK DEMOKRATYCZNY" 
ostatnim numerze artykuł Zdzisława

1 nadanie

zamieszcza

bę- 
mu

w.
Sachnowskiego

Historia jest znów autentyczna, 
jak wiele podobnych., Pewien oby
watel z prowincji, usłuchawszy pro
pagandy motoryzacyjnej, kupił so
bie samochód. I to oczywiście nie 
w celach rozrywkowych... ale jako 
narzędzie pracy.

Po kilku tygodniach przyjechał do 
stolicy. Że zaś me posiadał kierow
cy zawodowego i był typowym oka-

jących bezpośrednie przenoszenie 
osiągnięć teoretycznych do praktyk i“.

Wszyscy prawie naukowcy zabierający glos w cy
klu „Najbliższe dwadzieścia lat nauki” podkreślają 
znaczenie „styków" poszczególnych dyscyplin, czy 
inaczej mówiąc - obszarów pogranicznych. Prof. Se
comski twierdzenie te podbudował ciekawymi przy
kładami. Dotychczas na przykład polska ekonomia 
niedostatecznie uwzględniała zagadnienie kierownic
twa d naukowej organizacji pracy. Ten niedorozwój - 
w miarę szybkiego rozwoju przemysłu — staje się 
czynnikiem hamującym wprowadzanie nowych osiąg
nięć teoretycznych do praktyki. Postęp techniczny 
to Już nie tylko problem do rozwiązania dla tech
ników 1 ekonomistów - wraz z jego wprowadzaniem 
w życie rodzą się nowe działy nauki jak np. socjo
logia przemysłu czy inne.

Szybki wzrost gospodarczy stwarzać będzie dla 
rozwoju nauki nową bazę materialną. Przykładem 
może tu być tworzenie nowej gałęzi przemysłu ma
szyn matematycznych. Obok tego jednak konieczne 
jest wyszkolenie kadr, które tę nową bazę material
ną będą potrafiły wykorzystać.........k ażda z nowo
czesnych maszyn winna mleć z a insta-

a

pod wymownym tytułem „Prawo pracy jest też pra
wem". Autor stwierdza na wstępie, że częstotliwość 
wypadków naruszania praw pracowniczych stała się 
niepokojąco duża. Na przykład badanie przeprowa
dzone w blisko 250 zakładach pracy wykazało, że 
00 proc, decyzji w sprawie zwolnień bez wypowie- 
dzepla dotknięte było różnymi wadami prawnymi. 
Innym przykładem masowego łamania prawa pracy 
jest szeroko już omawiana w prasie * sprawa godzin 
nadliczbowych. Jako źródła tego stanu rzeczy autor 
wymienia: niedostateczną znajomość przepisów prawa

zem tego. co Anglicy nazywają
„gentleman-drtver", a Niemcy „Her-
renfahrer” tedy postanowił po-

Ostatnio pleni się moda na kolej
ny (obok samochodu) sztandar mate
rialnego sukcesu życiowego:' psa. 
Miłośnika zwierząt może zdenerwuje 
ta analogia, oparta tylko o wzgląd, 
że t to warczy, i to warczy. Miłośnik ■ 
zwierząt powie, że pies to mila isto
ta. a nie metoda demonstrowania stra
tyfikacji stopy życiowej. Odpowiem, 
że szczekającego pchlarza traktować
można dwojako. W .końc^ ko
biety - tó też mite' -śttuorzeńia, a 
poprzedzającym jeszcze samochodo
wą mantę sposobem kwitowania po
myślności życiowej była akcja od
mieniania żon, albo ich renowacji — 
a w przypadku ludzi młodszych do
bierania ich w gatunku odpowiada
jącym skali uzyskanego w życiu suk
cesu. Miłośnika kobiet lub kobietę 
zdenerwuje może ta analogia mię
dzy kobietą, samochodem i psem. 
Odpowiem, że kobietę traktować mo
żna dwojako: jako indywiduum i 
jako wyznacznik zjawiska społeczne
go. Faktem bowiem jest, iż egzystu
je pojęcie żony (kochanki) „odpo
wiedniej" do pozycji spoleczno-ma- 
terialnej t skali odnoszonych sukce
sów. Wystarczy przejrzeć ogłoszenia 
matrymonialne, żeby ml przyznać 
rację. Jesteśmy jednak przy psie.

Gdyby Istniały odpowiednie staty
styki łacno bym udowodnił, że po
między psem i samochodem zacho
dzi pewien wspólzwiązek, że pies jest 
kolejnym sposobem luksusowej 
konsumpcji. Oczywiście pies rasowy, 
a i to nie terierek. Nie dysponuję 
jednak statystykami i mogę tylko 
dawać słowo honoru, że co najmniej 
50 proc, rasowych psów jeździ samo
chodami - procent zmotoryzowania 
wśród psów jest więc wielokrotno
ścią takiegoż wskaźnika tyczącego się 
ludzi - Polaków.

Jeśli ktoś obsesyjnie zapyta, co 
mają do tego kobiety, daję słowo 
honoru, że obserwacje uliczne wska
zują, iż w samochodach widzi się 
wielokroć więcej kobiet ładnych niż 
brzydkich - a na chodniku sytuacja 
ma się odwrotnie.

Zajmljmy się jednak psem. Ściślej 
psem, który kosztuje sumy cztero
cyfrowe, zżera kilogram mięsa dzien
nie, ma rodowód i lubi brać zastrzy
ki po stówie sztuka.

W Polsce dowodem na to, że ja
kaś gałąź feonsumpeji (a więc rów
nież produkcji i obrotu) Uczy się — 
jest zaistnienie afery gospodarczej w 
owej branży. Mamy właśnie za sobą

TUROSZÓW 
PRZEDMIOTEM BADAŃ 

NAUKOWCÓW
Największa obecnie Inwestycja w 

kraju oczekuje od uczonych roz
wiązania wielu problemów i to nie 
tylko w dziedzinie techniki, ale tak
że ekonomii, rolnictwa, medycyny, 
socjologii, demografii itp.

Kombinat powstaje bowiem na sa- 
mvm krańcu Polski, z dalą od wiel
kich ośrodków miejskich. Niemal 
wszystkie instalowane tu urządzenia, 
począwszy od turbogeneratorów aż 
do taśmociągów — to prototypy. Bu
dowa kombinatu zmieni całkowicie 
charakter tej okolicy. Na obszarze 45 
km kwadratowych tznikną tu zupeł
nie lasy,- pola uprawne, osiedla. 
Zmieni się klimat i struktura gleby. 
Glgaw—'czna elektrownia o mocy 1400 
MW wyrzucać będzie bez 'przerwy 
w powietrze olbrzymie ilości pyłów.

Obecnie z kombinatem turoszow- 
skim współpracuje już kilkadziesiąt 
katedr i placówek naukowych z ca
łego kraju. Wiele palących proble
mów rozwiązali już m. in. pracow
nicy Katedry Fundamentowania Wy
działu Budownictwa Lądowego Poli
techniki Wrocławskiej pod kierownic- 

■ twem prof. dr Igora Kisiela. Opra
cowali oni metodę wykonania fun
damentów pod taśmociągi, które mo
gą być osadzone na sypkim gruncie.

byt ów wykorzystać teł i dla celów rzyć o własnym kierowcy, a 
konserwacji samochodu. Wiadomo —- ' ' młodzieniec potrafi sam przeczysuc 
na prowincji trudno o fachową ob-, gaźnik i przewody benzynowe. Bo 
sługę. - . ' ani mu się śni udawać „gentlema-

Zujechał więc do takiej „stacji na”.
obsługi”, prosząc ' o ‘ tzw. „przejrzę- Z kolei drugi obrazek: _
nie wozu”. Odpowiedziano mu, że ' Zndłem automobtlistę, który -urzą 
to będzie możliwe dopiero za... ty- dzat się w sposób następujący: gdy 
dzień. ' stawiał samochód „do przejrzenia

Pojechał do drugiej — popatrzono — prosił kogoś znajomego, aby pod 
na, niego krzywo, bo miał wóz mar- , pierwszym lepszym pretekstem ża
ki konkurencyjnej. 1‘ oświadczono: glądał co pewien czas do ;,stacji 

• • • obsługi”. Jeśli znajomy konstatował,
' że przy wozie' robi fachowy rze

mieślnik — wszystko było w po
rządku. Jeśli jednak stwierdzał, te 

, przy wozie robi chlopiec-terminator, 
albo zgoła nie robi nikt — tedy wła
ściciel samochodu zjawiał się oso
biście i zaczynał w te słowa."

— Twierdzicie panowie,- że • było 
6 godzin pracy. A ja mam świadka, 
który byt tu w ciągu owych sześciu 
godzin trzykrotnie i an) razu nie 
stwierdził, żeby przy samochodzie 
coś robiono. Ergo — proszę zrobić 
wszystko od początku, albo... wycią
gam konsekwencje.

Nie trzeba dodawać, te tym razem 
brano się do roboty „na serio”.

Do tego sposobu można by dodać 
mały współczesny komentarzyk: ten 
numer u dzisiejszych fachowców nie 
przejdzie, a wyciąganie konsekwen
cji może tylko wzbudzić ich śmiech.

I na koniec jeszcze kilka słów o 

garażach warszawskich panuje 
przeraźliwa ciasnota. Kogo nie 
na boks (boks kosztuje więcej niż 
komfortowy pokój mieszkalny), ten 
narażony jest na to, że mu sa
mochód podrapią, zahaczą, porysują, 
uszkodzą. A w warsztatach karose- 
ryjnych za drobne poprawki lakier
nicze umieją liczyć, jak za ananasy 
na Spitzbergu.

Jedyna rada: mieć własnego kie
rowcę, który dba o wóz i pilnuje 
go. No i oczywiście — własny boks. 
Ale do tego jeszcze bardzo, bardzo 
daleko. Zanim polski obywatel bę
dzie miał samochód i tanią, sumien
ną, fachową, szybką oraz uczciwą 
obsługę, wiele jeszcze „gratów” za
sili złomem nasze huty i wielu lu
dzi zniechęci się do posiadania sa
mochodu. Nie każdego stać wszak 
na utrzymywanie kierowcy i budo- 

. wę boksu. A przecież motoryzacja 
w szerokim pojęciu tego słowa, to 
nie wyścigówki czy luksusowe H- 
muzyny, ale owa „kura w rosole 
— samochód seryjny dla każdego 
przeciętnie zamożnego obywatela. 
Samochód-narzędzle pracy i ważny 
czynnik obrony granic...

Nie mamy możności. ,
Pojechał więc do trzeciej — re

prezentującej jedną z krajowych 
montowni. Tam wszyscy byli bardzo
uprźPjmi. Gentleman skarżył się na 
pewne niedomagania gażnlka i prze
wodów benzyny. Obiecano mu, że 
na drugi dzień wóz będzie w po
rządku.

Przybywszy nazajutrz, pierwszą 
rzeczą jaką skonstatował, byt... ra
chunek na 13 złotych. Zdziwionemu 
tłumaczono długo, . ile było, roboty 
przy „przejrzeniu" i co trzeba było 
naprawić. Zapłacił — stwierdziwszy, 
że to drogo. Ale byl zadowolony, 
że wóz ma w. porządku.

Drugą rzeczą, jaką skonstatował — 
już po wyjeżdzie — byl identyczny 
do poprzednich defekt gażnika. 
Trzecią zatkanie dopływu benzyny... 
już pod Mszczonowem.

Szczęściem znalazł się w tej miej
scowości poczciwy kowal-mechanik, 
który jedno i drugie naprawił i 
wziął za to... trzy złote! Przy pracy 
okazało się, że ani gaźnik nie był 
czyszczony, ani przewody nie regu
lowane. W pierwszym było pełno 
starego brudu, na drugich nie znać 
było śladu jakiejkolwiek naprawy...

Bez komentarzy.
Prawda, jak niewiele się zmieniło 

od tamtych czasów? Oczywiście, je
śli idzie o usługi motoryzacyjne. 
Bo w ogóle, to już o posiadaczach 
samochodu nikt nie mówi „gentle
man”, a do rzeczownika „kowal” 
nie doda je się przymiotnika „poczci
wy". No i — nie ma zwyczaju ma-

pracy i to wśród ludzi

p a d k a c h

s.c.

karnej w wy- 
us za n la praw

znać je p o-

konsumpcji będzie 
wyróżnikiem grup 
szczytową w naszych 
myślność materialną?

winni doskonale niejako z urzęd u‘‘. Dru
gą przyczyną jest bałagan organizacyjny i nierytmicz- 
ność w wykonywaniu zadań planowych, co usiłuje się 
nadrobić najczęściej godzinami nadliczbowymi. Nie 
brak jest wreszcie wypadków złośliwego naruszania 
praw pracowniczych, utrącania ludzi niewygodnych so
bie ze względów natury osobistej. Autor postuluje szko
lenie (przede wszystkim aktywu związkowego) w dzie
dzinie prawa pracy, dokonanie kodyfikacji rozlicz
nych przepisów prawa pracy, zwiększenie nadzoru 
nad przedsiębiorstwami 1 wreszcie „bardziej ry
gorystyczne niż obecnie wykorzysty-

Takie kłopoty mieli automobillścl 
z 1938 r. Nam one w skali masowej 
nie grożą, gdyż ani nie propaguje
my motoryzacji (wręcz odwrotnie), 
ani nie uważamy samochodu za „ku
rę w rosole", ani też nie sądzimy, 
by granic trzeba było bronić szwan
kującymi „Syrenami".

plerwszą psią aferę gospodarczą, 
będącą taką perlą sarmackiej oby
czajowości kryminalnej, że opowiem 
jak to było, mimo iż „Przekrój" 
o niej już wzmiankował.

Na szczycie psiej drabiny społecz
nej stoi pudel. Wśród pudli wszakze 
istnieje deficyt samców, co stwarza 
odpowiednie kłopoty matrymonialne. 
Związek Kynologiczny postanowił 
sprowadzić za dewizy pudla-samca, 
arystokratyczny okaz rozpłodowy, 
który by ukoił tęsknoty pudllczek z 
dobrych domów. Po odpowiednich 
zabiegach uzyskano dolary i pudli 
byk przyjechał. Związek ustalił opła
ty, jakie brać należy za seans i w 
mieszkaniu opiekuna społecznego o- 
wego pudla z importu zbierać się 
zaczęły panie z suczkami. Pudel, któ
rego przez szacunek dla wydanych 
dolarów, pisać będziemy z duże) li
tery'. jąl zawodzić oczekiwania pod
ekscytowanych erotycznie pudliczek 
i nie mniej podekscytowanych ich' 
właścicielek. Nie byt ochotny.

Za granicę wysiano reklamację, iż 
Pudel nie wywiązuje się ze swoich 
obowiązków. Hodowca cudzoziemski 
odparł, że Pudel jest wyborowy, do
kumenty ma w porządku, może więc 
żle jest karmiony, albo podstawiają 
mu nieapetyczne pudllce. Ze jednak 
karmiony był doskonale, samice zaś 
wywodziły się z najlepszych stołecz
nych salonów, jęto dociekać innych 
przyczyn. I oto niewinność Pudla 
rozpłodowego niebawem wyszła na 
jaw. Jego siły witalne były po pro
stu przedmiotem defraudacji. Opie
kun, poza godzinami oficjalnej ordy
nacji, prywatnie przyjmował samicz
ki i pobierał bykowe na własne kon
to. Nic więc dziwnego, że Pudel-cU- 
dzozicmlec, nie odróżniający spółko- 
wania legalnego od nadużyć, sfatygo
wany mnogością lewych związków i 
przeekspłoatowany — nie mógł już 
podołać pracy na konto Związku Ky
nologicznego. I koniec. ?

Tak to psi biznes zyskał już swoje

kryminalne ostrogi i pp^tffje 
wyrazić współczucie strożom spra
wiedliwości, których obowiązkiem po
zostanie obliczenie wartości substan
cji zużytej w nielegalnych związ
kach Pu-dla. a więc stanowiących 
stratę organizacji społecznej. Fakt, 
że pieskie kryminalium mamy już za 
sobą uprawnia do postawienia py
tania: co dalej? Po żonach, samo
chodach i psach, jaka kolejna forma

sztandarowym 
uzyskujących 

warunkach po- 
Nie pytam tu 

pieniędzy. któ-o sposób wydawania ,------ , 
ry nadal znajdować będzie ujście w
tradycjonalnych metodach konsump- 

’ cji: stroje, wycieczki, domowe apa
raty elektryczne itd. Pytam o nowy 
wyróżnik niezbędny w sytuacji, kie
dy stare mody nieco się upowszech
niają, stają udziałem drugiej w ko
lejności grupy społecznej (kolejnej z 
punktu widzenia standardu życiowe
go) i stanowią dla najwyższej usta
wiczną groźbę demokratyzowania się 
jej sposobów wyróżniania.

Na postawione pytanie nie odpo
wiem - albowiem któż potrafi prze
widzieć modę. Odpowiem za to Czy
telnikowi, pytającemu w myślach o 
intencje autora zajmującego się tu 
wydziwianiem i drażnieniem publicz
ności.

Zjawisko materialnego rozwarstwie
nia naszego społeczeństwa — a przy
najmniej sytuacje w nim krańcowe — 
otacza u nas pełne pruderit milcze
nie i klimat dwuznaczności moralnej. 
Nie jest to chyba sensowne ani u- 
zas’adnlone. Istnienie warstw szczyto
wego powodzenia i charakter, ich 
konsumpcji są na ogól zauważone, 
śledzone t komentowane. Oczywiście 
powodują też frustrację. Nie trakto
wałbym jej wyłącznie jako zlo, smu
tny koszt własny istnienia obecnego, 
niedoskonałego jeszcze etapu stosun
ków gospodarczo-społecznych. Fru
stracja taka jest nie tylko produk-

tern ubocznym, ale zarazem celem 
rozwarstwienia zarobkowego. Nie 
wystarczy, żeby bodźce, jakimi jest 
egzystowanie plac wyższych i niż
szych istniały — muszą jeszcze dzia
łać w ludzkiej świadomości — budzić 
pragnienia. Niezadowolenie jednych — 
zadowolenie drugich — to element 
pedagogiki społecznej, zawierającej' 
treść postulaty wną.

Inna sprawa, że zasady te lamią 
liczne wypadki nieuzasadnionej. po
myślności materialnej pewnych jed
nostek czy całych grup — ale to już
jest sprawa inna, 
zresztą oczywista

o wiele bardziej 
i możemy Ją w

tym rozumowaniu pominąć, zajmując 
się tylko rozwarstwieniem prawidło
wym, moralnie jednoznacznym, zgod
nym z ustrojowymi założeniami.

Otóż wysokie zarobki istnieją nie 
tylko po to, żeby niektórzy (ludzie 
szczególnie fachowi lub obarczeni 
znaczną odpowiedzialnością) zarabiali 
dużo i zyskiwali odpowiednią re
kompensatę za swą pracę, ale rów-
nieś po to, 
względnie mniej.

aby zarabiali
bowiem bodźcem

i TECHNIKI
Dotychczas na całym świecle funda
menty taśmociągów osadzano jedynie 
na gruncie stałym. Obecnie zespól 
tej katedry prącuje. nad sposobami 
zestalania turoszowskich hałd,' które 
mają tendencją do wędrowania. Pro
blem to Istotnej wagi, jeśli się zwa-
ży, że za 10 lat hałdy te mogłyby 
zasypać Bogatynię, rzekę Miedziankę 
i szlaki komunikacyjne.

Innym nie mniej ważnym proble
mem jest zagospodarowanie i wyko
rzystanie terenów poeksploatacyjnych 
- hałd i wyrobisk. Nad przywróce
niem tych terenów gospodarce rol- 

' i leśnej pracuje już Zakład Ogól- 
Uprawy Użytków Rolnych WSR

nej 
nej 
we Wrocławiu.

NOWA REWELACJA 
TRANSPORTOWA?

Ostatnio w urzędzie patentowym 
został zarejestrowany nowy, nie zna
ny dotąd w technice transportowej 
wynalazek — ciągnik bez kól, który 
wprawdzie rozwija niewielką stosun
kowo prędkość, ale za to potrafi u- 
ciągnąć bardzo duże ciężary. Twór
cami tego interesującego urządzenia 
są trzej Inżynierowie z Bytomia - 
Kazimierz' Głowacz, Mieczysław Kle- 
mentys i Józef Lucek.

Ciągnik z wyglądu przypomina nie
wielkie stalowe pudlo umieszczone na 
płozach. Wewnątrz znajduje się zwy
kły wibrator elektryczny, ńa stale

przymocowany do pudla. Jego drga- 
ni» powodują, że cala konstrukcja, 
wykonując w ciągu sekundy 50 nie- 
widocznych dla oka „podskoków , 
posuwa się do przodu z szybkością 
około 7,5 metra na minutę. Podczas 
prób dokonywanych w stacji badaw
czo-doświadczalnej górnictwa rud 
przy kop. „Marchlewski", ciągnik 
wyposażony w 300-watowy wibrator, 
zasilany prądem o napięciu 220 volt 
potrafił uciągnąć na sobie czterech 
mężczyzn. Ciekawy jest fakt, ze 
dwóch ludzi mimo dużego wysiłku 
nie potrafiło utrzymać poruszającej 
się konstrukcji. Jak się przypuszcza, 
ciągnik ten w zależności od oporu 
stawianego przez ładunek posiada silę 
ciągu od kilkuset do kilku tysięcy 
kilogramów.

Ze względu na to, że ciągnik po
suwa się stosunkowo wolno, nadaje 
się głównie do transportu wewnątrz
zakładowego, jak: przesuwanie ma
szyn w podziemiach kopalń 1 na po
wierzchni; może być również użyty 
w charakterze spychacza do węgla, 
piasku, żwiru, ziemi itp. Jego naj
poważniejszymi zaletami, które uczy; 
nią z niego niewątpliwie rewelację 
na skalę słynnego już dziś „Kreta", 
są niewielkie wymiary, zdumiewają
co niskie zużycie energii, łatwość ob
sługi 1 kierowania, a co najważniej
sze — łatwość wykonania. Ciągnik 
ten, po zainstalowaniu odpowiedniej 
i„-,cy wibratora, może być wykona
ny w każdym warsztacie przez prze
ciętnego spawacza.

Można wykonać go w różnych 
wielkościach i mocach — od 100 do 
1500 watt. Wibratory do niego pro
dukować będą zakłady „ZAMĘT" w 
Strzybnicy koto Tarnowskich Gór, a 
same ciągniki będą Już w przyszłym 
roku produkowane przez Zakłady 
Urządzeń Technicznych „Elewator" w 
Katowicach.

jest nie tylko własny ale t cudzy 
wysoki zarobek.

Oczywiście. prostą konsekwencję 
wysokich dochodów stanowi wyścig 
standardów, ciągły proces stratyfiko- 
kanla konsumpcji, a nawet dążność 
do ekstrawagancji w tej mierze. Mi
mo że nieraz można zapytać o 
przyzwoitość pewnych form wyda
wania w naszym ustroju i społeczeń
stwie o takiej a nie innej budowie 
— to generalnie proces jest to oczy
wisty. Inaczej wysoki zarobek, nie
znajdując ujścia odpowiedniej
dlań, choćby i na wyrost galopują
cej konsumpcji — traciłby sens.

Wypaczenia prawidłowości zjawiska 
dopatruję się tedy gdzie indziej. Spo
łeczne mechanizmy myślowe działają 
jednostronnie. Z jednej strony „zgod
nie z programem" konsumpcja szczy
towa budzi zazdrość ogółu, tworzy 
bodźce kształceniowe, ku rozwijaniu 
talentów, czy twórczego stosunku do 
pracy, tworzy też wzorce konsump
cyjne, czyli nowe potrzeby — czyn-

nik motoryczny dla całego społeczeń
stwa.

Z drugiej jednak strony zarobkowa 
czołówka wraz z osiąganiem pułapu 
nie ma poczucia pomyślnego zaspo
kojenia ambicji materialnych. Istnie
je u nas zarobkowy pułap i trudno, 
żeby w naszych warunkach ustrojo
wych takowego nie było. Jest on 
oczywiście zróżnicowany dla różnych 
zawodów, ale jest. Grupy sięgające 
tego pułapu zamiast poczucia saty
sfakcji wynikłej z przymiarki siebie 
do niższych szczebli drabiny zarobko
wej — przymierzają się nadal wzwyż. 
Przypasowują mianowtele do stan
dardów zagranicznych, wzorców za- 
robkowo-konsumpcyjnych branych z 
innych ustrojów, porównują z tam
tejszą 'czołówką zarobkową.

Owe zagraniczne przymiarki nie 
mają sensu. Nasze społeczeństwo 
stanowi zamkniętą całość. Dla ludz
kiego samopoczucia nie jest ważna 
skala konsumpcji bezwzględnej, ale 
względnej, w porównaniu z innymi 
członkami tego samego społeczeń
stwa. „Wartburg" w Polsce daje 
większe poczucie sukcesu, niż „Pac- 
kard" w Nowym Jorku. Pudel w 
Warszawie większe — niż stajnia wy
ścigowa w Anglii. Odczucie standardu 
życiowego polega bowiem na przy
miarce do otoczenia, a nie ocenie 
bezwzględnej stopy życiowej.

Patologia pogoni za coraz to no
wymi sferami konsumpcji, wyróżnia
jącymi czołówkę zarobkową ze społe
czeństwa polega właśnie na owym 
bezzasadnym przymierzaniu się do 
sukcesów materialnych możliwych w 
społeczeństwach o innej strukturze 
ustrojowej. Tworzy to nteporozumte-. 
nie. Jakieś zwichniecie prawidłowych 
mechanizmów socjopsychicznych i 
powoduje, że nawet pudlica i to za
płodniona — nie cieszy.

Polska drabina zarobkowa ma pu
łap, nad którym są tylko chmury. 
Kto sięga chmur, wali głową w pu
łap i nia ból głowy, którego nie cie
szą nawet dwa pudle na otomanie 
z „Desy".

SILNIEJSZE LOKOMOTYWY 
SPALINOWE Z „FABLOKU"

Ostatnia KSR w „Fabloku” poświę
cona była sprawom postępu tech
nicznego, a przede wszystkim pro
dukcji lokomotyw o coraz silniejszej 
mocy. Po udanych lokomotywach o 
mocy 150, 300 i 350 KM, w przyszłym 
roku wyprodukowany zostanie pro
totyp o mocy 750 KM. Uchwala KSR 
„Fabloku" jest konsekwentną reali
zacją zaleceń X Plenum KC PZPR. 
M. in. przewiduje się wprowadzenie 
mecnartlzacji robót uciążliwych i pra
cochłonnych na wielu stanowiskach, 
dalsze pogłębienie prac konstrukcyj
nych i doświadczalnych i w związku 
z tym zacieśnienie współpracy z in
stytutami naukowo-doświadczalnymi 
oraz wyższymi uczelniami. Plan roz
woju postępu technicznego, zawiera
jący ok. 200 pozycji, przewiduje tak
że produkcję sprężarek powietrznych 
o wydajności w dostosowaniu do sil
nych lokomotyw spalinowych o mocy 
800, 1 600 i 2 400 KM. Lokomotywy te
go typu będą produkowane w naj
bliższych latach.

Zauważyć należy, że po chlubnej 
produkcji parowozów, które przez 35 
lat zasilały nie tylko krajowe linie 
kolejowe, ale także wielu państw za
morskich, załoga „Fabloku" szkoli 
się do montażu lokomotyw spalino
wych. Niewątpliwie zdobędą one ta
kie uznanie, jak parowozy w latach
ubiegłych. (Sp)

SKUTKI ZŁEJ KOORDYNACJI
Kopalnia węgla „Kościuszko-Nowa“ 

w Jaworznie mogła w lipcu dać do
datkowo przeszło 1 500 ton węgla wię
cej niż przewidywał plan wydobycia. 
Tymczasem trzeba było zmniejszyć 
wydobycie na skutek braku wago- 
nów-węglarek. Mimo interwencji — 
PKP nie podstawiły żądanej ilości 
wagonów.

Huta Szkła Okiennego w Szczako
wej produkuje m. in. baloniki żarów
kowe. Od początku b. roku huta 
straciła możność wykonania ponad 6 
min baloników na skutek nieregular
nego dostarczania gazu przez Zjed
noczenia Gazownictwa Okręg w Za
brzu. Nawiasem zaznaczyć należy, że 
z tego powodu nie został wykonany 
plan lipcowy. Interwencje dyrekcji 
Huty Szkła są najczęściej bezsku* 
teczne. (Sp)

CHRZANOWSKIE KONSERWY 
ZDOBYWAJĄ RYNKI 

ZAGRANICZNE
Zakłady Mięsne w Chrzanowie w

KLAKSON

woj. ktakowskim należą do najbai- 
dziej nowoczesnych w rejonie kra
kowskim. Toteż i jakość ich wyro
bów zdobyta nie tylko rynki krajo
we, ale także zagraniczne. Już drugi 
rok chrzanowskie Zakłady Mięsne 
eksportują swoje wyroby do Zw. Ra
dzieckiego, NRD, Kuby, a także uo 
wielu krajów tak zw. strefy dolaro
wej (Anglii, Austrii. Belgii, Holandii, 
Hiszpanii i in.). Szczególnym uzna
niem zagranicznych odbiorców cieszą 
się konserwy wieprzowe i cielęce, 
podroby, schaby. Plany eksportowe 
sa stale 1 znacznie przekraczane. Za
potrzebowanie na wyroby chrzanow
skich Zakładów Mięsnych stale wzra
sta. Konieczne jest zwiększenie do
stawy żywca, co umożliwi zwiększe
nie produkcji. Urządzenia przerobo
we w tej chwili nie są jeszcze w 
pełni wykorzystane. (Sp)
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